` Proletariusze 
wszystkich krajów 


łączcie się! 


NR 284 (655) ROK III. 


Wspólna narada 


Biura Politycznego KC PZPR 


i Prezydium NKW ZSL 


W dniach 26 września i 10 paź 
dziernika br. odbyła się wspólna 
narada Biura Politycznego KC 
PZPR i Prezydium NKW £5L, 
w której wzięli udział z ramie- 
nia KC PZPR: Przewodniczący 
KC PZPR tow. Prezydent Bole- 
sław Bierut, Sekretarz KC tow. 
Premier Józef Cyrankiewicz, Se 
kretarz KC Wicemarszałek Sej- 
mu tow. Roman Zambrowski, 
członek Biura Politycznego tow. 
Wicepremier Hilary Minc, czło- 
nek Biura Politycznego — pod- 
sekretarz stanu w Prezydium Ra 
dy Ministrów tow. Jakub Ber- 
man, Sekretarz KC tow. Edward 
Ochab, Sekretarz KC tow. Ze- 
non Nowak, zast. członka Biu- 
ra Politycznego tow. Wicepre- 
mier Hilary Chęłchowski; z ra- 
mienia NKW ZSL w naradzie 
uczestniczyli: Prezes ZSL 
Marszałek Sejmu — Władysław 
Kowalski, Prezes Rady Naczel- 
nej ZSL — członek Rady Pań- 
stwa Józef Niećko, Wiceprezesi 
NKW: Minister Wincenty Bara- 
nowski, Stefan Ignar i Czesław 
Wycech oraz sekretarze NKW: 
Aleksander Juszkiewicz, Kazi- 
mierz Banach i Józef Ozga-Mi- 
chalski. 


Przedmiotem obrad była oce- 
na sytuacji polityczno - gospo- 
darczej na wsi oraz omowienie 
form współdziałania PZPR i 
ZSL na podstawie zasad, wyni- 
kających z sojuszu robotniczo- 
chłopskiego na etapie budowy 
podstaw socjalizmu. 


Przedstawiciele Zjednoczone- 
go Stronnictwa Ludowego 
stwierdzili konieczność pogłębie 
nia pracy ideologicznej w sze- 
regach aktywu w oparciu o ca- 


Prasa radziecka 


łokształt bojowych doświadczeń 
chłopów pracujących i klasy 
robotniczej oraz ubojowienie 
szeregów ZSL w bezkompromi- 
sowej walce z kułactwem 
wszelkimi wrogimi elementami, 
które działają na rzecz imperia- 
listów i podżegaczy wojennych. 
W tym celu należy wielokrotnie 
wzmocnić powiążanie aktywu 
ZSL z masami. małorolnych i 
średniorolinych chłopów, aby w 
ramach sojuszu robotniczo -~ 
chłopskiego, pod przewodem 
PZPR i w ścisłym współdziała- 
niu w terenie wzmóc ich udział 
w walce z wrogiem klasowym 
i budowie podstaw socjalizmu 
w Polsce. 

Członkowie Biura Polityczne- 
go KC PZPR i Prezydium NKW 
ZSL omówili perspektywę spo- 
łeczno - gospodarczego rozwo- 
ju wsi, która osiągnęła już dzi- 
siaj znacznie wyższy poziom 
materialny i kulturalny niż 
przed wojną i pod kierownic- 
twem władzy ludowej zmierza 
w szybkim tempie do odrobie- 
nia wiekowego zacofania. 

W obliczu agresywnej polityki 
imperializmu angloamerykań- 
skiego, który przeszedł od pro- 
pagandy wojennęj do bezpośre- 
dnich aktów zbrojnej 
należy zaostrzyć czujność wobec 
agentur wroga i jeszcze bar- 


dziej uaktywnić podstawowe 
masy chłopskie w ruchu obroń- 
ców pokoju. 


Rękojmią zwycięskiej obrony 
pokoju i twórczej pracy jest u- 
mocnienie braterstwa i przy- 
jaźni z Wielkim Związkiem Ra- 
dzieckim, który przewodzi ca- 
łemu obozowi postępu i wolno- 
ści. 


o Dniu Wojska 


Polskiego 


(© MOSKWA (PAP). „Praw- 
da”, „Izwiestia* oraz inne dzien 
niki radzieckie w koresponden- 
cjach własnych z Warszawy 0- 
raz depeszach agencji TASS 
doniosły o uroczystych obcho- 
dach zorganizowanych w War- 
szawie z okazji Dnia Wojska 
Polskiego. 

Wskazując, iż w 7 rocznicę 
bitwy pod Lenino naród polski 
obchodzi po raz pierwszy Dzień 
Wojska Polskiego, - dziennik 
„Prawda“ zamieścił wyjątki z 
rozkazu Prezydenta Rzeczypo- 
spolitej Polskiej Bołesława Bie- 
ruta i Ministra Obrony Narodo 
wej, Marszałka Polski Konstan- 
tego Rokossowskiego do żołnie- 
rzy i oficerów polskich sił 
zbrojnych. 

Dziennik doniósł również o 
przebiegu uroczystej akademii, 
która odbyła się w Warszawie, 
w Teatrze Polskim oraz o re- 
feracie wygłoszonym na akade- 
mii przez sekretarza KC PZPR 
—- Edwarda Ochaba. Dzien- 
nik podaje, że wśród burzli- 
wych oklasków uczestników a- 
kademii uchwalono tekst listu 
powitalnego do wodza mas pra- 
cujących świata — Stalina. 


Opisując przebieg uroczysto- 
ści z okazji Dnia Wojska Pol- 
skiego dziennik  „Izwiestia* 
stwierdza: „Dzień Wojska Pol- 
skiego jest przeglądem sił zbroj 
nych stojących  niewzruszenie 
na straży pokoju, na straży nie 
podległości swej ojczyzny, na 
straży budownictwa socjalisty- 
cznego'. 


* 


„MOSKWA (PAP). Z. okazji. 


Dnia Wojska Polskiego rozgło- 
śnia moskiewska transmitowa- 
ła przemówienie radiowe gen. 
Armii Radzieckiej' Aleksandra 
Suchomlina, który przemawiał 
do słuchaczy polskich. 


Analizując szlak bojowy dy- 


wizji im. T. Kościuszki, gen. 
Suchomlin przypomniał słowa 
Wandy Wasilewskiej, z roku 


1943 o tym, że dywizja polska 
sformowana w ZSRR wyręby- 
wać będzie sobie u boku Armii 
Radzieckiej drogę do Polski. 


Gen. Suchomlin podkreślił o- 
gromne znaczenie bitwy pod 
Lenino, która scementowała bra 
terstwo broni 
skich i radzieckich. 


Przyjęcie w Ambasadzie RP 
w Moskwie 


(> MOSKWA (PAP). Charge 
d'affaires RP w Moskwie — J. 
Zambrowicz wydał w salach 
ambasady przyjęcie z okazji 
Dnia Wojska Polskiego. 

Na przyjęcie przybyli gene- 
rałowie i admirałowie Armii 
Radzieckiej z Marszałkiem 
ZSRR — Budionnym na czele. 
Obecni byli również przedsta- 
wiciele radzieckiego MSZ, mi- 
nisterstwa handlu zagraniczne- 
go ZSRR, działącze kultury, na 
uki i sztuki oraz przedstawicie- 
le prasy radzieckiej. Na przy- 
jęciu obecni byli również przed 


Wojska Polskiego oddanych zostało w Warszawie 2 
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stawiciele dyplomatyczni oraz 
attaches wojskowi wszystkich 
krajów demokracji ludowej a- 
kredytowani w Moskwie. 1 

Podczas przyjęcia, które u- 
płynęło w niezwykle serdecznej 
atmosferze wzniesiono toasty na 
cześć Generalissimusa Stalina, 
Prezydenta Bolesława Bieruta, 
Marszałka Konstantego Ro- 
kossowskiego, na cześć Armii 
Radzieckiej i ludowego Wojska 
Polskiego oraz na cześć brat- 
niej, nierozerwalnej przyjaźni 
narodu polskiego z narodami 
ZSRR. 


Z obchodu Dnia Wojska Polskiego w Warszawie 


Zgodnie z rozkazem Najwyższego Zwierzchnika Sił Zbrojnych Prezydenta RP Bolesława Bie- 
ruta i Ministra Obrony Narodowej Marszałka Polski Konstantego Rokossowskiego w Dniu 


armatni 


i) 


agresji, | 


żołnierzy pol- | 


WARSZAWA — NIEDZIELA 15 PAŹDZIERNIKA 


Trybuna Ludu 


Wydanie B 


Dla uczczenia 33 rocznicy Wielkiego Października i II Światowego Kongresu Pokoju 


_|Murarz tow. Słupecki osiągnął 437 proc. normy 


i przeszkolił już siedmiu robotników 


Włókniarze łódzcy podniosą jakość przędzy — Dalsze zobowiązania kolejarzy 


Każdy dzień przynosi nową falę mełdunków e pomyślnej 
realizacji zobowiązań i dalszych zobowiązaniach podjętych 
dla uczczenia 83 rocznicy Wielkiego Października i II Świato- 


Kongresu Pokoju. 


Inicjator współzawodnictwa 
o tytuł najlepszego murarza w 
Polsce tow. Słupecki, który dla 
uczczenia 33 rocznicy Rewolucji 
Październikowej i II Światowe- 
go Kongresu Pokoju podjął się 
wykonywania 360 proc. normy 
oraz przeszkolenia do końca ro- 
ku 30 niewykwałlifikowanych ro- 


wego 


Tow. Koplenig 
© znaczeniu ostatnich 


strajków w Austrii 


(a) WIEDEŃ (PAP) W Wie- 
dniu zebrało się plenum KC Au 
striackiej Partii Komunistycz- 
nej. Przewodniczący Partii — 
Koplenig zreasumował wyniki 
ruchu strajkowego austriackich 
mas pracujących, stwierdzając, 
że ruch ten miał masowy cha- 
rakter. Wydarzenia ostatnich 
dni — mówi referent — wyka- 
zały jasno zwiększoną siłę au- 
striackiej klasy robotniczej, jej 


ną wolę obrony swych żywot- 
nych interesów przed zakusami 
reakcji. 

Koplenig zwrócił następnie u- 
wagę na nierozerwalny związek 


o swe postulaty i ruchem na 
rzecz pokoju. 

Nad referatem Kopleniga roz- 
winęła się ożywiona dyskusja. 


Faszystowscy oprawcy 
znowu skazali 
na śmierć 
49 demokralów 
greckich 


(a) BUKARESZT (PAP). Jak 
donosi rozgłośnia Wolnej Grecji, 
greckie sądy monarcho-faszy- 
stowskie w okresie od 2 sierpnia 
do 12 września br. skazały na 


greckich. 


dła ZSRR 


w Sztokholmie i Oslo 


| (a) OSLO (PAP). W Domu Lu 
dowym w Oslo odbyło się ma- 
sowe zebranie Towarzystwa 
„Norwegia — ZSRR“. Na zebra- 
niu tym członkowie delegacji ko 
| lejarzy norweskich, którzy ba- 
wili ostatnio w Związku Radzie 
ckim, opowiadali o pokojowej 
pracy twórczej ludzi radzieckich 
i o ich pragnieniu pokoju. 

SZTOKHOLM (PAP). W tu- 
, tejszym „Domu Obywatela“ od- 
| było się zebranie, zorganizowa- 
|ne przez szwedzki postępowy 
| związek kobiecy, poświęcone nie 
dawnej podróży delegacji kobiet 
| szwedzkich do ZSRR. Zebrani 
wysłuchali sprawozdań kiero- 
| wniczki delegacji+— dra Andrei 
Andreen — oraz innych uczestni 
| czek podróży. Opowiadały one 
o wspaniałym rozwoju Związku 
Radzieckiego i o nieustannym 
wzroście dobrobytu obywateli 
radzieckich. 
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CGT potępia 
zbrodniczy zamach 
na J. Duclos 


Jak donoszą z Paryża, Krajo- 
wy Komitet CGT przyjął szereg 
| rezolucji w sprawie walki o po- 
prawę bytu robotników oraz re- 
zolucję potępiającą zamach na 
J. Duclos. m 


0 salw artyleryjskich.. Na zdjęciu salut 


Foto WAF 


krzepnącą jedność i zdecydowa- | 


między walką mas pracujących | 


śmierć dalszych 49 demokratów | 


|Manifestacje przyjaźni. 


botników na podręcznych, może 
poszczycić się już znacznymi 
osiągnięciami w realizacji zobo- 
wiązań. 

W dniach od 1 października 
do chwili obecnej tow. Słupecki 
przeszkolił już 7 robotników, 
którzy pracują na budowie, jako 
podręczni murarze. Również du- 
że osiągnięcia posiada Słupecki 
w wysokim przekraczaniu nor- 
my. M. in. w dniu 12 bm. dziel- 
ny murarz, osiągnął 437 proc. 
normy. 

Włókniarze łódzcy 
wygospodarują dodatkowe 
oszczędności 
W podejmowaniu zobowiązań 
dla uczczenia 33 rocznicy Rewo- 
lucji Październikowej przodują 
nadał włókniarze łódzcy. Tak 
np. robotnicy ZPW im. Waryń- 


wzięcia udziału w wyborach 
Frontu Narodowego Niemiec 


Kandydaci na posłów zobo- 


.|wiązują się równocześnie wytę- 


żyć wszystkie siły dła realizacji 
programu Frontu Narodowego. 
„Na terenie NRD odbyły się w 
piątek 13 bm. uroczystości na 
cześć przodowników pracy. Po- 
nad. 40 tys. wyróżnionych robot- 
ników otrzymało tego dnia za- 


i A 
| 
| 


I! 


czele. - $ A 

Przewodniczący Rady, delegat 
chilijski, Santa Cruz, otwiera- 
jąc. posiedzenie, zaproponował 
wpisanie na porządek dzienny 
następujących punktów: plany 
udzielenia pomocy w odbudo- 
wie Korei, długoterminowe pla- 
ny poparcia rozwoju ekonomi- 
|cznego i postępu socjalnego w 
| Korei oraz kwestia daty i miej- 
sca następnej sesji Rady Gospo 
darczo - Społecznej. 

Delegat radziecki,  Arutiu- 
nian, zabierając głos w sprawie 


na fakt nielegalnej obecności 
przedstawiciela kliki kuomin- 
| tangowskiej. Złożył on projekt 
rezolucji, przewidującej usunię- 
cie kuomintangowca i dopuszcze 
nie przedstawiciela Chińskiej 
Republiki Ludowej. 


Bez przedstawicieli Chin 
Ludowych organa ONZ 
nie mogą skutecznie 
pracować 
Delegat Kanady, Deaky, oś- 
wiadczył, że będzie głosował 


przeciw rezolucji radzieckiej 
Delegat Czechosłowacji, Tau- 


porządku obrad, zwrócił uwagę d 


skiego postanowili wygospoda- 
rować dodatkowe oszczędności 
poprzez podniesienie o 2 proc. 
jakości przędzy. i zwiększenie 
wyprzędu o 1 proc. Robotnicy 
tkałni zmniejszą ilość odpad- 
ków o 1 proc. 

Poważne zobowiązania pro- 
dukcyjne podjęła również załoga 
zakładów przemysłu bawełnia- 
nego im. Dubois, postanawiając 
m. in. wykonać 44.300 metrów 
tkanin surowych i 748.000 me- 
trów tkanin wykończonych po- 
nad plan roczny. 


Ustawiacz 
tow. Małankowski 
z DOKP-Warszawa 
przetoczy bez awarii 
50 tys. wagonów 
Na wezwanie robotników 
DOKP — Gdańsk robotnicy służ- 
by ruchu DOKP — Warszawa 
podjęli szereg poważnych zo- 
bowiązań. 
Tak np. ustawiacz tow. Ma- 


łankowski wraz z manewrowy- 
mi Kesieckim i Zakrzewskim ze 
stacji Sierpce podjęli się przeto- 
czyć 50.000 wagonów bez awarii. 

Podobne zobowiązania podję- 
ły zespoły manewrowe stacji 
Siedlce, które przetoczą bez 
awarii 52.000 wagonów. 


ZMP-owcy z Nowej Huty 
wykonali turnusowy plan 
produkcyjny 
Młodzież ZMP i SP; zatrud- 
niona przy budowie Nowej Hu- 
ty, zakładów przemysłowych i 
magistrali drogowych w woje- 
wództwie krakowskim, uczestni- 
cząca w trzecim turnusie prac 
ochotniczych, osiąga bardzo do- 
bre wyniki w realizacji zobo- 

wiązań. 

M. in. ZMP-owcy, pracujący 
przy budowie portu wodnego w 
Nowej Hucie, wykonali 11 bm. 
turnusowy plan produkcyjny 
brygady, zaoszczędzając tym 
ponad 3.000.000 złotych. 


i głosowania za programem 
Demokratycznych. Wyborcy* 


opowiedzą się w ten sposób — głosi odezwa — na rzecz po- 
koju, zjednoczenia i odbudowy Niemiec. 


szczytne tytuły „zasłużonych 
przodowników“ i „zasłużonych 
racjonalizatorów". 


W berlińskiej Operze odbyła 
się wielka uroczystość nadania 
tytułu „bohatera pracy“ 51 przo 
downikom i racjonalizatorom. 
[aś uroczystości uczestniczyli: 
prezydent W. Pieck, premier O. 


Suchym na 
ber, poparł rezolucję radziecką, 
podkreślając, że Rada powinna 
dopuścić na posiedzenie przed- 
stawicieli półmiliardowego na- 
rodu chińskiego. 


„Delegat brytyjski, Younger, 
oświadczył, że będzie popierał 
|rezolucję radziecką, podczas 
gdy przedstawiciel Francji — 
Dessey, zajął takie same stano- 
wisko, jak delegat kanadyjski. 
Delegat Polski — dr Suchy: 
poparł zdecydowanie rezolucję 
radziecką, stwierdzając, że nie 
opuszczenie przedstawicieli 
|Chińskiej Republiki Ludowej 
przeszkadza różnym organom 
| ONZ w rozwinięciu skutecznej 
działalności. Obowiązkiem Ra- 
dy, zwłaszcza wobec faktu, że 
ma ona omawiać problemy Da- 
| lekiego Wschodu, jest dopuszcze 
inie przedstawicieli narodu chiń 
| skiego, którego sprawy te bez- 
| pośrednio dotyczą. 
Przedstawiciel USA — Lubin 
— wystąpił przeciwko rezolucji 
radzieckiej, powtarzając argu- 
ment, że kwestia reprezentacji 
Chin jest obecnie rozpatrywana 
przez Ogólne Zgromadzenie. 
Przedstawiciele Hindustanu i 


Powracający do zdrowia 
tow. Thorez otrzymuje setki 
depesz z Francji i z zagranicy 


Jak donoei z Paryża „LHuma- 
nite* we wtorek po południu 
sekretarz gen. Komunistycznej 
Partii Francji Maurice Thorez 


zasłabł nagle w samochodzie w | 


drodze do siedziby Komitetu 
Centralnego. 
Otrzymał on pierwszą pomoc 


w klinice, skąd został odwiezio- | 


ny do mieszkania, gdzie lekarze 
zalecili mu całkowity spokćj. 

(Ð) GENEWA (PAP). Jak do- 
noszą z Paryża, został tam o- 
głoszony następujący komuni- 
kat Komitetu Centralnego Ko- 
munistycznej Partii Francji o 
stanie zdrowia Maurice Thore- 
za: 

„Badanie lekarskie, przepro- 
wadzone przez doktorów Ray- 
mond ‘Garcin i Pierre Soulie, 
profesorów wydziału medyczne- 
go uniwersytetu paryskiego po- 
zwoliło stwierdzić, że wysokie 
ciśnienie krwi, które spowodo- 
wało skurcz naczyń krwionoś- 


Streszczenie 


nych u Maurice Thoreza — stop 
niowo mija. Stan zdrowia Mau- 
rice Thoreza poprawia się. 


Biuro Polityczne KPF ogłosi- 
ło następujący komunikat: 

„Biuro Polityczne Francuskiej 
Partii Komunistycznej boleśnie 
dotknięte chorobą tow. Maurice 
'Thgrez, sekretarza generalnego 
Francuskiej Partii Komunistycz 
nej, wyrażając uczucie mas pra 
cujących i demokratów Fran- 
cji, przekazuje Mu życzenia 
szybkiego powrotu do zdrowia”. 

-Analogiczne życzenia wystoso- 
| wał Komitet Wykonawczy Pow- 
szechnej Konfederacji Pracy 
(CGT). 
_ Na ręce m. Thoreza napływa- 
ją nieprzerwanie setki depesz z 
życzeniami szybkiego powrotu 
do zdrowia. Wpłynęła m. in. de- 
pesza od KC Włoskiej Partii Ko 
munistycznej, podpisana przez 
Palmiro Togliatti. o 


przemówienia 


min. Wyszyńskiego w Komisji Politycznej 


Zgromadzenia NZ 


podajemy na str. 2 


Dziś wybory w Niemieckiej Republice 
Demokratycznej 


BERLIN (PAP). W niedzielę 15 bm., odbędą się wybory 
|do Izby Ludowej w NRD. W odezwie, wystosowanej do lud- 
ności, czołowi kandydaci z ramienia wszystkich działających 
w NRD partii politycznych nawołują do jak najliczniejszego 


Grotewohl i członkowie rządu 
NRD. Wyróżnieni przodownicy 
otrzymali specjalne odznaczenia 
oraz premie pieniężne w wyso- 
kości 10 tysięcy marek. 


Prezydent Pieck wygłosił oko- 
licznościowe przemówienie. Na- 
wiązując do niedzielnych wybo- 
rów prezydent stwierdził, że 
„nadaremne są wysiłki angio- 
saskich irterwentów i ich słu- 
gusów bonskich, starających się 
uniemożliwić narodowi niemiec- 
kiemu wyrażenie zdecydowanej 
woli walki o pokojowe zjedno- 
czenie Niemiec". 


Bezprawna decyzja Rady Gospodarczo- 
|... Społecznej ONZ 
Chinom Ludowym uniemożliwiono udział w obrad 

(a) NOWY JORK (PAP). W Lake Success wznowiona zo- | Pakistanu, poparli rezolucję ra- 
stała XI sesja Rady Gospodarczo-Społecznej ONZ. Pierwsza 


część tej sesji odbyła się w sierpniu br. w Genewie. W obra- 
dach bierze m. in. udział delegacja polska z dr 


deń 


Pw z £O 


dziecką, a za stanowiskiem USA 


wypowiedzieli się delegaci 
Australii, Peru, Belgii i Bra- 
zylii, 


Delegat radziecki Arutiuntan 
zabrał ponownie głos i wykazał 
bezpodstawność „argumentu 
bloku amerykańskiego. 

Przedstawiciel Iranu — Hos- 
rowahi — oznajmił, że będzie 
głosował przeciwko propozycji 
| ZSRR. 


| Niesłuszna i bezprawna 
| decyzja 


Nastepnie przewodniczący 
póddał rezolucję radziecką pod 
głosowanie. Pierwszy punkt tej 
rezolucji — propozycja w spra- 
wie usunięcia kuomintangowca 
— został odrzucony przez Radę 
11 głosami przeciwko 7; za pro- 
pozycją tą głosowały Związek 
Radziecki, Polska, Czechosłowa- 
cja, Hindustan, Pakistan, Wiel- 
ka Brytania i Dania, przeciwko 
zaś — USA, Kanada, Austra- 
lia, Francja, Kuomintang, Pe- 
ru, Belgia, Brazylia, Iran, Me- 
ksyk i Chile. 1ł-tu głosami prze- 
ciwko 6 przy jednym wstrzy- 
mującym się odrzucono również 
punkt drugi rezolucji radzie- 
ckiej w sprawie dopuszczenia 
przedstawiciela Chińskiego Rzą- 
du Ludowego. Od głosu wstrzy- 
mała się Dania. 

Arutiunian oświadczył, że de- 
łegacja radziecka uważa decyzję 
'Rady za niesłuszną i bezprawnąa. 


Następnie delegat polski dr 
Suchy, poruszył sprawę niedo- 
puszczenia do siedziby ONZ 
przez rząd amerykański przed- 
stawicieli Światowej Federacji 
Związków Zawodowych, upraw- 
| nionych do przebywania zarów- 
no na obecnej sesji Ogólnego 
Zgromadzenia, jak i na sesji 
Rady Gospodarczo-Społecznej w 
roli obserwatorów i doradców. 
Jeden z przedstawicieli SFZZ 
deportowany został z Nowego 
Jorku, gdy przybył tam dla 
udania się do siedziby ONŻ, 
podczas gdy dwaj inni delegaci 
nie otrzymali w ogóle wiz ame- 
rykańskich. Dostęp do siedziby 
ONZ dla delegacji 
międzynarodowych, mających 
prawo obecności w charakterze 
konsultatywnym, był zagwaran 
towany umową między ONZ a 
rządem Stanów Zjednoczonych. 
Obecnie umowa ta została po- 


gwałcona przez USA. Dr Suchy 
zażądał interwencji Rady Go- 
spodarczo-Społecznej w spra- 
wie dopuszczenia przedstawicie- 
li ŚFZZ i otrzymał zapewnienie 
od przewodniczącego, że sekre- 
tarz generalny ONZ : wystąpi 
o przyznanie im odpowiednich 
wiz. J 

Przed zamknięciem posiedze- 
nia Rada postanowiła przyjąć 
porządek dzienny w formie pro- 
ponowanej przez przewodniczą- 
cego. 7 


organizacji | 


Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej 


Organ KC 


CENA 5 ZŁ. 


Popularyzacja stachanowskich 


metod pracy 


w przemyśle 


włókienniczym ZSRR 


tkaczka 
konywania poszczególnych czynności, zgodnie z metodą opra- 


Doświadczona uczy 


cowaną przez inż. F. Kowalowa. 


młodą robotnicę wzorowego wy- 


Inż. Kowalow, którego nowa 


metoda popularyzacji stachanowskich metod pracy jest obecnie 


szeroko stosowana, 


obserwuje nauke Foto TASS 


Depesza Mao Tse-tunga 
do Prezydenta RP 


Prezydent RP otrzymał od 


Przewodniczącego Centralnego 


Rządu Ludowego Chińskiej Republiki Ludowej Mao Tse-tunga 


następującą depeszę: 
Do 
Pana Bieruta, 


Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej 


Panie Prezydencie! 


Warszawa 


W imieniu Rządu Chińskiego i narodu chińskiego przesyłam 
| Panu wyrazy szczerej wdzięczności za Pańskie serdeczne życze- 
nia, które otrzymałem w pierwszą rocznicę powstania Chińskiej 


Republiki Ludowej. 


Pekin, 9 października 1950 r. 


MAO TSE-TUNG 


Rada Bezpieczeństwa nie osiągnęła 


zgody w sprawie kandydatury 
na sekretarza generalnego ONZ 


Kandydatura min. Modzelewskiego wysunięta 


przez delegata ZSRR | 


(a) NOWY JORK (PAP). W 
dniu 12 bm. odbyło się posiedze 
nie niejawne Rady Bezpieczeń- 
stwa, na którym rozpatrywana 
była sprawa wyznaczenia kan- 
dydatury na stanowisko sekre- 
tarza generalnego ONZ, na okres 
5 następnych lat, a to w związ 
ku z upływem w dniu 1 lutego 
1951 r. kadencji Trygve Lie. 

Jak wiadomo, sekretarz gene- 
ralny ONZ jest zgodnie z arty- 
kułem 97 Karty Narodów Zje- 
dnoczonych, mianowany przez 
Zgromadzenie Ogólne NZ na 
wniosek Rady Bezpieczeństwa. 

Przedstawiciei Związku Ra- 
dzieckiego — Malik zapropono- 
wał na stanowisko sekretarza 
generalnego ONZ kandydaturę 
polskiego ministra spraw zagra- 
nicznych Zygmunta Modzelew- 
skiego. Delegat jugosłowiański 
Bebler zaproponował powierze- 
nie stanowiska sekretarza gene- 
ralnego ONZ na dalszych lat 
pięć ponownie Trygve Lie. De- 
legaci Francji i Indii wypowie- 
dzieli się za odroczeniem głoso- 
wania nad obydwiema kandy- 
daturami do następnego posie- 
dzenia Rady Bezpieczeństwa. 
Przedstawiciel ZSRR, Malik, pro 
pozycję tę poparł, jednak peł- 
niący w październiku br. obo- 


wiązki przewodniczącego Rady 
Bezpieczeństwa przedstawiciel 
USA, Austin, domagał się na- 
tychmiastowego głosowania. 
Wniosek o odroczeniu głoso- 
wania do następnego posiedze- 
nia nie uzyskał potrzebnej więk 
szości* głosów. Na kandydaturę 
min.'Modzelewskiego padł 1 głos 
(ZSRR), przeciwko tej kandy- 
daturze głosowali delegaci Ekwa 
doru, Jugosławii i przedstawi- 
ciel kuomintangowski. Delegaci 
USA, Wielkiej Brytanii, Francji, 
Egiptu, Norwegii i Indii wstrzy 
mali się od głosowania. 
. Podczas głosowania na kan- 
dydaturę Trygve Lie, 9 głosów 
padło na tę kandydaturę. Zwią- 
zek Radziecki głosował przeciw 
ko niej, zaś przedstawiciel kuo- 
mintangowski wstrzymał Się od 
głosu. W ten sposób żaden z 
kandydatów nie uzyskał wyma- 
ganej ilości głosów, zwłaszcza 
5 jednomyślnych głosów stałych 
członków Rady Bezpieczęństwa. 
Przewodniczący Rady Bezpie- 
czeństwa Austin skierował do 
przewodniczącego Zgromadzenia 
Ogólnego pismo z zawiadomie- 
niem, że Rada Bezpieczeństwa 
nie osiągnęła zgody w sprawie 
kandydatury na stanowisko se- 
kretarza generalnego ONZ. 


Koreańska armia ludowa odpiera 


.- ataki agresora 


(©) PEKIN (PAP). Dowództwo 
naczelne armii ludowej Kore- 
ańskiej Republiki Ludowo-De- 
mokratycznej w komunikacie o- 
głoszonym w Phenjanie w dniu 
13 października rano podaje, 
że na wszystkich frontach od- 
działy armii ludowej toczą za- 
ciekłe walki z nieprzyjacielem. 
Wielokrotne usiłowania nieprzy- 
jaciela podjęcia natarcia z po- 
parciem czołgów i samochodów 
pancernych w rejonie na północ 
od Kensonu zostały odparte 
przeciwuderzeniami oddziałów 
armii ludowej. W tych walkach 
oddziały armii ludowej zada- 
ły nieprzyjacielowi wielkie 
straty w ludziach i sprzęcie wo- 
jennym. Zostały zniszczone dwa 
czołgi, trzy działa 105-milime- 
trowe i siedem samochodów cię 
żarowych z pociskami. 


(a) PEKIN (PAP). Dowództwo 
naczelne koreańskiej armii lu- 
dowej w komunikacie. ogłoszo- 
nym w Phenjan dnia 13 bm. wie 
czorem, donosi: 

W rejonie Keson oddziały 
armii ludowej, kontynuując za- 
ciekłe walki, zadają straty nie- 
przyjacielowi, usiłujacemu prze- 


i 
rwać pozycje armii ludowej na 
tym odcinku. 11 października 
nieprzyjaciel stracił w rejonie 
Keson przeszło 2 bataliony, jak 
również wiele sprzętu, w tym 5 
czołgów. W toku tychże walk 
zniszczony został jeden samolot 
nieprzyjacielski. 


DZIS W NUMERZE: 


Z ŻYCIA PARTII 


MARIAN BOJANOWICZ: © 
pracy z praktykantami 
aparacie partyjnym (Z do- 
świadczeń bydgoskiego KW 
PZPR). 

JAN SKRZYPCZAK Instruk- 
tor Wydziału Szkolenia Par 
tyjnego KC PZPR. Czy wi- 

p nę ponoszą tylko komitety 
powiatowe i miejskie? (Na 
marginesie przygotowania 
nowego roku szkolenia par . 
tyjnego w woj. poznań- i 
skim). 


JULIUSZ GORYŃSKI: Budv- 
jemy socjalistyczne miasta. 

A. KUBACKI: Testament 50 

powieszonych. 

MARIAN PODKOWIŃSKI: 
„Referendum pokoju“ SIĘ* 
ga na zachód od Łaby. 

JASZCZ: Konopnicka... 

razie dla dzieci. (Teatr). 


r" 


NE EZ OOORZZZ ZZA a aaan 


w i 


“regulowania zbrojeń i sił zbroj- 


TRYBUNA LUDU ` 


Bez zasady jednomyślności w Radzie Bezpieczeństwa ` 
ONZ nie byłaby zdolna do życia 


Przemówienie ministra Wyszyńskiego w Komisji Politycznej Zgromadzenia NZ 


(d) N. JORK (PAP). 


Podczas dyskusji w komisji politycz- 


nej Zgromadzenia Narodów Zjednoczonych nad tak zwaną 
rezolucją siedmiu państw — przewodniczący delegacji ra- 
dzieckiej, min. Wyszyński, wygłosił w dniu 10 października 
przemówienie, stwierdzając m. in.: 


— Omawiamy propozycje wy 
sunięte przez siedem delegacji, 
z delegacją Stanów Zjednoczo- 
nych na czele i noszące nazwę 
„Wspólna akcja na rzecz poko- 
ju”. 

W propozycjach tych cho- 
dzi o środki wysuwane w celu 
utrwalenia pokoju i bezpieczeń- 
stwa narodów, środki mające 
zapewnić rozstrzygnięcie tak 
wyjątkowo ważnego szcze- 
gólnie w chwili obecnej — pro- 
blemu jak zabezpieczenie poko- 
ju i usunięcie groźby nowej 
wojny. Poczynienie wszelkich 
możliwych kroków w celu od= 
wrócenia tego nieszczęścia jest 
świętym obowiązkiem każdego 
państwa, należącego do ONZ, 
każdego państwa, nienależącego 
do Organizacji, jak również Or- 
ganizacji Narodów  Zjednoczo- 
nych jako całości. 

Nie jest, oczywiście, rzeczą 
przypadku, że każda sesja Zgro- 
madzenia Ogólnego powraca 
niezmiennie do tego problemu. 
Zagadnienie to niepokoi milio- 
ny ludzi, których pełne gniewu 
protesty przeciwko groźbie no- 
wej wojny, przeciwko polityce 
nowej wojny rozbrzmiewają na 
całym świecie i stają się z każ- 
dym dniem i z każdym rokiem 
coraz głośniejsze, łącząc się w 
potężne żądanie pokoju, w de- 
monstrację gotowości milionów, 
dziesiątków i setek milionów lu- 
dzi obrony pokoju wszystkimi 
siłami, obrony sprawy pokoju 
do końca. 4 


ZSRR prowadzi 
niezmiennie politykę 
współpracy 
s międzynarodowej, pokoju 
i bezpieczeństwa narodów 


Wierny swej pokojowej poli- 
tyce zagranicznej, realizowanej 
konsekwentnie przez rząd ra- 
dziecki od chwili powstania 
państwa, Związek Radziecki, 
jak wszyscy o tym dobrze wie- 
dzą, zwraca się rok rocznie do 
ONZ z propozycjami, zmierza- 
Jącymi do utrwalenia pokoju i 
bezpieczeństwa międzynarodo- 
wego, starając się jednocześnie 
przezwyciężyć trtuności, napo- 
tykane na tej drodze. Nie bę- 
dzie może rzeczą zbędną przy- 
pomnieć niektóre fakty, maja« 
bezpośredni związek z tym za- 
gadnieniem. 

„Można by było np. przypom- 
nieć, że w pierwszym już roku 
działalności Zgromadzenia O- 
gólnego — w 1946 roku — rząd 
radziecki wysunął , propozycję 
powszechnego ograniczenia i u- 


nych. Propozycja ta przyjęta 
została z zadowoleniem i nadzie 
Ją przez wszystkich zwolenni- 
ków pokoju, -w szczególności 
po tym, gdy stała się ona pod- 
stawą znanej powszechnie wa- 


żnej uchwały Zgromadzenia Ge- 
neralnego. 


W 1947 r. Zgromadzenie Ogól- 
ne powzięło w wyniku inicjaty- 
wy rządu radzieckiego drugą 
ważną uchwałę, skierowaną 
SE aiw propagandzie wojen- 

w latach 1948 i 1949 rząd ra- 
dziecki poczynił nowe kroki na 
drodze utrwalenia pokoju, wzy- 
wając 5 mocarstw do ogranicze- 
nia zbrojeń i sił zbrojnych o je- 
dną trzecią. Był to pierwszy 
krok w tym kierunku. Rząd ra- 
dziecki wezwał również te mo- 
carstwa „do zjednoczenia ich po- 
a SEGA wysiłków i do zawar- 
a paktu w i 
E celu utrwalenia 

Na sesji obecnej Zwi ę 
dziecki, kontynuując e sa 
zmienną politykę współpracy 
międzynarodowej, pokoju i bez- 
pieczeństwa narodów, złożył 
Zgromadzeniu projekt deklara- 
cji o usunięciu groźby nowej 
wojny i o utrwalenių pokoju i 
bezpieczeństwa narodów. | 


Jasna odpowiedź 
Józefa Stalina 


Min. Wyszyński cytuje w - 
wiedzi Achesońa i Duliesz dą. 
synuujące, że główną przeszko- 
dę na drodze do pokoju wywo- 
łuje rzekomo polityka rządu ra- 
dzicckiego. 

Wydaje mi się — mówi da- 
lej min. Wyszyński — że nie; 
będzie rzeczą zbędną, jeśli przy 
pomnę w związku z tym, iż w 
1936 r. Roy Howard zwrócił 
się do Generalissimusa Józefa 
Stalina z zapytaniem, w jakiej 
mierze może być uzasadniona 


obawa czy Związek Radziecki 
nie postanowił narzucić prze- 
mocą swych teorii politycznych 
innym narodom. 

Józef Stalin odpowiedział, i 
odpowiedź tę powinni raz na 
zawsze zapamiętać wszyscy mi- 
łośnicy zadawania podobnych 
pytań oraz rozpowszechniania 
pod adresem Związku Radziec- 
kiego różnych zmyślonych rze- 
czy: „Dla tego rodzaju obaw nie 
ma żadnych podstaw. Jeżeli pan 
myśli, że ludzie radzieccy chcą 
sami i to jeszcze przemocą zmie- 
nić oblicze otaczających państw, 
to pan się głęboko myli. Ludzie 
radzieccy chcą naturalnie, żeby 
oblicze otaczających państw 
zmieniło się, jest to jednak spra- 
wa samych otaczających państw. 
Nie widzę — dodał Generalissi- 


mus Stałin — jakie niebezpie- 
czeństwo mogą widzieć w ide- 
ach ludzi radzieckich otaczające 

państwa, jeżeli państwa te rze- 
OE siedzą mocno w sio- 
le“, 

Gdy Roy Howard zadał nowe 
pytanie, a mianowicie, czy o- 
świadczenie to nie oznacza, że 
Związek Radziecki zrezygnował 
w jakiejkolwiek mierze ze 
swych planów i zamiarów wy- 
wołania rewolucji światowej, 
Generalissimus Stałin odpowie- 
dział: „Takich planów i zamia- 
rów nigdy nie mieliśmy*, „Eks- 


port rewolucji to kzdury* — 
powiedział dalej Józef Stalin. 
— „twierdzenie, jakobyśmy 


chcieli wywołać rewolucję w in 
nych krajach, wtrącając się do 
ich życia, oznacza mówienię cze 
goś, czego nie ma i czego ni- 
gdy nie głosiliśmy*. 


Nie można wzmocnić 
ONZ, osłabiając Radę 
Bezpieczeństwa 


Jak się ma jednak sprawa, 
jeśli chodzi o te środki zbioro- 
wego bezpieczeństwa i utrwale- 
nia pokoju, jakie proponuje pro 
jekt rezołucji USA i innych de- 
legacji, które się do nich przy- 
łączyły? 

Mówiłem już poprzednio, a 
chciałbym obecnie zatrzymać 
się na tym bardziej szczegóło- 
wo, że delegacja ZSRR zgadza 
się z niektórymi punktami tego 
projektu, lecz co do niektórych 
innych punktów ma poprawki i 
zastrzeżenia. k 

Jeśli się wysłucha autorów 
projektu tej rezolucji, to oka- 
zuje się, że projekt zmierza rze- 
komo do wzmocnienia ONZ. 

Pan Dulles mówił, że jeżeli 
ONZ ma być istotnie dostatecz- 
nie mocna, by zatrzymać tych, 
którzy przygotowują agresję, to 
ta słabość organizacyjna — ma 
on na myśli słabość organiza- 
cyjną samej Organizacji — po- 
winna być naprawiona. Stanowi 
to — mówił Dulłes — pilne za- 
danie, mające olbrzymie znacze 
nie. 

Są to oczywiście słowa cenne 
— „wzmocnienie Organizacji", 
„usuwanie braków“ itd. Nieste- 
ty, jednak są to tylko słowa, 

W tzecżywistości "nie może 
być mowy o wzmocnieniu Or- 
ganizacji Narodów  Zjednoczo- 
nych przy osłabieniu Rady Bez- 
pieczeństwa. Osłabienie Rady 
Bezpieczeństwa byłoby nieunik- 
nionym. wynikiem przyjęcia za 
łożeń, które zawarte są w pro- 
jekcie rezolucji i które w istocie 
rzeczy stanowią próbę ograni- 
czenia praw Rady Bezpieczeń- 
stwa. 


Rezolucja USA zmierza 
do  podkopania 

fundamentów Karty NZ 

Fundamentem całej Organiza 


cji Narodów Zjednoczonych jest 
organ, który posiada — w myśl 


| Karty — wyłączne prawo pro~- 


wadzenia walki przeciwko groż- 
bie agresji i stosowania tych 
środków, jakich żaden inny or- 
gan — w myśl Karty — nie ma 
prawa stosować. 

Wynika więc głęboka sprzecz- 
ność pomiędzy celem, jaki wy- 
znaczają sobie autorzy rezolu- 
cji, to jest wzmocnieniem ONZ, 
co jest nie do pomyślenia bez 
wzmocnienia Rady Bezpieczeń- 
stwa, a nieuniknionym wyni- 
kiem zastosowania tych środ- 
ków, jakie proponuje rezolucia 
„siedmiu“, środków prowadzą- 
cych do osłabienia Rady Bez- 


| pieczeństwa. 


Z przemówienia pana Dullesa 
na temat Rady Bezpieczeństwa 
wyciągnąć można następujące 
wnioski: 

Po pierwsze wniosek, że Rada 
Bezpieczeństwa nie może dzia- 
łać szybko lub że nie może dzia- 
łać wcałe. Przyczyną tego jest 
„veto* — istnienie zasady jed- 
nornyślności 5 stałych członków 
Rądy Bezpieczeństwa przy de- 
cyzjach w zagadnieniach niepro 
ceduralnych. 

Drugi wniosek: Rada Bezpie- 
czeństwa nie może mieć infor- 
macji niezbednych dla szybkiej 
i decydującej akcji. Przyczyna 
ma być „veto“ — zasada jedno- 
myślności, która musi być w 
Radzie Bezpieczeństwa stosowa 
na przy decyzjach w kwestiach 
nie proceduralnych. 

Trzeci wniosek: Rada Bezpie- 
czeństwa lub Organizacja Na- 
rodów Zjednoczonych jako ca- 
łość nie może mieć sił zbroj- 
nych. Przyczyną ma być znowu 
„veto”. 

Wniosek czwarty: Rada Bez- 
pieczeństwa lub ONZ jako ca- 
łość nie jest w stanie walczyć 
przeciwko agresji. Przyczyną 
ma być „veto“. 

Jednym słowem, gdzie się tyl- 
ko człowiek obróci wszędzie wy 
łania się to widmo — „veto“, 
przeszkadzające wszełkiej sku- 
tecznej pracy Rady Bezpieczeń- 
stwa lub — jak tu mówiono — 
„prowadzące do paraliżu Rady 
Bezpieczeństwa”. 

Wniosek ogólny: trzeba 
zlikwidować veto, zlikwidować 
zasadę jednomyślności. 

Pytam się dlaczego delegacje 
domagające się w istocie rzeczy 
ustanowienia nowej procedury 


prac, mogącej zablokować veto 
w Radzie Bezpieczeństwa, dla- 
czego, jeśli chodzi im o zmia- 
nę Karty, to szukają one dróg 
okólnych. Chyba dlatego, żeby 
wydawało się, że Karta zostaje 
nienaruszona, podczas gdy w 
istocie rzeczy podkopany zosta- 
je jej fundament. 

Jeżeli powstaje kwestia, że 
veto przeszkadza w pracy Ra- 
dy Bezpieczeństwa i że paraliżu 
je jej działalność, że niesposób 
stosować środków, jakie powin- 
ny stosować Rada Bezpieczeń- 
stwa lub ONZ jako całość w ce- 
lu zabezpieczenia pokoju, to wy 
dawałoby się, że zdrowy rozum 
nakazuje, by sprawa została 
przeprowadzona według reguł 
proceduralnych, zgodnie z art. 
109 Karty, przewidującym spo- 
sób rozstrzygania tego właśnie 
rodzaju spraw. 

Autorzy rezolucji „siedmiu“ 
postępują jednak inaczej. Uni- 
kają sposobu przewidzianego 
przez Kartę, mimo, że przez 
dwa dni byłiśmy świadkami 
przemówień i krytyk, w których 
była mowa o rzekomej niezdat- 
ności i rzekomej bezpodstaw- 
ności tej głównej zasady — za- 
sady jednomyślności 5 stałych 
członków Rady Bezpieczeństwa, 
— nieprzydatności, która — zda 
niem autorów rezolucji „sie- 
dmiu* — jest źródłem wszyst- 
kich nieszczęść. 


Metody bloku anglo- 
amerykańskiego — główną 
przeszkodą na drodze 
zabezpieczenia pokoju 


Uważam za konieczne zwró- 
cić uwagę na fakt, że najważ- 
niejsze sprawy i środki doty- 
czące zabezpieczenia pokoju o- 
kazały się dotychczas nieroz- 
strzygnięte nie dlatego, że w Ra 
dzie Bezpieczeństwa obowiązu- 
je veto, lecz z innych powo- 
dów. Sprawy te okazywały się 
w Radzie Bezpieczeństwa blo- 
kowane głównie w wyniku sta- 
nowiska obozu anglo - amery- 
kańskiego. 

W Radzie Bezpieczeństwa wy 
tworzyła się sytuacja, w któ- 
rej większość delegacji należy 
do obozu angló - amerykańskie- 
go, do sojuszu północno - atlan- 
tyckiego, konkurującego z ONZ. 
Większość ta usiłowała niejedno 
krotnie w szeregu wypadków 
narzucać swe decyzje Radzie 
Bezpieczeństwa. 

Opierając się .o swoją więk- 
szość i dążąc do tego, by za 
wszelką cenę wprowadzić w 
życie swe plany, nie licząc sig 
z opinią innych, z konieczno- 
ścią uzgadniania decyzji, nie li- 
cząc się z interesami innych 
państw — wielkich i małych — 
obóz anglo-amerykański, dyspo 
nujący obecnie w Radzie Bez- 
pieczeństwa większością, nie 
chce liczyć się z koniecznością 
dążenia do uzgodnienia decyzji 
w sprawach międzynarodowych, 
nie chce zrozumieć tego, że w 
stosunkach międzynarodowych 
nie można dyktować swej woli 
innemu państwu, lecz należy 
szukać drogi porozumienia z 
tym państwem. 


Oto w czym tkwi przyczyna | 


bezczynności, paraliżu Rady 
Bezpieczeństwa, o czym tu mó- 
wiono. 50 razy zastosowano ve- 
to! Lecz w takich warunkach 


można było zastosować veto 150 | 


razy, był to bowiem sposób sa- 
moobrony przed naciskiem i 
przed dyktatem. 

Łatwo zrozumieć, że bez ta- 
kiej procedury, to jest bez moż- 
liwości obrony swych praw su- 
werennych i interesów w opar- 
ciu o zasadę jednomyślności — 
organizacja międzynarodowa nie 
byłaby chyba zdolna do życia. 

Zwyrodniałaby ona i prze- 
kształciłaby się w jednostron- 
ną organizację, w jakąś gru- 
pę państw, złączonych swymi in 
teresami grupowymi. Przestała 
by być międzynarodową orga- 
nizacją w szerokim tego sło- 
wa znaczeniu, jak to wyobra- 
żali sobie organizatorzy ONZ. 


Dlatego też pan Dulles, cha- 
rakteryzując sytuację w Radzie 
Bezpieczeństwa, całkowicie nie- 
słusznie wskazał na prawo „ve- 
ta“, jako na źródło tych trud- 
ności, jakie istnieją w Radzie 
Bezpieczeństwa. A przyczyną 
trudności w Radzie Bezpie- 
czeństwa jest naruszenie zasady 
każdej organizacji międzynaro- 
dowej — obowiązku dążenia do 
uzgodnionych działań, do po- 
szanowania niezależności pań- 
stwowej, równouprawnienia pań 
stwowego i suwerennej równo- 
ści członków tej organizacji, 
zrzeczenie się prób stosowania 
w stosunkach międzynarodo- 
wych metod dyktatu, narzuca- 
nia swej woli za wszelką cenę. 

Tu leży źródło wszystkiego. 


Nie pierwsza to próba 
osłabienia Rady 
Bezpieczeństwa 


Wszystko co przeciwnicy za- 
sady jednomyślności mogli na 
ten temat powiedzieć — niejed- 
nokrotnie już powiedzieli. 


W 1948 r. na III sesji Zgro- 
madzenia Ogólnego przedstawi- 
ciel USA. oświadczył, że „veto“ 
uniemożliwia działalność Rady 
Bezpieczeństwa, że „veto“ stwa 


rza konieczność szukania in- 
nych dróg — w ramach Kar- 
ty — do utrzymania pokoju i 


bezpieczeństwa. 


I oto teraz zdaje im się, że 
znaleźli taką drogę. W propo- 
zycjach, przedstawionych w re- 
zolucji „siedmiu“. Należy jed- 
nak stwierdzić wręcz, że auto- 
rzy tej rezalucji posunęli się 
daleko poza ramy Karty NZ. 

Na samym początku życia na- 
szej organizacji, zasada jedno- 
myślności wywołała niezadowo- 
lenie ze strony rządów niektó- 
rych krajów i zrodziła wszel- 
kiego rodzaju próby pozbawie- 
nia Rady Bezpieczeństwa jej 
roli. 

Niektóre delegacje proponowa 
ły włączyć do Karty postano- 
wienie, które udziela Ogólnemu 
Zgromadzeniu prawa podejmo- 
wania decyzji co do zagadnień 
utrzymania lub przywrócenia 
pokoju z pominięciem Rady 
Bezpieczeństwa. Propozycję ta- 
ką motywowano przy tym do- 
słownie tak samo, jak czynił to 
tutaj pan Dulles. Mówiono 0 
tym, że prawo takie należy przy 
znać Ogólnemu Zgromadzeniu, 
jeśli chodzi o wypadki, gdy Ra- 
da Bezpieczeństwa nie będzie 
mogła działać wskutek wyko- 
rzystania prawa veta. 


Nie było jeszcze wtedy wyda- 
rzeń koreańskich, a więc nie 
było powodu do tłumaczenia 
tymi wydarzeniami kampanii 
przeciwko Radzie  Bezpieczeń- 
stwa i nie było podstaw do po- 
woływania się na to, że Rada 
Bezpieczeństwa nie może dzia- 
łać jeżeli nie pomagają jej 
przypadkowe okoliczności. 


Fiasko komitetu 
międzysesyjnego 


Chciałbym przypomnieć rok 
1947 kiedy, wbrew naszym o0- 
biekcjom utworzony został ko- 
mitet międzysesyjny. 


Ileż nadziei zbudziło to w o- 
bozie przeciwników zasady jed- 
nomyślności pięciu stałych 
członków Rady Bezpieczeństwa! 
Główną rolę odgrywał wśród 
nich, jeżeli się nie mylę tenże 
pan Dulles, który był autorem 
pierwotnego projektu założe- 
nia komitetu międzysesyjnego, 
figurującego wtedy pod nader 
ciekawym mianem „tymczaso- 
wego komitetu do spraw poko- 
ju i bezpieczeństwa”, czyli pra- 
wie że Rady Bezpieczeństwa na 
wet co do swej formy zewnętrz- 
nej, nawet z samej nazwy. 

Co wyszło z tego komitetu mię 
dzysesyjnego? Czyż nie mamy 
prawa utrzymywać, że ten ko- 
mitet międzysesyjny doznał fia- 
ska, że nędznie wegetuje, jeśli 
w ogóle w jakikolwiek bądź 
sposób wegetuje. Został on u- 
tworzony w tym celu, by moż- 
na było przeciwstawić go Ra- 
dzie Bezpieczeństwa, ale ta pró- 
ba doznała fiaska i nic z niej 
nie wyszło. 


Obecnie czyniona jest nowa 
próba, przy wykorzystaniu at- 
mosfery politycznej, jaka wy- 
tworzyła się w związku z wy- 
darzeniami  koreańskimi, pró- 
ba zrealizowanią planu, który 
— jak wskazałem — usiłują u- 
rzeczywistnić niektóre delega- 
cje corocznie już od szeregu lat, 
poczynając od 1944 r., kiedy to, 
jak wiemy, prawo veta nazywa 
no „nieszczęściem“, nieomal 
zbrodnią. 


Arytmetyka nie dowodzi 
słuszności + 


Kwintesencja planu uknute- 
go w związku z ustanowieniem 
komitetu mięazysesyjnego pole- 
|gała na tym, by zlikwidować 
lub zablokować zasadę jedno- 


myślności — chociażby drogą 
pogwałcenia Karty. 
Dulles przedstawia teraz 


sprawę w ten sposób, jak gdyby 
zasada jednomyślności przeszka 
dzała Radzie Bezpieczeństwa w 
wykonaniu jej obowiązków w 
dziedzinie utrwalenia pokoju i 
bezpieczeństwa. Niestety Dulles 
znajduje poparcie wśród nie- 
których innych delegacji. Ci, 
którzy twierdzą, że prawo veta 
przeszkadza Radzie Bezpieczeń- 
stwa w wykonaniu jej obowiąz 
ków w dziedzinie utrwalenia po 
koju i bezpieczeństwa, powołu- 
ją się na wydarzenia w Korei. 
Wskazują oni, że wobec przy- 
padkowej nieobecności jednego 
ze stałych członków Rady Bez- 
pieczeństwa — Rada Bezpie- 
czeństwa zdołała rzekomo wy- 
konać swój obowiązek w dzie- 
dzinie walki z agresją. 


Stanowisko takie pozbawione 
jest jednak wszelkiego uzasad- 
nienia. Wadliwość takiego twier 
dzenia tkwi w samej już jego 
podstawie, nie wolno bowiem 
przedstawiać wciąż poczynania 
grupy członków Rady Bezpie- 
czeństwa, którzy powzięli decy- 
|l zje w kwestii koreańskiej, jako 
|legalnej akcji Rady  Bezpie- 
| czeństwa. Należy poważnie za- 
kwestionować legalność takich 
poczynań, są one bowiem bez- 
prawne, jak nieraz już to wska- 
zywaliśmy, już choćby dłatego, 
że w danym wypadku nie było 
legalnego składu Rady Bezpie- 
czeństwa. To z jednej strony. Z 
drugiej strony zakończyliśmy 
dopiero co omawianie kwestii 
koreańskiej. Większość jest o- 
czywiście większością. Arytme- 
tyka jest arytmetyką. Ale żad- 
na arytmetyka nie może roz- 
strzygnąć kwestii, które należą 
do dziedziny bardzo odległej 
od zadań arytmetycznych. 

Wydaje mi się — jestem o 
tym głęboko przekonany, że 
przed oświadczeniem, iż agre- 


| 


t 


sja nastąpiła z Korei Północnej 
trzeba było uszanować. chociaż- 
by elementarne reguły sprawie 
dliwości i wysłuchać tych, któ- 
rych oskarżano tutaj o agresję. 


Nie uczyniliście tego, a więc 
nie macie żadnego prawa twier 
dzić, że wasza decyzja jest spra- 
wiedliwa. Nie istnieją ku te- 
mu żadne podstawy. Nie macie 
więc żadnego prawa mówić, że 
w wypadku tej t. zw. „agresji 
ze strony Północnej Korei“ Ra- 
da Bezpieczeństwa zyskała moż 
ność sprawiedliwego działania 
i że uzyskała ona tę możność 
jedynie dlatego, że nie było w 
niej przedstawiciela ZSRR. W 
istocie rzeczy * uzyskała ona 
możność działania dlatego, że 
działała gwałcąc sprawiedliwość 
i elementarne wymogi prawa 
międzynarodowego, nie był bo- 
wiem obecny przedstawiciel ra- 
dziecki. Była to możność dzia- 
łania wbrew sprawiedliwości, 
ponieważ sprawiedliwość wy- 
magałaby innej akcji, niż ta, 
która znalazła wyraz np. w u- 
chwale Rady Bezpieczeństwa 
z dn. 27 czerwca. 


Imperialiści gwałcą 
zasady ONZ 


Większość w Radzie Bezpie- 
czeństwa niejednokrotnie gwał- 
ciła Kartę. Trzeba powiedzieć 
ze wstydem, że dzieje się to 
również, gdy chodzi o taką kwe 
stię, jak przyznanie prawa u- 
działu w Ogólnym Zgromadze- 
niu i w ONZ w ogóle wielkie- 
mu narodowi chińskiemu. Sytu- 
ację taką nazywacie sprawie- 
dliwością jedynie dlatego, że 
nie chcą się na to zgodzić Sta- 
ny Zjednoczone. Nazywacie to 
sprawiedliwością wbrew wszel- 
kiej logice, "wbrew wszystkim 
faktom, wbrew wszystkiemu co 
istnieje w rzeczywistości. 

Przeciwnicy silnej i wpływo- 
wej Rady Bezpieczeństwa, Zza- 
gradzającej drogę do pogwał- 
cenia zasad Karty w celu pod- 
jęcia kampanii przeciwko Ra- 
dzie, usiłują obecnie wykorzy- 
stać wydarzenia koreańskie. 
Jest to powód. do atakowania 
Rady Bezpieczeństwa: 


Należy spoglądać wprost w 
oczy faktom i życiu. Obecnie 
chodzi o to, by drogą pewnych 
sztucznych manewrów wyposa- 
żyć Ogólne Zgromadzenie w 
pewnych wypadkach wate sa- 
me prawa, które przysługują 
samej Radzie Bezpieczeństwa, 
przekazując mu od Rady Bez- 
pieczeństwa te funkcje, które w 


|myśl Karty nie przysługują O- 


gólnemu Zgromadzeniu. 


Rada Bezpieczeństwa pozo- 
staje niby w całości, a w istocie 
rzeczy Rady Bezpieczeństwa nie 
ma — i wilk syty i owca cała. 
Takie właśnie będą następstwa 
przyjęcia tego co proponuje re- 
zolucja „siedmiu* w sprawie 
na przykład t. zw. „oddziałów 
ONZ“, tak właśnie będzie, je- 
żeli wyposaży się Ogólne Zgro- 


|madzenie w pewne prawa wy- 


jątkowe, przysługujące w myśl 
Karty tylko Radzie Bezpieczeń- 
stwa. Ale w ten sposób podwa- 
ża się podstawy wspólnej odpo- 
wiedzialności pięciu mocarstw 
za utrzymanie pokoju. Cpo- 
wiedzialność ta zaś jest wielka 
i wielki jest obowiązek spoczy- 
wający na Radzie Bezpieczeń- 
stwa, w szczególności na jego 
stałych członkach. 


Jednomyślność wielkich 
mocarstw — podstawą 
utrzymania pokoju 


Znalazło to doskonały wyraz 
przed kilku laty w pewnym 
ważnym dokumencie. Mam na 
myśli referat sekretarza stanu 
USA w komisji spraw zagra- 
nicznych senatu amerykańskie- 
go, wygłoszony w lipcu 1945 r. 
Oto co mówił ten referat: 


„.. Stwierdzam, że tych 5 
państw, posiadających najwięk- 
szą na świecie władzę zacho- 
wania lub pogwałcenia pokoju 
powinno się porozumieć i dzia- 
łać wspólnie, jeżeli pokój ma 
być utrzymany, podobnie jak 
musiały one porozumieć się i 
działać wspólnie, by umożliwić 
zwycięstwo Narodów Zjedno- 
czonych w tej wojnie... 


..W praktyce — głosi tenże re 
ferat — nie można będzie praw 
dopodobnie w najbliższej przy- 
szłości przyjąć żadnych waż- 
nych poprawek do Karty, jeże- 
li nie uzna się za zapewnioną 
jednomyślnej lub możliwie jak 
najbardziej jednomyślnej Zgo- 
dy na ich przyjęcie i ratyfika- 
cje.“ 

I wreszcie ostatnia uwaga: 
„Ogólne Zgromadzenie nie jest 
organem ustawodawczym. Jest 
to międzynarodowe zebranie 
przedstawicieli suwerennych na 
rodów. Toteż wątpliwe jest, czy 
bedzie mogło dojść do głosowa- 
nia w którejś ważnej kwestii 
przed wyczerpaniem środków 
porozumienia, jakie zwykło się 
stosować przy rokowaniach mię 
dzy narodami w celu osiągnię- 
cia wspólnegp punktu widze- 
nia...“ 

Oto znaczenie zasady jedno- 
myślności, z której uczyniono 
podstawę Organizacji Narodów 
Zjednoczonych i znaczenie to u- 


znawali ci wszyscy, którzy do- 
łożyli niemałych wysiłków do 
utworzenia tej organizacji. 


Nie jest wszak rzeczą przypad 
ku, że artykuł 47 Karty prze- 
widuje, iż komitet sztabu woj- 
skowego składa się z szefów 
sztabów państw, będących sta- 
łymi członkami Rady Bezpie- 
czeństwa lub ich przedstawicie- 
li, nie zaś w ogóle z szefów szta 
bów którychkolwiek bądź 
państw, należących do ONZ. W 
ten sposób zupełnie jasna jest 
rzeczywista rola, jaką wyznacza 
się tym mocarstwom. Na mocy 
czego? Na mocy tego, że rozpó- 
rządzają one ekonomicznymi i 
militarnymi siłami i środkami 
w takich rozmiarach, które pod 
warunkiem uzgodnienia pomię- 
dzy nimi ich akcji mogą rzeczy- 
wiście przezwyciężyć niebezpie- 
czeństwo wszelkiej agresji. 


W 1944 r. w okresie, gdy opra- 
cowywana była Karta NZ w 
związku z wynikami konferen- 
cji w Dumbarton Oaks, szef rzą 
du radzieckiego J. Stalin wska- 
zał, że poczynania tej organiza- 
cji międzynarodowej „będą sku- 
teczne, jeżeli wielkie mocarstwa, 
które dźwigały na swych bar- 
kach główny ciężar wojny prze- 
ciwko Niemcom hitlerowskim, 
będą działały na przyszłość w 
duchu jednomyślności i zgody. 
Nie będą one skuteczne, jeżeli 
zostanie naruszony ten nieod- 
zowny warunek.“ 


Oto zasady, na których oparto 
Organizację Narodów Zjedno- 
czonych, na których opierała się 
ona i opiera się obecnie, i na 
których powinna opierać się 
również w przyszłości. 


Fałszywa interpretacja 
Karty NZ przez 
zwolenników propozycji 
„siedmiu 


W przeciwieństwie do tego 
istnieją usiłowania pójścia inną 
drogą, zmierzającą do radykal- 
nego złamania Karty, jak pro- 
ponują to autorzy rezolucji a- 
merykańskiej, przewidującej ta- 
ką sytuację, kiedy Ogólne Zgro- 
madzenie ma „działać* zamiast 
Rady Bezpieczeństwa. 


By nadać tej propozycji po- 
zory legalności, jej autorzy pró- 


| bują, jak słyszeliśmy to i czyta- 


liśmy w odpowiednich dokumen 
tach, powołać się na artykuły 
10, 11 i 14 Karty. Co właściwie 
chcą oni udowodnić powołując 
się na te artykuły? Po pierwsze 
to, że Ogólne Zgromadzenie ma 
přawo zajmować się wszystki- 
mi tymi zagadnieniami, który- 


mi może zajmować się każdy cr- 


gan ONZ. Jest to rzecz bezspor- 
na i każdy kto czytał Kartę 
dobrze to wie. 


Po drugie chcą oni dowieść, 
że Ogólne Zgromadzenie może 
występować pod adresem wszyst 
kich organów ONZ i wszystkich 
państw będących członkami 
ONZ z zaleceniami we wszyst- 
sich sprawach, które należą do 
kompetencji Ogólnego Zgroma- 
dzenia i innych organów w ra- 
mach Karty z tym zastrzeże- 
niem, które zawarte jest w ar- 
tykule dotyczącym Rady Bez- 
pieczeństwa. 
rzecz całkowicie bezsporna. 


Jak jednak wygląda sprawa 
artykułu 11? Przedstawiciel 
Francji mówił, że o artykule 11 
nie wolno nawet dyskutować. 
Go wywołało tak surową dekla- 
rację? Okazuje się, że ostatnie 
zdanie punktu 2 artykułu 11 mó 
wi o tym, że każda sprawa, któ- 
rą będzie zajmowało się Ogólne 
Zgromadzenie na mocy praw 
przysługujących mu w myśl ar- 
tykułu 11, winna być przekaza- 
na Radzie Bezpieczeństwa, je- 
żeli sprawa ta wymaga jakiej- 
kolwiek akcji. Znaczy to, że 
jeśli którakolwiek bądź sprawa 
wymaga podjęcia akcji, ona sa- 
ma właśnie, a nie dotyczące jej 
zalecenia, winna być przekaza- 
na Radzie Bezpieczeństwa. Jeśli 
zaś Ogólne Zgromadzenie pod- 
jęłoby się nawet uchwalenia ja- 


' kichkolwiek zaleceń, sprawa wy 


magajaca podjęcia pewnej akcji 
powinna być w myśl artykułu 
11, przekazana Radzie Bezpie- 
czeństwa, nie wolno bowiem 
stwarzać takiej sytuacji, by 
między Ogólnym Zgromadze- 
niem a Radą Bezpieczeństwa 
powstała jakakolwiek sprzecz- 
ność. 


Stanowisko delegacji 
radzieckiej wobec 
propozycji „siedmiu“ 


Przechodzę do krótkiego przed 
stawienia stanowiska delegacji 
radzieckiej wobec poszczegól- 
nych, głównych punktów pro- 
jektu „siedmiu“, 


Projekt rezolucji „siedmiu“ w 
rozdziale „A“ przewiduje zwo- 
łanie nadzwyczajnej, specjalnej 
sesji Zgromadzenia Ogólnego. 


Delegacja radziecka nie opo- 
nuje przeciwko tej propozycji, 
tym bardziej, że artykuł 20 Kar- 
ty wyraźnie przewiduje zwoła- 
nie takiej sesji. Nić można jed- 
nak zgodzić się z tym, aby sesję 
taką zwoływało siedmiu dowol- 
nych członków Rady  Bezpie- 
czeństwa, gdyż zgodnie z Kartą 
prawo to przyznane zostało Ra- 
dzie Bezpieczeństwa jako cało- 
ści, włączając również wszyst- 
kich stałych członków Rady 
Bezpieczeństwa. 


Artykuł 20 Karty stwierdza, 
że specjałne sesje zwołuje se- 
kretarz generalny na żądanie 
Rady Bezpieczeństwa, lub więk- 
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szości członków Organizacji. Pro 
jekt rezolucji „siedmiu* propo- 
nuje, aby sesję nadzwyczajną 
zwóływano nie na żądanie Ra- 
dy Bezpieczeństwa, lecz na żą- 
danie „siedmiu dowolnych człun 
ków Rady Bezpieczeństwa“. Nie 
wolno zgłaszać takiej poprawki, 
która radykalnie zmienia sens 
artykułu 20. Na żądanie Rady — 
oznacza, że w podejmowaniu: 
decyzji winno brać udział nie 
siedmiu dowolnych członków, 
lecz Rada w legalnym składzie, 
a więc konieczny jest udział 
stałych członków Rady Bezpie- 
czeństwa. 


To trzeba przede wszystkim 
powiedzieć w sprawię tej pro- 
pozycji. 

Nie można również zgodzić się 
z tym, że tego rodzaju sesję zwo 
łuje się w ciągu 24 godzin od 
chwili otrzymania przez sekre- 
tarza generalnego od 7 dowol- 
nych członków Rady Bezpie- 
czeństwa prośby w sprawie zwo 
łania sesji, lub prośby od więk- 
szości członków ONZ wyrażonej 
w głosowaniu w komitecie mię- 
dzysesyjnym, lub w jakiś inny 
sposób, lub też za zgodą więk- 
szości członków, jak to przewi- 
duje reguła 9. 


Powinno być jasne, że w tak 
krótkim terminie nie można 
zwoływać sesji Zgromadzenia i 
że na to trzeba mieć w przybli- 
żeniu 2 tygodnie. Zwołanie se- 
sji w ciągu 24 godzin doprowa- 
dziłoby w praktyce do tego, że 
na sesji tej: byłyby reprezento- 
wane tylko Stany Zjednoczone 
i sąsiadujące z nimi kraje kon- 
tynentu amerykańskiego, odda- 
lone natomiast kraje nie mogły- 
by być reprezentowane na ta- 
kiej sesji. 

Rozdział „B“ proponuje po- 
wołanie dor życia komisji ob- 
serwatorów. Delegacja ZSRR 
zgadza się na tę + propozycję, 
gdyż Zgromadzenie Ogólne ma 
pełne prawo na mocy art. 22 
Karty tworzyć organa pomoc- 
nicze. Uważamy jednak za ko- 
nieczne zwrócić uwagę na tę 
okoliczność, że głównym zagad- 
nieniem w związku z taką pro- 
pozycją jest sprawa składu ko- 
misji. Wychodzimy z tego za- 
łożenia, że komisje takie powin- 
ny być reprezentatywnymi or- 
ganami ONZ i nie powinny być 
narzędziem w ręku jednego u= 
grupowania państw. Jest to 
główna wytyczna, którą, na- 
szym zdaniem, należy kierować 
się przy ustalaniu składu komi- 
sji obserwatorów. 


Rozdział „C“, niektóre para- 
grafy wstępu oraz pkt. pierw- 
szy rozdziału „A“ przewidują 
utworzenie sił zbrojnych ONZ, 
lub jak o tym początkowo mó” 
wił p. Acheson i jak stwierdza- 
ło memorandum delegacji ame- 
rykańskiej — „oddziałów ONZ“ 
jak również powołanie do ży- 
cia grupy ekspertów wojsko- 
wych. Nie możemy się zgodzić 
na taką propozycję, gdyż pro- 
pozycja w sprawie utworzenia 
takich oddziałów ONZ nie jest 
niczym innym jak próbą ogra- 
niczenia praw Rady Bezpieczeń 
stwa. 


Przyjęcie takiej propozycji 
nie będzie niczym innym jak 
uzurpowaniem praw Rady Bez- 
pieczeństwa. 

W myśl tej propozycji każde 
państwo mieć będzie specjalnie 
wyznaczone oddziały, które, 
będą w pogotowiu i które bę- 
dą oczekiwały rozkazu przej- 
ścia do „akcji“. Czyjego rozka- 
zu? Komisji sztabu wojskowe- 
go, lub Rady Bezpieczeństwa, 
jak o tym mówi Karta NZ, 
a mianowicie rozdział siódmy 
tej Karty. Nie. Będą one ocze- 
kiwały i wykonywały „zalece- 
nia“ Zgromadzenia Ogólnego. 
Zgromadzenie Ogółne będzie wy 
dawało „zalecenia“ — nie roz- 
kazy, a tylko zalecenia, jak 
uspokajał komisję John Foster 
Dulles — dokąd iść mają woj- 
ska takiego to a takiego kraju 
i wojska te będą musiały iść. 
Ale gdzie jest Rada  Bezpie- 
czeństwa, gdzie komisja sztabu 
wojskowego? Pozostaną one na 
uboczu. Zamiast nich działać 
będzie Zgromadzenie Ogólne i 
sekretarz generalny. 

Pytam was jednak, gdzie w 
Karcie jest mowa o tym, ze 
Zgromadzenie Ogólne ma pra- 
wo zalecać wojskom by prze- 
szły do działania? Karta tego 
nie przewiduje. W Karcie nie 
znajdziecie takiego artykułu. 


"Ogólne Zgromadzenie ma 
prawo zalecać w ogóle wszyst- 
ko prócz tego, co wskazuje ar- 
tykuł 11. Otóż w artykule 11 mô 
wi się, że każda sprawa wyma- 
gająca podjęcia pewnych dzia- 
łań, a więc i działań sił zbroj- 
nych należy do kompetencji 
Rady Bezpieczeństwa. 

W ten sposób ta propozycja 
„siedmiu* pozostaje w zasadni- 
czej sprzeczności z Kartą. Eli- 
minuje ona całkowicie komitet 
sztabu wojskowego, eliminuje 
też Radę Bezpieczeństwa, a prze 
kazuje ich prawa Ogólnemu 
Zgromadzeniu. 

Mamy do czynienia nawet z 
jeszcze bardziej oryginalnym u- 
jęciem kwestii, przewiduje się 
bowiem istnienie specjalnej gru 
py doradców wojskowych i owi 
doradcy wojskowi będą widocz- 
nie podlegali zostało to w 
projekcie „siedmiu“, niezupeł- 
nie jasno sformułowane — se- 
kretarzowi generalnemu. W każ 
dym razie w projekcie  „sie- 
dmiu* jest wprost mowa o tym, 
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że właśnie sekretarz generalny 
mianuje ową grupę ekspertów 
wojskowych. Wynikałoby z te- 
go, że eksperci wojskowi kędą 
przydzieleni dó sekretarza ge- 
neralnego. Skoro tak, to moż- 
na by już za jednym zamachem 
przekazać sekretarzowi general- 
nemu całe dowództwo wszyst- 
kich sił zbrojnych ONZ, czyli 
że wystarcza odtworzyć sobie w 
pamięci obraz, który przedsta- 
wiłem tu w ubiegłym roku: p. 
Trygve Lie na białym rumaku 
z błękitną flagą atakuje woj- 
ska tzw. agresora. 


Nielegalność propozycji 
amerykańskiej 


Słaba strona i nielegalność ta- 
kiej propozycji polega na tym, 
że pozostaje ona w  rażącej 
sprzeczności z Kartą, co rozu- 
mieją widocznie sami autorzy 
tej rezolucji. W każdym razie 
zarówno Dulles w swej mowie 
z 9 października jak i Ache- 
son w swej mowie z 2 września 
usiłowali zawoalować kwestię 
do czyjej mianowicie dyspozy- 
cji oddane być mają te siły 
zbrojne. Poprzestawali oni na ` 
mówieniu nie o którymkolwiek 
określonym organie ONZ, do 
którego dyspozycji przejść mają 
te siły zbrojne, lecz o ONZ w o- 
góle. Ale — tak jak to rozumiem 
w tego rodzaju wypadku w i- 
mieniu Organizacji, zgodnie ze 
statutem występuje i może wy- 
stępować Rada Bezpieczeństwa. 
Bądźcie więc łaskawi napisać 
to w rezolucji konkretnie, ści- 
śle i jasno — i wtedy wszyst- 
ko będzie w porządku. Znajdą 
wtedy zastosowanie artykuł 43, 
45, artykuły 47 i 48, cały roz- 
dział VII i wówczas oczywiście 
będziemy mogli się nawzajem 
zrozumieć. 


Mówi się, że prócz tego nale- 
ży podjąć jakieś „pierwsze 
kroki* w wypadku gdy dojdzie 
do agresji, aż do chwili zawar- 
cia porozumień przewidzianych 
w artykule 43. Ale przecież na- 
sza Karta przewiduje już okre- “ 
ślony porządek działań do czasu 
zawarcia porozumień przewi- 
dzianych w tym artykule. Ist- 
nieje artykuł 106, który posta- 
nawia jak należy działać do cza 
su zawarcia porozumień w spra 
wie sił zbrojnych. Stwierdza on, 
że "cztery mocarstwa, które za- 
warły między sobą porozumie- 
nie w 1943 r., oraz Francja, któ- 
ra nie brała wtedy udziału w 
tym porozumieniu, lecz potem 
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się nawzajem, a w 
razie konieczności również z in- 
nymi członkami Organizacji w 
celu podjęcia takiej wspólnej 
akcji, jaka może okazać się ko- 
nieczna dla utrzymania między 
narodowego pokoju i bezpie- 
czeństwa. 


Chodzi więc o to, by artykuł 
106 nabrał rzeczywistej mocy, 
by został istotnie zrealizowany. 
Należy zwrócić na to uwagę i 
delegacja radziecka zamierza 
wnieść formalnie w tej sprawie 
specjalną propozycję. 


Jesteśmy przeciwni „oddzia- 
łom ONZ“ proponowanym w 
projekcie „Siedmiu“, jesteśmy 
przeciwni tworzeniu grupy eks- 
pertów wojskowych. 

Jest to wkraczanie do dzie- 
dziny, która w myśl statutu na- 
leży w całości i wyłącznie do 
„ARR. Rady Bezpieczeń- 
stwa. 


Wreszcie ostatni punkt. Cho- 
dzi o utworzenie specjalnego 
komitetu, czyli komitetu t. zw. 
zarządzeń zbiorowych. Uważa- 
my, że propozycja ta jest rów- 
nież sprzeczna z Kartą, a mia- 
nowicie z rozdziałami 5 i 7, al- 
bowiem komitet taki ma zbie- 
rać jakieś wiadomości, jakieś in 
formacje o charakterze woj- 
skowym, wyjaśniać sprawę re- 
zerw, zasobów i sił zbrojnych 
poszczególnych państw itd., 
wszystko to zaś należy do kom- 
petencji Rady Bezpieczeństwa 
i komitetu sztabu wojskowęgo. 
To też delegacja ZSRR wypo- 
wiada się przeciwko temu pun- 
ktowi. 


Rada Bezpieczeństwa stoi o- 
czywiście i to w bardzo naglą- 
cy sposób przed zadaniem usta- 
lenia środków, jakie należy po- 
djąć, by zabezpieczyć wykona- 
nie zarządzeń mogących prze- 
ciwdziałać wszelkiej groźbie dla 
pokoju i wszelkiemu aktowi a- 
Eresji, jak również zarządzeń w 
dziedzinie uregulowania sporów 
i sytuacji zagrażających mię- 
dzynarodowemu pokojowi i bez 
pleczeństwu. 


Delegacja ZSRR uważa, że 
jest to zadanie  niecierpiące 
zwłoki. Należy więc podjąć ta- 
kie kroki, by jak  najrychlej 
wprowadzić w życie postano- 
wienia, przewidziane w artyku- 
łach 43, 45, 46 i 47 Karty NZ, 
jak również zapewnić skutecz= 
ne funkcjonowanie komitetu 
sztabu wojskowego, który po- 
winien niezwłocznie opracować 
środki, przewidziane w tych ar- 
tykułach. 


Rada Bezpieczeństwa, a w 
pierwszym rzędzie stali człon- 
kowie Rady Bezpieczeństwa po- 
winni ze swej strony poczynić 
wszelkie kroki, by usunąć prze- 
szkody stojące dotychczas na 
drodze do  urzeczywistnienia 
tych środków i w ten sposób 
wykonać obowiązek, którym o- 
barczyła ich Karta Narodów. 
Zjednoczonych. 
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PART LI 


U pracy z praktykantami 
w aparacie partyjnym 


7 doświadczeń bydgoskiego 


W chwiii obecnej 
wojewódzkie zatrudniają 
swych poszczególnych wydzia- 
łach praktykantów. którzy Tro- 
shną na przyszłych instruktorów 
KW i sekretarzy KP 

Przyjrzeliśmy się bliżej me- 
todom. iakie stosuje w pracy z 
praktykantami EW PZPR w 
Bydgoszczy. _ 

X 

Przed rokiem KW nie był w 
Stanie obsadzić wszystkich eta- 
tów. Politykę kadrową zastępo- 
wano metodą „łatania dziur“. 
Dokonywano przesunięć z wy- 
działu do wydziału, z powiatu 
na powiat. Dopiero w listopa- 
dzie ub. r. KW przeszedł od cha 
otycznych przesunięć do plano- 
wego naboru i szkolenia mło- 
dego aktywu. Prawie z każdego 
wyjazdu instruktorzy KW przy- 
wozili charakterystykę wyróż- 
niającego się pracą działacza 
partyjnego. 

Tow. Leon Przekwas do chwi 
li wywiezienia go do Niemiec 
był robotnikiem rolnym w ma- 
jatku Mierogowice w gminie 
Rojewo. Po powrocie z Niemiec 
Od 1946 roku był sekretarzem 
omitetu gminnego PPR w Ro- 
jewie. w 1949 r. Komitet Po- 
wiatowy PZPR w Inowrocławiu 
Przeniósł go na stanowisko se- 
kretarza Komitetu Miejskiego 


w Gniewkowie. 
Jesienią ubiegłego roku do 


w 


tow. Stanisław Grudziński — 
kierownik wydziału organizacyj 
nego KW w Bydgoszczy. 

„Po posiedzeniu długo ze mną 
rozmawiał — mówi tow. Prze- 
kwas. — Wypytywał o pracę, 
rudności i sposoby ich rozwią- 
zywania“. Po kilkunastu dniach 
tow. Przekwas został wezwany 
do Komitetu Wojewódzkiego i 
przyjęty jako praktykant do wy 
działu organizacyjnego. 


Ę Miejskiego przyjechał 


tnik kolejowy, tow. Stanislaw 
Kamiński — pracownik huty 
szkła w Inowrocławiu, tow. Sta 
nisław Szczepański — robotnik 
cukrowni w Brześciu Kujaw- 
skim oraz pięciu innych towa- 
rzyszy, członków egzewutyw i 
aktywistów podstawowych orga 
nizacji partyjnych zostało w 
tym czasie przyjętych do KW 
jako praktykanei - instruktorzy. 

Był to pierwszy turnus prak- 
tycznego szkolenia nowego aty 
wu partyjnego w Komitecie Wo 
jewódzkim w Bydgoszczy. 

= 

Od marca do września br. 
siedemnastu instruktorów, by- 
łych praktykantów, przeszło na 
stanowiska I-szych i II-gich se- 
kretarzy KM i KP. Na ich miej 
Sce przyszli nowi praktykanci. 

W miejsce instruktora tow. 
Leona Przekwasa przyszedł pra 
ktykant tow. Kazimierz Klima- 
szewski, Tow. Klimaszewski do 
1946 r. był palaczem w gazowni 
w Inowrociawiu. Jako dobry 
pracownik i aktywny członek 
partii został wybrany na sekre- 
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komitety ; 


tarza podstawowej 
partyjnej. W roku 1949 Komitet 
Powiatowy przeniósł go na re- 


ferenta. a następnie na kiero- 
wnika personalnego w PKS w 


Inowrocławiu. Od lipca br., po 
miesięcznym kursie przy szkole 
wojewódzkiej w Bydgoszczy, 
jest  praktykantem - instrukto- 
rem w wydziale organizacyjnym 
KW. 

„Po raz pierwszy — mówi 
tow. Klimaszewski — wyjecha- 
łem do Komitetu Powiatowego 
w Lipnie razem z tow. Prze- 
kwasem. Przez pięć dni obser- 
wowałem jego pracę. W następ- 
nym tygodniu podzieliliśmy się 
zadaniami. On wyjeżdżał na 
jedną, a ja na drugą gminę i 
wieczorem dzieliliśmy się spo- 
strzeżeniami”. 

Praktykant — to nazwa we- 
wnętrzna w wydziale. Prakty- 
kant w terenie, wprowadzony 
przez instruktora KW, jest od- 
powiedzialnym pracownikiem 
politycznym — pomagającym ko 
mitetowi powiatowemu. 

Praktykant wyjeżdża do wy- 
znaczonego mu komitetu powia 
towego na okres dwumiesięcz- 
ny. 

„Poznałem już wszystkie od- 
cinki życia powiatu — mówi 
tow .Klimaszewski — i mogłem 
pomóc komitetowi w opracowa- 
niu kwartalnego planu pracy“. 


= 

Co tydzień odbywają się na- 
rady wydziału organizacyjnego 
KW. Obok instruktorów wszy- 
scy praktykanci mają przygoto- 
wane pisemne sprawozdania. 
Kilku na posiedzeniu referuje 
je ustnie. 

Co w pierwszym okresie na 
ogół charakteryzuje te sprawo- 
zdania? Praktykanci rozprasza- 
ją uwagę na mniej ważnych 
"aktach. Erak jest wniosków. 

"Tow. Henryk Narloch w spra 
wozdaniu z pobytu w KPi KM 
Inowrocław z dnia 10 września, 
na dwu stronach maszynopisu 
porusza aż 14 zagadnień. W kil- 
ku ogólnikowych wierszach pi- 
sze o naborze do aparatu par- 
tyjnego, dalej o skupie zboża, 
stylu pracy KP, spółdzielniach 
produkcyjnych, składkach par- 
tyjnych itp. 

Daje się również zauważyć 
wyraźnie tendencja nie opero- 
wania pozytywnymi przykłada- 
mi. Nieraz po wysłuchaniu spra 
wozdań praktykanta odnosi się 
wrażenie, że w terenie są same 
niedomagania i braki. 

Dobrze, że towarzysze je wi- 
dzą, ale błędy nie mogą przy- 
słaniać osiągnięć, których oce- 
na na naradzie wydziału pomo- 
głaby w upowszechnieniu cen- 
nych doświadczeń. 

„Praca komitetów powiato- 
wych nie jest na poziomie* — 
„do sprawy przyjmowania człon 
ków do partii komitety powia- 
towe podchodzą mechanicznie“ 
—oto jaką ocenę często dają 
praktykanci, nie podając przy 
tym ani źródeł, ani konkretnych 
przykładów złej pracy, nie wy- 
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sazując w sprawozdaniach wła- 
snego ustosunkowania się do za 
uważonych niedociągnięć. 

— Jak objaśnialiście metody 
planowanego naboru do apara- 
tu partyjnego? 

— Jak postawiliście sprawę 
przyjmowania do partii? 

— wyjaśniałem, żeby przyj- 
mowali zdrowy element. 

—- Co to znaczy zdrowy ele- 
ment? 

Pytania rzucane sprawozdaw- 
com przez kierownika wydziału 
tow. Stanisława Grudzińskiego, 
zmuszają praktykantów do głęb 
szego ujmowania zagadnień i 
operowania konkretnymi przy- 
kładami. 

Wnioski wyciągnięte na tygo- 
dniowej naradzie ze sprawozdań 
są wytycznymi do pracy w na- 
stępnym tygodniu. 

= 

Obserwacja tygodnia pracy 
praktykantów i rozmowy z ni- 
mi nasuwają pewne uwagi. 


Kilku instruktorom wydziału 


powierzono określone zadania 
do rozpracowania. Tow. Hubert 
Kusiak np. analizuje obecnie 
pracę podstawowych organizacji 
partyjnych na terenie wsi, tow. 
Józef Krych —styl pracy ko- 


mitetów powiatowych, trzej in- | 


ni-organizacji partyjnych przy 
dużych zakładach produkcyj- 


nych. Praktykanci natomiast zaj | 
mują się wyłącznie bieżącymi | 
sprawami w bardzo szerokim | 


zakresie, nie mając możności 
rozwoju na pracy koncepcyjnej. 
Ich zainteresowania tym samym 
są rozproszone. 3 

Praktykanci na poniedziałko- 
wym szkoleniu partyjnym pra- 
cowników KW pogłębiają zdo- 
byte na kursach szkoły woje- 
wódzkiej wiadomości z marksi- 
zmu-leninizmu. Na posiedze- 
niach swego wydziału otrzymu- 
ją organizacyjne nastawienie do 
poleconych im zadań. 

Jest jednak duża luka. Prakty 
kanci nie otrzymują dostatecz- 
nie wyczerpującego politycznego 
naświetlenia poszczególnych 
aktualnych zadań pracy partyj- 
nej. Zwęża to w poważnym sto 
pniu możliwości przejawiania 
przez praktykantów samodziel- 
nej inicjatywy politycznej w te 
renie, utrudnia zrozumienie wza 
jemnego związku między teorią 
i praktyką partyjną. Często wła 
śnie dlatego praktykanci oba- 
wiając się popełnienia błędu w 
ewentualnym zajęciu politycz- 
nego stanowiska, wolą oddać 


-„„fotografię* faktów, nie wycią- 


gając z nich wniosków. 
* 

Osiągnięcia Komitetu Woje- 
wódzkiego w Bydgoszczy w szko 
leniu młodych kadr są znaczne. 
Dużo jest zapału i serdecznej 
troski w stosunku do prakty- 
kantów. Sporo wysiłku w poszu 
kiwaniu najlepszych metod pra- 
cy z nimi. Można nie wątpić w 
to, że postawiony sobie w tej 
dziedzinie ceł KW w Bydgo- 
szczy osiągnie. , 


MARIAN BOJANOWICZ 


Czy winę ponoszą tylko komitety 
powiatowe i miejskie? 


Na marginesie przygotowania nowego roku szkolenia partyjnego 
w województwie poznańskim 


We wrześniu, na posiedzeniu 
€gzekutywy Komitetu Wojewódź 
kiego PZPR w Foznaniu od- 
rzucony został pierwszy projelt 
Pianu szkolenia partyjnego na 
rok 1950-51. 

„Powód tej decyzji? Propozy- 
Cie nadesłane przez komitety 
Powiatowe i miejskie, których 
zsumowanie złożylo się na pro- 
a planu wojewódzkiego — 
ostaly w dużym stopniu opra- 
Sowane bez uwzględnienia po- 
Uzeb i warunków terenu. 
Bae Oto np. KP Środa 

P'attował Na wsi tyiko dwa 
kursy I stopnia. Ka » 


sto Srem pla- 
nował... Jeden kurs I Pia na 
terenie wsi. Natomiast KP Kę- 


pno zaplanował aż 13 szkół wie- 
czorowych, chociaż fprzygotowa- 
nych wykładowców ma tylko 
na 2—3 szkoły wieczorowe. 

W powiecie Leszno zaplano- 
wano 25 kursów I stopnia na 
Wsi i 6 kursów II stopnia przy 
G oraz 3 kursy II słopnia w 
Mieście. Zdawałoby się, że wszy- 
Stko jest w porządku. Jednak 
Owarzysze z KP nie mogli od- 
Powiedzieć, dlaczego w planie 
k zewiduje się zorganizowanie 
Ursu np. w gromadzie Hersztu- 


| owo, lub Gołanice, na których 


rodzie się szkoliło po 6 towa- 
Ysay, a nie w innych groma- 
szk, + jak np. Karolewa, gdzie 
e Olić się może 50-ciu i dla- 
à &0 plan szkolenia pomijał or- 
„laacje partyjne w trzech 
tdzielniach produkcyjnych. 


Nie mogli odpowiedzieć rów- 
nież na pytanie dlaczego na kur- 
sach II stopnia na wsi szkolić 
się będzie tylko nieznaczny pro- 
cent sekretarzy gromadzkich or- 
ganizacji partyjnych i PGR, 19 
agitatorów na 122 i tylko kilku 
wykładowców kursów I stopnia 
na wsi, podczas gdy tow. Ku- 
rzawa Henryk, sekretarz Komi- 
tetu Gminnego w  Osiecznej 
stwierdził, że w samej tylko 
jezo gminie można przeszkolić 
sześciu sekretarzy gromadzkich 
organizacji partyjnych, ich za- 
stepców, dziewięciu agitatorów; 
czterech aktywistów ZMP í 
kilku jeszcze innych aktywnych 
członków partii. 


„Układaliście plan zza biur- 
ka, nie wnikaliście w potrzenn 
i możliwości terenu —_ gromi 
instruktor Komitetu Wojewódz- 
kiego towarzysza Bajera, M- 
struktora szkolenia partyjnego 
iomitetu Powiatowego W Le- 
sznie, 


Towarzysz Bajer nie przeczył, 
dodał nawet, że „nie tylko zza 
biurka, ale w ciągu jednego 
tylko dnia". Więcej czasu na to 
nie miał. Do ostatniej chwili 
bowiern z polecenia tow. Tyrcza 
Niariana, sekretarza KP, tow. 
Bajer zajmował się mnóstwem 
różnych spraw... tylko nie spra- 
wami szkolenia. A sam tow. 
Bajer jest człowiekiem nowym 


w KP, pracuje tam dopiero oai 


miesiąca. 


Kogo winić? Członków egze- 
kutywy i sekretarza KP w Le- 
sznie, którzy potraktowali wiel- 
kie i poważne zagadnienie szko- 
lenia partyjnego jako sprawę 
na marginesie ich odpowiedzial- 
ności? Trzeba ich niewątpliwie 
winić. 

Ale spora część odpowiedzial- 
ności sięga wyżej. To nie tylko 
KP w Lesznie, ale i KP w Sro- 
dzie i KP w Śremie i KP w 
Kępnie i inne jeszcze komitety 
powiatowe i miejskie woj. po- 
znańskiego, podobnie jak w Le- 
sznie układały plany szkolenia 
partyjnego „zza biurka“, zwa- 
łając całą odpowiedzialność w 
tej dziedzinie na „kozła ofiarne- 
go“ — instruktora szkoleniowe- 
go. Dostali też „za swoje“ od 
instruktorów etatowych i nie- 
etatowych Komitetu Wojewódz- 
kiego, którzy po słynnej egze- 
kutywie wrześniowej w te pędy 
zostali wysłani w teren. 

Ale dlaczego sam Komitet 
Wojewódzki w Poznaniu, rów- 
nież „bez wniknięcia w potrzeby 
i możliwości terenu“ czekał aż 
plany układane zza biurka w 
komitetach powiatowych i miej- 
skich złożą się na ułożony zza 
biurka projekt wojewódzkiego 
planu szkolenia partyjnego, pro- 
jekt nadający się tylko do od- 
rzucenia? 

JAN SKRZYPCZAK 
Instruktor Wydziału 
Szkolenia Partyjnego 

KC PZPR 


TRYBUNA LUDU 


Testament 50 powieszonych 


Nad ranem 16 października 
1942 roku Warszawą wstrząsnę- 
ły rozlepione na murach ob- 
wieszczenia: 

„W nocy z 7 na 8 październi- 
ka wysadzili komuniści w po- 
wietrze za pomocą materiałów 
wybuchowych linie kolejowe 
koło Warszawy. Za ten zbrod- 
niczy czyn zostało  powieszo- 
nych 50 komunistów...“ Podpi- 
sano: Der Kommandeur der Si- 
cherheitspolizei und der SD fur 
den Distrikt Warschau. 

"Tego samego dnia, rankiem, 
w kilku punktach Warszawy — 
w Rembertowie, Woli, Szczęśli- 
wicach, Pelcowiźnie i koło ko- 
lejki grójeckiej zawisło na szu- 
bienicach 50 ofiarnych synów 
klasy robotniczej, bojowników 
o niepodległość Polski i szczę- 
ście mas pracujących, członków 
Polskiej Partii Robotniczej i 
Gwardii Ludowej, bojowni- 
ków wychowanych w wielkiej 
szkole Komunistycznej Partii 
Polski, w ogniu wielkich idei 
Lenina i Stalina. 

Krwawy odwet okupanta za- 
stosowany w odpowiedzi na 
czyn Gwardzistów, którzy unie- 
ruchomili na dłuższy czas war- 
szawski węzeł kolejowy 
wskazywał jak bardzo obawiali 
się hitlerowcy ataków na ich 
linie komunikacyjne w Polsce. 

Był to okres ciężkich bojów 
pod Stalingradem. Tam, nad 
daleką Wołgą, jak i na całym 
olbrzymim froncie rozstrzyga- 
ły się losy ludzkości. Armia 
hitlerowska, mocno wykrwa- 
wiona, była już u kresu swych 
sukcesów. Mobilizowała dodat- 
|kowe rezerwy, by je przerzu- 
cić na zagrożone odcinki fron- 


rozbudowy miasta Tychy, po- 
wzięta w dniu 4 października 
br. może służyć za przykład, jak 
Rząd i partia zamierzają wy- 
korzystać olbrzymią ilość środ- 
ków, przeznaczonych na budo- 
wę nowych mieszkań dla świata 
pracy w okresie realizacji na- 
szego wielkiego Planu 6-letnie- 
go. 
Centralne zagłębie węglowe, 
położone w województwie kato- 
wickim, skupia na niewielkim 
obszarze główny ośrodek nasze- 
go górnictwa i przemysłu cięż- 
kiego. Kapitalistyczne formy 0- 
siedleńcze, spotykane w podob- 
nej postąct we wszystkich za- 
głębiach przemysłowych zachod 
niej Europy, doprowadziły do 
tego, że zagęszczenie ludnościo= 
we jest przeszło 30-krotnie -wię- 
ksze od przeciętnego zagęszcze- 
nia w reszcie kraju. 

Ludność robotnicza, mieszka- 
jąca nieraz w bezpośrednim są- 
siedztwie dymiących kominów i 
szkodliwych wyziewów hałd, w 
nędznych przedwojennych ko- 
szarach przyfabrycznych, lub 
tandetnych czynszówkach, Zo- 
stała dosłownie stłoczona na 
tym ciasnym obszarze. 

W pierwszych latach odbudo- 
wy, Państwo Ludowe uczyniło 
wiele dla poprawy warunków 
mieszkaniowych górników i hut 
ników śląskich. Wybudowano na 
Śląsku około 60 tysięcy nowych 
izb mieszkalnych. Znaczna część 
nowych mieszkań powstała w 
szybko zbudowanych osiedlach 
domków drewnianych, gdzie 
każdy domek posiada swój wła- 
any ogródek. Ale właśnie to bu- 
downietwo stało się jednocze- 
Śnie sygnałem ostrzegawczym, 
gdyż wskazywało ono na wzra- 
stający brak zdrowych terenów 
budowlanych, położonych poza 
strefami ekspłoatacji górniczej 
— terenów, na których można 
by bez obawy budować masyw- 
ne domy mieszkalne. 

Decyzja o budowie pierwsze- 
go nowego .miasta, położonego 
na obrzeżu niecki węglowej, po- 
siada znaczenie przełomowe. 


Na „zielonym Śląsku" 


Po raz pierwszy dla górników 
i hutników zostaną zbudowane 
mieszkania w pięknym krajo- 
brazie „zielonego Śląska”, a 
jednocześnie zostaną stworzone 
takie warunki komunikacyjne, 
by dojazd do najodleglejszego 
miejsca pracy na Śląsku „czar- 
nym“ nie trwał dłużej, niż pół 
godziny. 

Dawny przywilej byłych 
magnatów : przemysłowych 
mieszkania poza strefą dymów 
i hałasu — stanie się obecnie 
udziałem robotników i ich ro- 
dzin. Nowe mieszkania dla pra- 
cowników w rejonie Tych stwo- 


tu. Był jej potrzebny spokój na 
ziemiach polskich, przez które 


przechodziły olbrzymie tran- 
sporty wojskowe. 
W tym to właśnie czasie 


Gwardia Ludowa wchodziła w 
etap wzmożonej działalności bo- 
jowej, rozszerzała front walki 
z okupantem, a w szczególności 
wzmagała swe ataki przeciw 
transportom wroga, które zmie- 
rzały na Wschód. Atak na war- 
szawski węzeł kolejowy, tak bo- 
leśnie odczuty przez okupanta, 
stanowił zapowiedź dalszych 
podobnych akcji. 

Swym krwawym  odwetem 
chciał okupant sterroryzować 
naród polski, zapewnić sobie 
tak potrzebny spokój na ty- 
iach frontu, chciał przede wszy- 
stkim zastraszyć tych wszy- 
stkich, którzy by chcieli pójść 
śladami Gwardzistów. 

W rocznicę bohaterskiej śmier- 
ci bojowników o wolność i nie- 
podległość ludu pracującego 
Polski, przypomnieć trzeba ha- 
niebną, zbrodniczą i zdrądziecką 
rolę wszystkich partii i stron- 
nictw burżuazyjnych obozu lon- 
dyńskiego — sanacji, endecji, 
WRN - ut, mikołajczykowców, 
| którzy nie brzydzili się żadnej, 
| najpodlejszej nawet formy wal- 
(ki z rewolucyjnym ruchem wy- 
| zwoleńczym, kierowanym przez 
| PPR. Wespół z gestapo reakcja 
londyńska oplwała «bohaterów 
narodu polskiego, synów klasy 
|robotniczej, którzy życie swoje 
oddali za sprawę ludu polskie- 
go w szlachetnej walce o jego 
|dobro, szczęście, wolność i nie- 
| podległość. 

W „Biuletynie Informacyj- 
lnym* z dnia 29.X.42 r., wyda- 


A. Kubacki 


|wanym przez sztab AK, jakby 
na zamówienie okupanta, napi- 
sano w 13 dni po egzekucji: 
„Nigdy jeszcze tak jak dziś, 
mie zależało na tym, by zacho- 
wać panowanie nad sobą i nie 
dać sprowokować się przedwcze 
snym wystąpieniem. I dla pel- 
nego zadowolenia gastapowskich 
mocodawców „Biuletyn“ sztabu 
AK szkaluje bohaterską PPR 
za jej walkę z okupantem. 
Wbrew  życzeniom agentów 
„rządu“ emigracyjnego, którzy 
wypisywali, że należy szyny 
smarować masłem i wzywali, 
by nie przeszkadzać hitlerow- 
com w ich walce przeciw Ar- 
mii Radzieckiej — rosła potęż- 
na fala walki narodowo - wy- 
zwoleńczej, prowadzonej pod 
przewodem klasy robotniczej, 
walki ofiarnej i bohaterskiej, 
przepojonej głęboką wiarą w 
zwycięstwo Związku Radziec- 
kiego nad hitleryzmem i w zwy 
cięstwo ludu polskiego. Ze sku 
pioną uwagą masy pracujące 
Polski śledziły potężne zmaga- 
nia nad brzegami Wołgi, świa- 
dome, że tam decydują się lo- 
sy nie tylko wojny z hitleryz- 
mem, nie tylko losy niepodle- 
głości Polski, ale że tam decy- 
duje się też sprawa wolności od 
| wyzysku i ucisku reakcji pol- 
|skiej, winowajczyni klęski wrze 
|śniowej, sprawczyni nieszczęść 
| Polski. 
| Bezprzykładne bohaterstwo, 
|ofiarność i waleczność żołnie- 
rzy i oficerów Armii Radziec- 
|kiej, wieści nadchodzące spod 
|Stalingradu dodawały ludziom 


Juliusz 


rzą trzon nowego socjalistyczne- 
go miasta. Nowe miasto Tychy 
osiągnie w sześcioleciu wielkość 
30 tysięcy mieszkańców, a za- 
|planowane jest jako miasto o 
|100-tysięcznej perspektywie roz 
wojowej. 

Jeżeli nowe miasto Tychy 
jest związane z wielką liczbą 
istniejących już zakładów pro- 
dukcyjnych, to drugie nowopo- 
wstające w Planie 6-letnim mia- 
sto socjalistyczne — Nowa Hu- 
ta — jest realizowane równo- 
cześnie z nowym wielkim za- 
kładem przemysłowym. Treść 
bowiem produkcyjną miasta 
Nowa Huta, położonego w po- 
bliżu Krakowa stanowić będzie 
gigantyczny kombinat metalur- 
giczny, którego maszyny, urzą- 
dzenia i projekty dostarcza nam 
w ramach braterskiej współpra- 
cy gospodarczej — Związek Ra- 
dziecki. 

Istota obydwu tych socjali- 
stycznych miast jest ta sama. 

Chodzi o zbudowanie mit 
robotniczych — miast, których 
mieszkańcy pracują w produk- 
cji socjalistycznej — miast, w 
których robotnik i jego rodzina 
znajdą zdrowe i wygodne wa- 
runki mieszkaniowe — miast, 
tętniących pracą, nauką i rado- 
ścią życia. 


Wzorem budownictwa 
radzieckiego 


W ciągu sześciolecia, wsku- 
tek potężnej rozbudowy prze- 
mysłu socjalistycznego, zatru- 
dnienig w przemyśle wzrośnie 
o przeszło 2 miliony ludzi, co 
jest równoznaczne z niespoty- 
kanym w dziejach Polski wzro- 
stem ilości ludności miejskiej. 
Skala tego wzrostu jest porów- 
nywalna tylko z gigantyczną 
rozbudową miast Związku Ra- 
dzieckiego w ciągu  stalinow- 
skich pięciolatek. Dlatego też 
właściwym drogowskazem dla 
obrania kierunku naszej poli- 
tyki budowlanej, muszą stać 
się bogate doświadczenia bu- 
downictwa radzieckiego. 

Z doświadczeń tych wiemy 
przede wszystkim, że rozbudo- 
wy miast nie wolno nam trak- 
tować jako zadania, polegają- 
cego jedynie na dobudowywa- 
niu do miast istniejących, pew- 
nej ilości domów mieszkalnych, 
lecz że z budową każdego ze- 
społu nowych izb mieszkal- 
nych jest nierozerwalnie zwią- 
zana konieczność wybudowa- 
nia odpowiedniej ilości urządzeń 
usługowo - komunalnych. 

Zasada pozornie tak oczywi- 
sta, nie była jednak przez nas 
dostatecznie uznawana w po- 
czątkowym etapie naszego bu- 
downictwa mieszkaniowego 


i! 


Osiedle mieszkaniowe na Pradze 


Fragment wybudowanych bloków mieszkalnych osiedla robotniczego na Pradze 
Foto WAF 


Budujemy socjalistyczne miasta 


Uchwała rządowa w sprawie 


Goryński 


dlatego musimy teraz podjąć 
poważny wysiłek, aby uzupeł- 
nić brakujące w naszych no- 
wych osiedlach sklepy, przed- 
szkola, żłobki, świetlice, drogi, 
zieleńce. 


W każdym osiedłu budynki 
usługowo - społeczne 


sdów tych nie będziemy o- 
cW scie powtarzali przy rea- 
lizacji Planu 6-letniego. Przeci- 
wnie — budując 723 tys. no- 


my równocześnie budynki usłu- 
gowo-społeczne w rozmiarze nie 
mniejszym niż jedna piata część 
kubatury nowych domów mie- 
szkalnych; budujemy wszelkie 
podziemne i nadziemne urządze 
nia instalacyjne i komunikacyj- 
ne, które są niezbędne dla wła 
ściwej obsługi nowoczesnego So- 
cjalistycznego miasta. 

Nad naszym nowym budowni 
ctwem mieszkaniowym ciążyły 
początkowo złe tradycje okresu 
capitalistycznego, gdyż kierowni 
cy poszczególnych zakładów pra 
cy i instytucji, dążyli często do 
bezpośredniego związania mie- 
szkań pracowniczych z miej- 
scem zatrudnienia i do wyłącz- 
ności w korzystaniu z pojedyn- 
czych domów mieszkalnych 
przez pracowników jednego za- 
kładu. 

Uniemożliwiało to powstawa- 
nie większych zespołów m.esz:a 
niowych, korzystających re 
wspólnych urzączeń usiug0wo- 
społecznych, prowadziło do rez- 
proszenia wysiików i do zo- 
stawiania swojemu losowi istnie 
jących miast i esiedii, od kló- 
rych niejako odwracało się no- 
we budownictwo. 

Powstanie Zakładu Osiedli ro 
botniczych i koncentracja wijt- 
go rękach całości budownictw 
mieszkaniowego, stały się pol- 
stawą do przezwyciężania Wszy- 
stkich tych błędów. 

Budując nowe dzie!nice mie- 
szkaniowe. przebudowując ġa- 
niedbane dzielnice stare, wpro- 
wadzimy robotników do śró:- 
mieścia, z którego byli dawniej 
wypierani. Zniesiemy różnice w 
poziomie wyposażenia poszcze- 
gólnych dzielnic miasta, które 
były przed wojną odbiciem róż- 
nic klasowych pomiędzy mie- 
szkańcami tych dzielnic. 


Wzrost wydajności pracy 
o 86 proc. 

Podstawowym zadaniem, któ- 
re stoi przed budownictwem mie 
szkaniowym w Planie 6-letnim, 
jest walka o rewolucyjne podnie 
sienie wydajności pracy, dalsze 
unowocześnienie metod pracy i 
poprawa jakości technicznej i 
estetycznej. 

Żaden inny odcinek budowni- 


wych izb mieszkalnych, buduje- į 


otuchy i zagrzewały do wzmo- 
żonej walki z okupantem hit- 
lerowskim, wbrew  zdradziec- 
kim wysiłkom reakcji polskiej. 

Spełzły również na niczym 
hitlerowskie próby złamania 
Polskiej Partii Robotniczej przy 
pomocy terroru i perfidnej pro- 
wokacji. Klasa robotnicza i na- 
ród polski poniosły bołesne stra- 
ty w tej walce. Wszystkie siły 
reakcji hitlerowskiej i londyń- 
skiej skierowały swój ogien 
przeciwko PPR. Kierownictwo 
obozu reakcji londyńskiej we- 
spół z gestapo nadsyłało do PPR 
prowokatorów z zadaniem li- 
kwidacji najlepszych, najszla- 
chetniejszych bojowników i wo- 
dzów klasy robotniczej. Polityka 
nacjonalistycznej grupy gomul- 
kowców otworzyła prowokato- 


nych ogniw partii i GL, a partia 
płaciła za to najcięższy..i stra- 
tami i ofiarami. 

Prowokatorzy wydali na 
śmierć prgywódców partii Mar- 
celego Nowotkę, Pawła Findera, 
Małgorzatę Fornalską i wielu, 
wielu innych, ofiarnych bojow- 
ników klasy robotniczej. 

Czerpiąc natchnienie z boha- 
terskiej walki narodów Związku 
Radzieckiego, czerpiąc naukę i 
doświadczenie z WKP(b), mar- 
ksistowsko-leninowski trzon na- 
,szej partii z towarzyszem Bieru- 
tam i Witoldem-Jóżźwiakiem na 
czele przekreślił próby złama- 
nia i zepchnięcia na manowce 
Polskiej Partii Robotniczej. 

Dzięki czujności i wierności 
naukom Lenina i Stalina Dolska 


i kierowniczą siią ogólnonaro- 
dowego frontu antyfaszystow- 
skiego, który umacniał się w 
ogniu walki wyzwoleńczej pro- 
wadzonej pod przewodem klasy 
robotniczej. Dlatego właśnie 
przeciw niej skierowane było o- 
strze hitlerowskiego terroru, o 
czym świadczy egzekucja z 16 
października i wiele innych. 
Kim byli bohaterzy straceni 
w tym dniu na szubienicach w 
Warszawie? Olbrzymia ich wię- 
kszość to jeszcze przedwojenni 
działacze ruchu robotniczego. 
Trzech spośród nich rozpoczęło 
swą działalność rewolucyjną je- 
szcze w szeregach SDKPiL, 
trzydziestu czterech należało do 
KPP, a trzech do KZM. Wraz 
z nimi zginęła grupa młodszych 
towarzyszy, którzy przystąpili 
do ruchu w okresie okupacji i 
walczyli w szeregach PPR i GL. 
Wszyscy oni oddali swe życie 
za sprawę wyzwolenia narodu 
polskiego, za sprawę zwycię- 
stwa socjalizmu. Oto kilka na- 
zwisk, kilka faktów z życia tych 
niezłomnych rewolucjonistów. 
Tow. Feliks Papliński z za- 
wodu hutnik szklany, od 1928 r. 
był członkiem Komunistycznego 
Związku Młodzieży, a potem 
|KPP. W 1935 r. zostaje skazany 


ctwa nie nadaje się tak bardzo 
do objęcia roli przodującej pod 
tym względem, jak właśnie bu- 
downictwo mieszkaniowe. Doko 
nana już bowiem koncentracja, 
która doprowadziła do budowy 
wielkich zwartych zespołów o- 
siedlowych, złożonych z domów 
lub elementów często typowych 
| i powtarzalnych, stwarza bardzo 
dobre warunki masowości i cią 
głości pracy w jednym miejscu, 
stałego doskonalenia tej pracy i 
tworzenia nowych jej metod. 
Dłatego nie jest przypadkiem, 
że kolebką murarki zespołowej 
stał się Marienszta(, budowni- 
ctwa szybkościowego — Moko- 
tów, a budownictwa potokowe- 
go — Muranów. Czeka nas teraz 
walka o wydatne udoskonalenie 
i rozpowszechnienie metody po- 
tokowej, o stworzenie wielkich. 
baz produkcji prefabrykatów, « 
zmechanizowanie robót wykoń-: 


czeniowych, 

Wygranie tej walki będzie 
równoznaczne ze spełnieniem 
ambitnego zadania Planu 6-let- 
niego, które polega na osiągnię- 
ciu wzrostu wydajności pracy 
w budownictwie o 66 proc., czyli 
więcej, niż w jakiejkolwiek in- 
nej gałęzi naszej gospodarki. 


Pełne zaspokojenie potrzeb 
bytowych i kutturalnych 
Budzi pracy 
Reasumując — zauaniem bu- 
downictwa mieszkaniowego w 
Planie 6-letnim bgdzie dbałość 
o zaspoirojenie potrzeb byto- 
wyca i kulturalnych człowieka 
pracy i jego rodziny, co zostanie 
osiągnięte przez tworzenie ze- 
społów mioszkaniowyca. gdzie 
budowie mieszkań toworzyszyć 
będzie jecnoczesna kudowa od- 
powiedniej ilości nowoczesnych 
budynków i urządzeń usługowo- 

społecznyca. 

Budownictwo mieszizaniowo w 
Planie 6-lctnim służyć będzie 
wzode wszystkim zotrzeboin roz 
|-u/owu,ącej się na olbrzyra:ą 

-AUOA DL RENI MARO AWEI CCA)! 
Budownictwo m eszizan'owe w 
| Planie 6-letnim stanie sie pod- 
stawowym czynnikiem prowa- 
azącyin do przebudowy naszych 
miast — w miasta sacjalistycz- 
ne. 

Na odcinku budownictwa mie 
szkaniowego musi być osiągnię= 
ty i pogłębiony przełom w me- 
todach technicznych, jakości i 
wyrazie estetycznym. który z 
tej dziedziny budownictwa uczy 
ni odcinek przodujący. 

Ukoronowaniem i 
tych zadań staje się budowa 
awóch miast socjalistycznych — 
Nowej Huty, pierwszego reali- 
zowanego od podstaw miasta so 
cjalistycznego, które jednocze- 
śnie jest symbolem braterskiej 
dla nas pomocy Związku Radzie 
ckiego i miasta Tychy — miasta 
górników i hutników śląskich. 


wyrokiem sanacyjnego sądu na 
5 lat więzienia za działalność 
i rewolucyjną. Tworzy w czasie 
okupacji oddziały partyzanckie 
w okręgu siedleckim. 

Tow. Antoni Kacpura od r. 
1907 był członkiem SDKPiL W 
1920 r. został postawiony przed 
Sądem Doraźnym za wystąpie- 
nie przeciw Zygmuntowi Zarem- 
bie. który agitował za wojną z 
ZSKR. W czasie okupacji tow. 
Kacpura prowadzi aktywną dzia 
łalność w szeregach FPR. 

Tow. Waclaw Szczepaniak ja- 
ko członek KZM współpracował 
ız Kniewskim, Rutkowskim i 
(Hibnerem. W 1927 r. w czasie 
„demenstracji na Pl Teatralnym 
|niesie sztandar KPP. Zostaje tak 


Partia Robotnicza była czołowa | 


syntezą | 


'skatowany przez policję, że — 


jak pisze jeden ze świadków — 


rom i dwójkarzom drzwi do róż- | krew szła mu gardiera". Sztan= 


daru jednak nie oddaje. Członek 
grupy „Sierp i Młot“ w począt= 
kowym okresie okupacji. Od 
sierpnia 1042 r. był sexretarzem 
Komitetu Dzielnicowego PPR na 
Woli. Opiexuje się jeńcami ra- 
dziecwimi. 

Tow. Bronisław Piotrowski, 
członek KPP. Organizuje przed 
wojną wyjazdy ochotników do 
Brygad Międzynarodowych W 
Hiszpanii, za co skazany jest na 
więzienie. Jest potem więźniem 
Berczy Kartuskiej. Po wybuchu 
wojny organizuje nielegalne Sto 
warzyszenie Przyjaciół ZSRR, 
potem działa w GL. 

Tow. Izydor Koszykowski z 


izawodu złotnik. Pracował także 
jjako 


konduktor tramwajowy. 
Członek KZM. od r. 1931—KPP. 
‘Twarzy organizację PPR wśród 
tramwajarzy. 


Zginęli za Polsizę Ludową. za 
socjalizm. Będąc gorącymi pa- 
triotami, wierni byli hasłom pro 
letariackiego internacjonalizmu. 
To właśnie te hasła wypisane 
na sztandarach SDKPiL, KPP 
PPR, to właśnie ich klasowa re- 
wolucyjna ideologia wskazały 
im jedyną drogę walki o wyzwo 
lenie narodowe, walki prowa- 
dzonej w oparciu o ZSRR. Sta- 
neli w pierwszych szeregach 
walki z okupantem, bo byli ko- 
munistami. 

Mija 8 lat od dnia stracenia 
50 bojowników. 

Dziś toczy się walka o pokój 
z takim samym krwiożerczym 
imperializmem, w walce z któ- 
rym oddali oni życie. Imperie- 
lizm amerykański zagraża zno- 
wu światu wojną, ujarzmia na- 
rody, mordem i grabieżą stara 
się podporządkować sobie świat 
cały. To imperializm amerykań- 
ski daje nam nieustannie znać, 
że walka trwa, że nie skończyła 
się ona wraz z upadkiem hitle- 
ryzmu. 

50 powieszonych oddało swe 
życie za najbardziej sziachetną 
sprawę niepodległej, socjalistycz 
nej Polski — za sprawę o którą 
w ciągu dziesięcioleci ginęli z 
rąk reakcji carskiej, polskiej i 
niemieckiej najlepsi synowie kla 
sy robotniczej i mas pracują- 
cych Polski. 50 powieszonych 
oddało swe życie za tę wielką 
sprawę, którą my teraz reali- 


zujemy — za to, aby pod prze- 
wodem klasy robotniczej wy= 
prowadzić mogły masy pracują- 
ce swój kraj na wspaniały szlak 
rozwoju, szczęścia, postępu, kul- 
tury, aby dawną mroczną Pol- 
skę sanacyjną przemienić w kwi 
tnący kraj — Polskę Socjali- 
styczną. 

Ten ich wspaniały testament 
my wykonujemy i z ich ofiary 
rodzi się nasz entuzjazm twór- 
czy, nasz wzmożony wysiłek, na 
sza wierność sojuszowi z kra- 
jem, który dał nam wyzwolenie 
i nasza wierność ideom, które 
wytknęły nam niezawodną dro- 
gę do szczęścia — ideom Lenina 
i Stalina. 


Na marginesie 
Lepszy sposób 


Kanadyjski specjalista w 
sprawach motorów  odrzuto- 
wych Frank Whittle — w roz- 
mowie z dziennikarzami — wy- 
razit obawę, że „ludność W. 
Brytanii nie przeżyje trzeciej 
wojny światowej“ i wezwał do 
„planowej emigracji 20 milio- 
nów Brytyjczyków do państw 
Wspólnoty Brytyjskiej. Zda- 
niem Whittley'a, „Kanada nie 
potrzebuje obawiać się zbytnio 
bombardowań powietrznych i 
diatego stanowi odpowiedni te- 
ren do przeniesienia tam ciężkie 
go przemysłu brytyjskiego“, 

Frank Whittle jest nie tylko 
specjalistą w dziedzinie moto- 
rów odrzutowych, ale i jednym 
z tych, którzy pragnęliby uy- 
wać tych motorów jako narzę- 
dzia iudobójstwa. Dlatego właś- 
nie Wluttic ma „nieczyste Mie 
im.enie', dręczą go leis i OURA 
WY, dlatego występu,e z obią- 
kuńczym projek.em prze iedle- 
na niemal połowy ludności 
Anglii, do krajów zamorskich. 

A czy nie byloby prościej i 
bardziej celowo — zamiast ty:h 
z9 milionów Brytyjczyków — 
wysłać na jakąś Czarcią Wyspę 
i umieścić tam pod mocny stra- 
ża powiedzmy — 200 anglosas- 
kich podiegaczy wojennych z 
Chnurchillem na czele?.. Oba- 
wa, że „ludność W. Brytanii 
nie przeżyje trzeciej wojny świa 
towej“ zniknęłaby. A gdy>y 
tam jeszcze zamknać pewną i- 
lość zachodnich fabrykantów 
broni, zarabiających miliony na 
produkcji narzędzi śmierci, to 
zniknęłaby również eweniuai- 
ność wojny. 

Po co wyrzucać z domów i 
pędzić na tulacikz 20 milionow 
ludzi, skoro sprawa dałaby się 
załatwić bez porównania lepiej 
sposobem prostszym, tańszym i 
skutęczniejszym?... 

Nieprawdaż, Mister Whittle? 

BFD: 


Jesienna kampania siewna 


na ukończeniu 


Do 10 bm. w całym kraju za- 
siano prawie 90 proc. planowa- 
nej powierzchni uprawy żyta i 
76 proc planowanego obszaru 
zasiewu pszenicy ozimej. 

Całkowicie zakończyły zasie- 
wy PGR-y i chłopi wój. war- 
szawskiego Na ukończeniu są 
zasiewy żyta i pszenicy ozimej 
w województwach: lubelskim 


(99 proc. żyta i 95 proc. psze- 
nicy), rzeszowskim — (98 proc. 
żyta i 90 proc. pszenicy) oraz w 
województwach poznańskim, ol- 
sztyńskim, białostockim, bydgo- 
skim, kieleckim, łódzkim i kra- 
kowskim. W pozostałych woje- 
wódcztwach procent dokonanych 
zasiewów waha się od 50 do 80 
proc. planu zasiewów. 


Pomyślnie przebiegają wykopki 
ziemniaków i buraków cukrowych 


(a) We wszystkich wojewódz- 
twach trwają w pełni wykopki 
ziemniaków i buraków cukro- 
wych. Szczególnie sprawnie i 
szybko przebiegają wvkopki w 
Państwowych  Gospodarstwach 
Rolnych, gdzie poważna część 
pracy wykonywana jest przy 
pomocy maszyn — kopaczek i 
nowoczesnych kombajnów bu- 
raczanych. dostarczonych przez 
Związek Radziecki. Przy sprzę- 
cie ziemniaków i buraków cu- 
krowych w PGR zatrudnionych 
było kilka tysięcy robotników. 
Niezależnie od tego przy wy- 
kopkach pomagają robotnikom 
rolnym członkowie rodzin i mło- 
dzież. , 

Do 10 bm. wykopano w ca- 
łym kraju ziemniaki z 2/3 ogól- 
nego obszaru ich uprawy, a bu- 
raki cukrowe z 1/3 powierzchni 
uprawy. Najwięcej ziemniaków. 
bo prawie 90 proc. powierzchni 
upraw, wykopano w wojewódz- 
twie krakowskim. rzeszowskim. 
łódzkim i poznańskim. Jeżeli 
chodzi o buraki cukrowe, to 
najsprawniej przebiega ich 


zbiór w województwie poznań- | 


skim, rzeszowskim, krakowskim 
i wrocławskim. Chłopi tych wo- 
jewództw dostarczyli już do cu- 
krowni prawie połowę przewi- 
dywanych zbiorów buraków. 
Jak informują instruktorzy 
uprawy buraka cukrowego, 
przeciętny tegoroczny zbiór bu- 
raków waha się od 170 do 215 


q z 1 ha. Na niektórych plan- 
tącjach konkursowej uprawy, 
wysokość zbiorów buraków cu- 
krowych przekracza 400 q z 1 
ha, a niekiedy dochodzi do 
500 q z 1 ha. 


W woj. krakowskimi młodzież 
ZMP przy Drukarni Nr 3 w 
Krakowie i przy Akademii Gór- 
niczo-Hutniczej oraz przy Pań- 
stwowvm [Ticeum TPędagogicz- 
nym zorganizowała osBtnio rol- 
ne brygady młodzieżowe. Prze- 
pracowały one jeden dzień przy 
wykankach ziemniaków w PGR 
na Bielanach. 

Około 1000 młodzieży ZMP ze 
szkół zawodowych Krakowa 
pracowało przy wykopkach w 
spółdzielniach produkcyjnych: 


w Libertowie i Wysocicach oraz 


w gospodarstwach małorolnvch 
chłopów w pow. myślenickim. 


Również młodzież pow. jaro- 
sławskiego postanowiła pomóc 
wsi przy wykobvkach. ZMP-ow- 
cy z Państw. Gimnazjum Ener- 
getycznego stworzyli dwie 
25-osobowe brygady, które prze- 
pracowały 45 roboczodniówek 
w spółdzielni produkcyjnej Nie- 
nowice. Za ich przykładem po- 
szli ZMP-owcy Państwowego 
Gimnazjum Ogólnokształcącego, 
tworząc siedem  25-osobowych 
brygad. Przepracowały one w 
ciągu 3 dni 145 roboczodniówek 
w młodzieżowych spółdzielniach 
produkcyjnych. 


SIS „Młoda Gwardia“ powrócił ` 


z wizyty w 


Niemczech 


Demokratycznych 


(f) Do Morskiego Ośrodka 
Szkoleniowego w Gdańsku przy 
był w dniu 12 października br. 
z wizyty w Niemieckiej Repu- 
blice Demokratycznej polski ża 
glowiec szkolny „Młoda Gwar- 
dia“. Statek ten odwiedził m. 
in. Rostock i £*ralsund oraz in- 
ne miasta niemieckie, gdzie był 
manifestacyjnie witany i ser- 
decznie goszczony przez organi 
zację Wolnej Młodzieży Nie- 
mieckiej (FDJ), Związek Mło- 


dych Pionierów i mieszkańców 
tych miast. 

W Gdańsku załoga „Młodej 
Gwardii“ powitana została przez 
prezesa Zarządu Głównego Li- 
gi Morskiej gen. Wągrowskiego 


oraz przedstawicieli Związku 
Młodzieży Polskiej. 

Załoga polskiego żaglowca 
szkolnego przywiozła ze sobą 


wiele podarunków otrzymanych 
od mieszkańców Rostocka i od 
młodzieży niemieckiej. 


' Spółdzielcy wprowadzają nowe 
formy współzawodnictwa pracy 


(€) Dyskutowana od dłuższe- 
go czasu wśród pracowników 
spółdzielczych sprawa koniecz- 
ności zmiany form  współza- 
wodnictwa doczekała się osta- 
tecznego załatwienia. Pracow- 
nicy spółdzielczy doszli do 
wniosku, że dotychczas stoso- 
wana forma — tzw. współza- 
wodnictwo 
już przestarzała. 

Zaakceptowana przez naradę 
ekonomiczną Zw. Zaw. Pracow 
ników Spódzielczych odbytą w 
dniach 10—11 bm. w Warsza- 


regulaminowe jest, 


wie, nowa forma  współza- 
wodnictwa polega na podejmo- 
waniu przez indywidualnych 
pracowników, lub całe zespoły 
długoterminowych, konkret- 
nych zobowiązań. Zobowiąza- 
nia te powinny zmierzać do ob- 
niżenia kosztów własnych, do 
"smrawnisonia obsługi, przyśpie- 
szenia obiegu towarów, polep- 
szeiua jakusci posiłków wyda- 
wanych w gospodach, przekra- 
czania planu orki i siewu przez 
Spółdzielcze Ośrodki Maszyno- 
we itp. 


Narada korespondentów górniczych 
„Gazety Krakowskiej” = organu 


KW PZPR 


(a) W Chrzanowie odbyła się 
dwudniowa  ogólnowojewódzka 
konferencja korespondentów ro 
botniczych przemysłu węglowe- 
go, zorganizowana przez ,Ga- 
zetę Krakowską“. 

Celem obrad było zapoznanie 
korespondentów z wprowadzo- 
ną reformą systemu norm i 
płac, należytą ich popularyza- 
cją na terenie kopalni oraz o= 
pracowanie nowych metod pra- 
cy korespondentów górniczych. 

Referat o zadaniach kores- 


W dyskusji zabierało głos kil- 
kudziesięciu korespondentów 
górniczych. 


Dla uczczenia 33 rocznicy Re- 
wolucji Październikowej wielu 
korespondentów podjęło indy- 
widualne zobowiązania werbo- 
wania robotników do kół ko- 
respondentów. M. in. korespon- 
dent górniczy kopalni Brze- 
szcze tow. Dętkos postanowił 
założyć klub korespondentów 


pondentów górniczych wygłosił górniczych oraz zwerbować do 


tow. red. J. Krasicki. 


Re'estracja 


i niego 15 korespondentów. 


inżynierów 


i techników trwa - 


(a) Spis inżynierów i techni - 
ków, który rozpoczął się na te- 
renie całego kraju w dniu 1 bm., 
trwać będzie do dnia 20 paździer 
nika Frekwencja zgłaszających 
się do spisu jest bardzo duża. 
Obserwuje się poważny odsetek 
osob o wykształceniu technicz- 
nym nieodpowiednio dotychczas 
zatrudnionych, 

Stan ten potwierdzają mel- 
dunki napływające z poszcze - 
gólnych okręgów spisowych: 

I tak np. w województwie kra 
kowskim wysoko -wykwalifiko- 
wany inżynier agronom pracuje 
w warsztacie napraw maszyn 
biurowych, inżynier mechanik 
zatrudniony jest w biurze per- 
sonalnym dyrekcji okręgowej 
PKP. inżynier chemik pracuje 
w administracji samorządowej. 

Na terenie województwa kato- 
wickiego do dnia 8 października 
zarejestrowało się około 7 ty- 
sięcy osób Mniej więcej 10 proc. 
spośród zgłaszających się do spi- 
su inżvnierów i techników jest 
zatrudnionych na  niewłaści- 
wych stanowiskach. 

W Łodzi do dnia 9 bm. zare- 
jestrowało się prawie 2000 o- 
sób, z czego około 6 proc pra- 
cuje na stanowiskach nie mają- 
cych nic wspólnego z zawodem 
technicznym. 


stwierdzono w 
trakcie rejestracji, że do 30 
proc. inżynierów i techników 
nie było dotychczas zrzeszonych 
w poszczególnych  zrzeszeniach 
branżowych i inżynierskich. I tu 
również daje się zaobsćrwować 
wysoki procent osób niewłaści- 
wie zatrudnionych. Np. technik 
Alfons Kasprowicz. którego spe 
cjalnością jest melioracja, pra- 
cuje obecnie jako buchalter w 
wydziałe finansowym Wojewódz 
kiej Rady Narodowej. 

Przebieg rejestracji w woj. 
bydgoskim ujawnił również zna- 
czny procent młodych inżynie- 
rów i techników niewłaściwie 
zatrudnionych. Np. młody tech- 
nik agronom pracuje w refera- 
cie budżetowym Centrali Handlo 
wej. Inżynier elektryk zatrud- 
niony jest w urzędzie sanitar - 
nym. Absolwentka Liceum Rol- 
niczego, z zawodu technik rolny, 
jest sekretarką - maszynistką w 
jednym ze związków  zawodo- 
wych. 

Wszyscy zgłaszający się, nie- 
właściwie zatrudnieni z głębo - 
kim zadowoleniem wyrażają się 
o przeprowadzanej rejestracji 
Stwierdzają oni zgodnie, że spo- 
rządzenie rejestru umożliwi im 
uzyskanie odpowiednich stano- 
wisk w zawodzie. 


W Gdańsku 


TRYBUNA LUDU 


Chłopi udaremniają knowania kułackie 
© i przekraczają plany skupu zboża 


Dobiega końca deklarowanie przez chłopów nadwyżek 
zbożowych przeznaczonych zgodnie z gromadzkimi planami 
skupu na sprzedaż państwu. W licznych wsiach, mało i śred- 
niorolni chłopi demaskują bogaczy wiejskich, którzy dekla- 
rują zbyt małe ilości zboża w stosunku do posiadanych nad- 
wyżek, albo wręcz uchyłają się od obowiązku sprzedaży. 
Ujawniając wrogą postawę i spekulacyjne zakusy kułaków, 
którzy dysponują znacznymi ilościami zboża towarowego, 


chłopi publicznie zmuszają bogaczy wiejskich, by podwyż- 


szyli zobowiązania sprzedaży 
faktycznym możliwościom. 


W gromadzie Lubicz, pow. 
Dąbrowa Tarnowska, woj. kra- 
kowskie, członek „trójki* Józef 
Gil ostro wystąpił przeciwko 
bogaczom: Leonowi Wołańskie- 
mu, Stefanowi Grabcowi i Lud- 
wikowi Misieszkowi, mówiąc: 
„Zadeklarowaliście za mało, wie 
o tym cała gromada. Żądam, 
aby wam podwyższono zadekla- 
rowaną ilość zboża“. Ten sam 
chłop zdemaskował na zebraniu 
Henryka Dubiela, który zade- 
klarował znacznie mniej, niż na 
to pozwalały posiadane nadwyż- 
ki zboża. W obu wypadkach 
poparł Józefa Gila ogół zebra- 
nych. 

W gromadzie Czyżów tego sa- 
mego powiatu chłopi ostro skry- 


tykowali „trójkę“ gromadzką, 
której członkiem był przewod- 
niczący gromadzkiego koła 


ZSCh — Jan Rzeszot. Trójka fa- 
woryzowała bogaczy, wyznacza- 
jąc im do sprzedaży nieznaczne 
ilości zboża. Uczestnicy zebra- 
nia podwyższyli plan dostaw 
bogaczom i dokonali wyborów 
nowej „trójki“. 

W  najżyźniejszym powiecie 
woj. krakowskiego — miechow- 
skim, w gm. Koniusza małorolni 
chłopi gromady ostro wystąpi- 
li przeciwko bogaczom i na- 


do wysokości odpowiadającej 


kłonili ich do podpisania dekla- 
racji z zobowiązaniem sprzeda- 
ży nadwyżek zbożowych pań- 
stwu. W rezultacie wieś Koniu- 
sza przekroczyła plan o 14 ton. 


Pod naciskiem małorolnych 
chłopów załamuje się nawet w 
niektórych wypadkach solidar- 
ność klasowa kułaków. W gm. 
Przemęczanki średniacy zade- 
klarowali sprzedaż posiadanych 
nadwyżek, bogacze zaś uporczy- 
wie wymawiali się od podpisa- 
nia deklaracji. Zdemaskowany i 
zmuszony do złożenia deklara- 
cji bogacz Jakub Rączka zabrał 
głos na zebraniu gromadzkim i 
wyliczył imiennie innych boga- 
czy, ukrywających zboże. Rącz- 
ka zażądał, aby i tamci podpi- 
sali zobowiązania sprzedaży zbo- 
ża. 


4 tony zboża ponad plan 


Zwalczając i przełamując opór 
kułacki, mało i średniorolni 
chłopi zapewniają wykonanie, 
a niejednokrotnie i przekrocze- 
nie gromadzkich planów skupu. 
Szereg meldunków o gromadz- 
kich zobowiązaniach sprzedaży 
państwu ponadplanowych ilo- 
ści zboża napływa m. in. z woj. 
szczecińskiego. Chłopi gromady 


Żulcin, gm. Trzebieszów, pow. 
Kamień, zadeklarowali sprzedać 
państwu ponad plan 4 tony zbo- 
ża. Chłopi gm. Żarnowo tego 
samego powiatu zobowiązali się 
wykonać plan skupu zboża w 
110 proc. 

Z woj. olsztyńskiego donoszą, 
że na zebraniu w  Bożęcinie, 
pow. Morąg, chłopi postanowili 
zwiększyć plan o 20 proc. Rów- 
nież gromada Ornowo, pow. 
Ostróda, zwiększyła plan do- 
staw żyta, deklarując łącznie 
105 proc. planu. 


Małowartościowa ziemia grom. 
Nowa Wieś, pow. Pleszewo, woj. 
poznańskie, nie przeszkodziła 
mało i średniorolnym chłopom 
zobowiązać się do wykonania 
planu dostaw zboża w 102 proc. 
Chłopi Nowej Wsi dostarczą 
3 tony zboża ponad plan. Znacz- 
nie zwiększyli plan skupu żyta, 
jęczmienia i owsa chłopi z gm. 
Sztum-Wieś, wój. gdańskiego. 


Chłopi zbiorowo dostarczają 
zboże do punktów skupu 


Pracujący chłopi z szeregu 
gromad dostawiają zboże do 
punktów skupu zbiorowo, ma- 
nifestacyjnie. Chłopi gromady 
Kamieniec, gm. Polanica, pow. 
Kłodzko, mimo, iż część zasie- 
wów dotknięta była posuchą — 
wykonali już gromadzki plan w 
100 proc., deklarując do końca 
roku przekroczenie planu o 15 
proc. Manifestacyjne dostawy 
zboża do spółdzielni zapoczątko- 
wali dwaj miejscowi średnio- 
rolni chłopi: Sajewicz i Pisar- 
czyk, którzy dostarczyli całą po- 
siadaną nadwyżkę zboża w łącz- 
nej ilości 12,5 tony. Za ich przy- 
kładem reszta gromady odwio- 
zła zbiorowo całą nadwyżkę 


Kolejarze warsztatowcy z całej Polski 
obradują nad zagadnieniem rewizji norm 


W Poznaniu odbyła się ogól- 
nokrajowa narada aktywu ad- 
ministracyjnego, partyjnego i 
związkowego wszystkich war- 
sztatów mechanicznych PKP, 
na której przeanalizowano do- 
tychczasowe normy pracy. W 
naradzie wzięli udział czołowi 
przodownicy pracy oraz racjo- 
nalizatorzy warsztatów mecha- 
nicznych PKP. Referat na te- 
mat przyczyn konieczności re- 
wizji norm warsztatowych wy- 
głosił sekretarz Zarządu Głów- 
Pego ZZK — tow. Józef Popie- 
as. 


Po referacie wywiązała się o- 


żywiona dyskusja, w czasie któ 
rej uczestnicy narady na licz- 
nych przykładach wykazali, że 
stare normy były źle skalkulo- 
wane dla wielu operacji tech- 
nicznych i utrudniały słuszną o0- 
cenę pracy współzawodniczą- 
cych robotników. Mówcy stwier 
dzali, że nowe normy usuną 
wiele przeszkód hamujących 
wzrost wydajności pracy. M. in. 
przodownik August Szlijan ze 
Starogardu oświadczył, że na 
skutek niedomagań systemu sta 
rych norm nie zostały dotych- 
czas wykorzystane olbrzyrnie 
rezerwy produkcyjne. Wiele 
miejsca w dyskusji poświęcono 


ruchowi racjonalizatorskiemu i 
nowatorskiemu. 

„Powinniśmy brać przykład— 
stwierdził w dyskusji tow. O- 
stojski z Wrocławia — z koleja- 
rzy radzieckich, którzy syste- 
matycznie co pewien czas pod- 
dają swoje normy ogólnej rewi- 
zjisć 

Na zakończenie narady zebra- 
ni stwierdzili pełną słuszność 
wysuniętego przez ogół meta- 
łowców zagadnienia rewizji 
przestarzałych norm pracy, po- 
stanawiając przenieść treść na- 
rady do swoich warsztatów oraz 
przystąpić natychmiast do re- 
wizji norm. 


Realizując podjęte zobowiązania zakłady 
pracy wykonują przedierminowo 
` roczne plany produkcji 


Gorący entuzjazm, z jakim 
polska klasa robotnicza wyko- 
nuje zobowiązania, podjęte dla 
uczczenia Święta Pracy, 22 Lip- 
ca i 33 rocznicy Wielkiej Rewo- 
łucji Październikowej, przyczy- 
niły się do wspaniałych osiąg- 


nięć polskich robotników, do 
przedterminowego wykonania 
rocznych planów produkcji 


przez poszczególne zakłady pra- 
cy. 

W dniu 7 bm. roczny warto- 
ściowy plan produkcji wykona- 
ły zakłady wytwórcze Ceni$Ql- 
nego Zarządu Przemysłu Fer- 
mentacyjnego. (u 


O wykonaniu rocznego planu 
produkcyjnego zameldowała 
również załoga zakładów M-6 w 
Gliwicach oraz załoga Bydgo- 
skich Zakładów Przemysłu Gu- 
mowego, która przyspieszyła o 
35 dni realizację zobowiązania 
podjętego dla uczczenia święta 
1 Maja. 

W woj. szczecińskim płan rocz 
ny wykonała już wytwórnia nr 
11 Zjednoczonych Zakładów 
Przemysłu 'Farb i Lakierów, 
państwowy browar w Szczeci- 
nie, oddział SPB oraz wiele pla- 
cówek Państwowego Przemysłu 
Miejscowego i zakładów spół- 
dzielczych. 


W Lublinie, w dniu 5 paździer 
nika plan roczny wykonały 3 
garbarnie. 

W ostatnich dniach załogi gor- 
lickiego i krośnieńskiego kopal- 
nictwa naftowego zameldowały 


o wykonaniu rocznych planów | 


wierceń. 

Robotnicy zakładu nr 3 w O- 
strowie Wielkcpolskim w dniu 
30 września br. wykonali rocz- 
ny wartościowy plan produkcji 
w 119 proc. 

O wykonaniu planu rocznego 
na 3 miesiące przed terminem 
zameldowała również załoga za- 
lładów rybnych w Chojnicach. 


Przyspieszenie załadunku ziemniaków 
ważnym zadaniem aparatu skupu 


(Í) Ponad 20 tysięcy ton ziem- 
niaków dziennie skupują obec- 
nie gminne spółdzielnie w ca- 
łym kraju. Na 10 października 
stan skupu osiągnął poziom, ja- 
ki w r. ub. udało się osiągnąć 
dopiero w końcu października. 

Szybkie postępy akcji skupu 
powodują jednak znaczne re- 
manenty niezaładowanych ziem 
niaków na punktach skupu. 
Szczególnie poważne zaległości 
w załadunku posiadają okręgi: 
warszawski, lubelski, łódzki i 
radomski. 


Największa 
doby. 


Mechaniczny wypie 


Przed aparatem skupu (gmin- 
nymi spółdzielniami) stoi obec- 
nie zadanie przyśpieszenia zwó- 
zki ziemniaków na stacje kole- 
jowe — oraz załadunku. Dzię- 
ki włączeniu służby handlowej 
PHP do akcji ziemniaczanej, a- 
parat skupu zwolniony został 
od wielu uciążliwych formalno- 
ści przy nadawaniu przesyłek, 
co stwarza dogodne warunki 
dla skoncentrowania całego wy- 
siłku gminnych spółdzielni na 
skupie i załadunku. 


Współpraca kolejowej służby 
handlowej z gminnymi spół- 
dzielniami pozwoli także na ra- 
cjonalniejsze wykorzystanie ta- 
boru i lepsze wyzyskanie ładow 
ności wagonów. 

Szczególny nacisk należy po- 
łożyć na załadunek ziemniaków 
w niedziele, r >e. wyko- 
rzystywane tylko w minimal- 
nym stopniu dla przyśpieszenia 
wysyłki, mimo, że wagony ko- 
lejowe mogą być podstawione 
w dowolnej ilości. 


k chleba 


w Warszawie piekarnia mechaniczna Nr 1 dostarcza 36 ton pieczywa w ciągu 
Na zdjęciu Józef Owczarek nakleja etykiety na świeżo wypieczony chleb 


Foto WAF - 


zboża do punktu skupu na 29 
furmankach. 

Przedterminowe przekazanie 
państwu w 100 proc. gromadz- 
kiego planu.skupu zboża prze- 
kształciło się w manifestację na 
rzecz pokoju. Furmanki ze zbo- 
żem odwożonym do spółdzielni 
udekorowane były transparen- 
tami i napisami, które głosiły 
m. in.: „Każdy kwintal zboża 
dostarczony ponad plan do spół- 
dzielni — to jeszcze jeden po- 
cisk przeciwko  podżegaczom 
wojennym.“ 

33 chłopów grom. Węgorzewo 
w gm. Kiszkowo, pow. gnie- 
źnieńskiego, zwiozło w jednym 
dniu 25 ton żyta na punkt sku- 
pu. Udekorowane czerwonymi 
flagami wozy, załadowane po 
brzegi workami ze zbożem, 
przybyły długim szeregiem do 


spółdzielni. Zbiorowa dostawa 
trwała zaledwie półtorej godzi- 
ny. Po odbidrze zapłaty w kasie 
spółdzielni, chłopi zakupili 
znaczne ilości węgla, pasz tre- 
ściwych i artykułów tekstylnych 
w sklepach spółdzielczych. 


Senat Australii 
odrzucił projekt 
ustawy 
antykomunistycznej 


(£) MOSKWA (PAP). Jak do- 
nosi agencja TASS z Sydney, 
większość senatu australijskie- 
go sprzeciwiła sie usiiowaniom 
rządu wprowadzenia ustawy o 
rozwiązaniu partii komunistycz- 
nej. Przywódca frakcji rządo- 
wej w senacie O. Sullivan za- 
proponował natychmiastowe 
wznowienie dyskusji na temat 
ustawy antykomunistycznej, jed 
nak senatorowie Partii Pracy, 
mając na względzie powszechne 
żądanie opinii publicznej, od- 
rzucili powyższą propozycję 
| większością 32 głosów przeciw- 
ko 25. 


Robotnicy budowlani 
podejmują apel 
Korabielnikowej 


(£) Do walki o oszczędność su- 
rowców i materiałów pomocni- 
czych włączają się również ro- 
botnicy budowlani. 

Jako pierwsi akcję komplek- 
sowego oszczędzania rozpoczęli 
robotnicy budowlani Śląska. 
Ruch korabielnikowców objął 
już 6 załóg budowlanych Pań- 
stwowego Przedsiębiorstwa Bu- 
dowlanego. M. in. do komplekso 
wego oszczędzania przystąpRły 
załogi budowy internatu przy 
szkole partyjnej, gmachu ORZZ 
i gmachu przemysłu energety- 
cznego — w Katowicach oraz 
załogi budujące szkoły w Bry- 
nowie i w Szopienicach. 


Odczyty radzieckich 
specjalistów 
dla polskiego świata 
techniki 


W ramach akcji dokształcania 
i zapoznawania polskich inżynie 
rów i techników oraz racjonali- 
zatorów ze zdobyczami nowo- 
czesnej socjalistycznej techniki 
radzieckiej — Naczelna Organi- 
zacia Techniczna organizuje 
cykl odczytów, w których pre- 
legentami będą wybitni specja- 
liści radzieccy. 

Pierwszy odczyt pt. „Plano- 
wanie w zakresie budownictwa 
maszynowego“, zostanie wygło- 
szony przez wybitnego specja- 
listę radzieckiego inż. Żeda w 
Domu Technika w Warszawie 
w dniu 16 października o godzi- 
nie 17. > 


Pafawag zwycięża 


we wspólzawodnictwie 
międzyzakładowym 


W walce o przedterminowe 
wykonanie planów  „PAFA- 
WAG“ odniósł już po raz drugi 
zwycięstwo we współzawodnic- 
twie międzyzakładowym. h 

Ambitną walkę całej załogi 
Pafawagu  współzawodniczącej 
z załogą „Constal* uwieńczyło 
poważne zwycięstwo. Plan PrO- 
dukcyjny wykonano w 113 proc. 
a wydajność pracy załogi WZTo- 
sła o ok. 20 proc. Poważnie o- 
bniżono koszty własne. Przez 
zmniejszenie ilości braków oraz 
wyeliminowanie poprawek, pod 
niesiono jakość produkcji o po- 
nad 23 proc. 

a R 


Nauka języka 


rosyjskiego przez radio 


(f) Polskie Radio przystąpiło do 
akcji masowego nauczania języka 
rosyjskiego. Począwszy od 18 bm. 
Polskie Radio nadawać będzie lek- 
cje języka rosyjskiego na 2 pozio- 
mach nauczania: I — dla początku- 
jących i II — dla zaawansowanych. 

Kurs dla początkujących obejmu- 
je dwie 45-minutowe lekcje tygod- 
niowo, nadawane we wtorki i piąt- 
ki w programie I o godz. 17.00. Bę- 
dą one powtarzane w programie II 
w _ piątki i wtorki o godz. 19.40. 

Kurs dla początkujących w ciągu 
50 lekcji, tj. do 15 maja 1951 r. za- 
pozna słuchaczy z alfabetem, na- 
uczy ich techniki czytania i pisa- 
nia, podstawowego zasobu wyra- 
zów oraz zasad gramatycznych, by 
umożliwić uczestnikom kursu sa- 
modzielne korzystanie z prasy ra- 
dzieckiej+ 

Lekcje języka rosyjskiego dla za 
awansowanych nadawane 


środy i poniedziałki w programie 


I o godz. 20.45 (powtórzenie w Vro- 


gramie II w poniedziałki i czwart- 


ki o godz. 17.40). 


Teksty lekcji radiowego 


czane 
tygodnika „Radio i Świat". 


będą w 


kursu 
języka rosyjskiego dla poziomu I 
i II wydawane są drukiem 1 dołą- 
jako bezpłatne wkładki do 


Rząd francuski zabiega o wzmeżoną 
interwencię USA w Wietnamie 


Dalszy odwrót wojsk agresyrów 


(£) GENEWA (PAP). Z Pary-| 
ża donoszą, że sytuacja francu- 
skiego korpusu ekspedycyjnego | 
w Indochinach uległa dalszemu 
pogorszeniu, Pod naciskiem jed- 
nostek Vietnamskiej Armii Lu- 
dowej oddziały korpusu ekspe- 
dycyjnego wycofują się na po- 
łudnie. 

W Paryżu odbyło się kilka po- 
siedzeń Rady Ministrów, po- 
święconych katastrofalnej sytua 
cji militarnej w Indochinach. 


Rada Ministrów postanowiła 
zwrócić się natychmiast o po- 


Klika Tito gotowa przy ać wszelkie 


Nr 284% 


moc do Stanów Zjednoczonych 
i przebywający w Waszyngio= 
nie francuski minister obrony 
Jules Moch upoważniony został 
do wysłania odpowiedniej noty 
z prośbą o wzmożcnie amery- 
kańskiej interwencji zbrojnej w 
Indochinach. 

W nocie tej Moch prosi mini- 
stra obrony USA gen. Marshal- 
la o jak naiszybsze wysłanie do 
Indochin dalszych transportów 
broni, amunicji, pojazdów me- 
chanicznych, łodzi desantowych 
i innego sprzętu wojennego. 


Katastrofalny kryzys gospodarczy w Jugosławii 


(£) LONDYN (PAP). ak 
donosi agencja Reutera; ambasa 
dor brytyjski w Belgradzie 
Charles Peake przybył do Lon- 


dynu celem przeprowadzenia 
narad w ministerstwie spraw 
zagranicznych. 


W Londynie panuje przeko- 
nanie, że głównym tematem 
rozmów będzie sprawa udziele- 
nia pomocy klice titowskiej, któ 
ra dopuściła do katastrofalnego 
kryzysu gospodarczego w Jugo- 
sławii. 


Pogarszająca się coraz bar- 
dziej sytuacja gospodarcza Ju- 


gosławii — pisze Reuter — za- 
graża poważnie reżimowi titow- 
skiemu. 


Prasa donosi równocześnie, 


warunki- kapitalistów USA | 
| 


że emisariusze kliki titowskiej | 


błagają Wall Street o ratunek, 
wyrażając gotowość oddania do 
dyspozycji monopoli amerykań- 
skich wszelkich surowców, ja= 
kimi Jugosławia dysponuje. | 
Prasa zaznacza, że na żądanie 
importerów amerykańskich za- 
kupujących w Jugosławii surow 
ce, klika titowska zgodziła się 
na znaczne obniżenie cen w sto- 
sunku do cen światowych. 
Równocześnie titowcy zgadza- 
ją się przyjąć wszelkie warun- 
ki jakie stawiają im kapitaliści 
amerykańscy, którzy przede 
wszystkim żądają dalszej obniż- 
ki płac w Jugosławii, by w ten 
sposób jeszcze bardziej obniżyć 
ceny surowców strategicznych, 
zakupywanych w tym kraju. 


Rada Kościoła Ewangelickiego 
w Niemczech zach. potępia politykę 
remilitaryzacji 


(f) BERLIN (PAP). — Według 
doniesień agencji ADN, Rada 
Kościoła Ewangelickiego na se- 
sji w Darmstadt zatwierdziła 
tekst listu otwartego do zacho- 
dnio-niemieckiego „kanclerza“ 
Adenauera. 

W liście tym Rada Kościoła 


Ewangelickiego ostro piętnuje 
politykę  remilitaryzacji Nie- 
miec zachodnich i oświadczenie 
Adenauera o jego gotowości od- 


dania na rzecz „armii europej- , 


skiej“ niemieckich  kontyngen- 
tów. 


Przemówienia delegatów Ukrainy 


1 


i Białorugi 


w Komisji 


Politycznej ONZ 


() NOWY JORK (PAP). 
Komisja Polityczna Zgromadze- 
nia Ogólnego NZ kontynuowała 
w dniu 12 bm. obrady na te- 
mat punktu porządku dzienne- 
go „wspólna akcja na rzecz po- 
koju*. 

Debaty rozpoczął przedstawi- 
ciel Wielkiej Brytanii — Youn- 
ger, który wyraził poparcie dla 
projektu rezolucji 7 państw. 

Nastepnie zabrał głos repre- 
zentant Ukrainy — Baranowski. 
Oświadczył on, że delegacja U- 
krainy nie sprzeciwia się pro- 
pozycji zwoływania nadzwyczaj 
nych sesji Zgromadzenia Ogól- 
nego, lecz nie może się zgodzić 
z tym, by sesje takie zwoływa- 
ne były na żądanie którychkol- 
wiek siedmiu członków Rady 
Bezpieczeństwa, porządek taki 


jest bowiem sprzeczny z Kartą 
NZ. A 
Przewodniczący delegacji Bia 
łoruskiej SRR —' Kisielew 
stwierdził, że spory i nieporozue 
mienia dokoła kwestii „prawb 


| 


veta" są wyrazem walki dwóch | 


zasadniczych tendencji 
Jedna z nich stoi na stanowisku 
poszanowania zasad Karty NZ 
i ścisłego ich przestrzegania, 
druga zaś dąży nielegalnymi 
drogami do podważenia funda- | 
mentów ONZ i do rewizji Karty . 
NZ. 


E 
NOWY JORK (PAP). — Spe- 


cjalna Komisja Polityczna Zgro | 
madzenia Ogólnego NZ (tzw. | 


komisja ad hoc) w dalszym cią- 
gu rozpatrywała sprawę Libii. 


Nowy numer pisma „O trwały 
pokój. o demokrację ludową!* 


() BUKARESZT (PAP) — U- 
kazał się tutaj kolejny, 41 nu- 
mer czasopisma „O trwały po- 
kój, o demokrację ludową!" — 
organu Biura Informacyjnego 
partii komunistycznych i robot- 
niczych. 


Artykuł wstępny nosi tytuł 
„Przed Il Światowym Kongre- 
sem Obrońców Pokoju". - 


Czasopismo zawiera następu- 
jące artykuły: członka KC Fran 
cuskiej Partii Komunistycznej, 
Cogniot pt. „Naród francuski u- 
daremni spisek morderców i 
podżegaczy wojennych”, oma- 
wiający podły zamach na życie 
J. Duelos'a; członka KC Węgier 
skiej Partii Pracujących, Karola 
Olta — „Pożyczki planu 5-let- 
niego w Węgierskiej Republice 


Wiadomości sportowe 


Przedstawiciele 


Demokratycznych w Polsce. 


w Warszawie przebywają przed- 
stawiciele Komitetu Sportowego 
Niemieckiej Republiki Demokra- 
tycznej: Annie Straus i Manfred 
Ewald. Wizyta przedstawicieli mło- 
dego sportu NRD, mającego już 
piękne osiągnięcia organizacyjne i 


sportowe, ma na celu zapoznanie 
się ze sportem Polski Ludowej i 
omówienie przyszłych kontaktów 


między sportem Polski i sportem: 
Niemiec Demokratycznych oraz wy 
mianę wzajemnych doświadczeń. | 


w piątek przewodniczący GKKF 
tow. poseł Motyka przed zebraniem 
prezydium GKKE dokonał uroczy- 
stega pośmiertnega odznaczenia tra 
gicznie zmarłego, najlepszego żu- 
how ca polskiego Alfreda Smoczy- 
A . 


Jak wiadomo, Prezydent RP w 
dniu 30 ub. m za zasługi dla rozwo 
ju i propagandy sport} polskiego 
odznaczył Alfreda Smoczyka  poś- 
miertnie Krzyżem Oficerskim Orde- 
ru Odrodzenia Polski. 

Przewodniczący GKKF wręczając 


Uroczystość pośmiertnego 
odznaczenia Alfreda Smoczyka 


C. Dymitrowskiego Związku 
Młodzieży Bułgarii, Gero Gro- 
zewa — „Dymitrowski Związek 
Ludowej Młodzieży — wierny 
pomocnik i bojowa rezerwa Ko- 
munistycznej Partii Bułgarii“; 
sekretarza KP Szwecji, F. La- 
gera — „Fiasko agentów kliki 
Tito w Szwecji“; przewodniczą= 
cego KP Porto Rico, Cezara 
Iglesiasa — „Walka ludu Porto 
Rico o pokój i wyzwolenie na- 
rodowe“ i artykuł D. Billena pt. 
„Naród turecki walczy przeciw- 
ko niewoli amerykańskiej“. W 
numerze znajdujemy również 
artykuł „Chłopi nowych 
Chin“. 

W numerze znajdujemy po- 
nadto bogatą kronikę partyjną 
i liczne informacje. 


pt. 


sporlu Niemiec 


Przedstawiciele Komitetu Sporto- 
wego NRD są gośćmi Głównego Ko 
mitetu Kultury Fizycznej. Odbylł 
oni już kilka konferencji t zwies 
dzili Akademie K. 
Świerczewskiego. 

W sobotę odbędzie się przy w 
dziale gości SEPIA konferencja 
prasowa. 

Przedstawiciele niemieckiego spot 
tu demokratycznego w dniu 15 bm. 
będą w stolicy obecni na Marszach 
Szłakami Zwycięstw. 


WF im. gen. 


odznaczenie ojcu Smoczyka pod” 
kreślił, że Państwo Ludowe pragnie 
w ten sposób uczcić zasługi i p% 
stawę Alfreda Smoczyka, który bY! 
wybitnym sportowcem Polski Lu” 
dowej. 

W imieniu Polskiego Zwiazku Mo 
tarowego podziękował za zaszczytne 
odznaczenie prezes Gdulewski 737 
znaczając, że sportowcy polscy ŻY” 
wią głęboką wdzięczność do Pan” 
stwa, które otacza ich troskliw# 
opieką. umożliwiając im uzyskiwe 
nie coraz lepszych wyników. 


ONZ. | 


| 
Ludowej“; przewodniczącego K. 


——— 


'| Aleksander Scibor- Rylski 


j 


| 


| 


| 


= Z 


U 
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| wego społeczeństwa. 


r, 30 ‘imprez 
artystycznych w Dniu 


Wojska Polskiego 


ach pracy i osiedlach mieszka- 
niowych 30 imprez artystycz- 
nych na akademiach w Dniu 
| Wojska Polskiego. 

W imprezach udział wzięli 
artyści teatrów warszawskich i 
zespoły orkiestralne. Uczestni- 


|cy akademii bardzo żywo i ser- 


decznie reagowali na piosenki 
1 recytacje związane tematycz- 
nie z życiem wojska. 


Objazdowa wystawa 
przeciw weneryczna 


w Szczecinie 


(gh) Do Szczecina przybyła 

objazdowa wystawa przeciwwe- 
neryczna, która wzbudziła duże 
zainteresowanie wśród miejsco 
Wystawa 
zawiera szereg ciekawych 
plansz, wykresów itp., porusza- 
jących problemy związane z wal 
ką z chorobami wenerycznymi. 
Na terenie wystawy dwa razy 
dziennie wyświetlane są filmy 
propagandowe. 
"W pierwszych dniach zwiedzi 
ły wystawę liczne grupy praco- 
wników szpitali, zakładów pra- 
cy oraz młodzieży szkolnej. 


Liga Kobiet uruchomiła 
w Bydgoszczy świetlicę 
dworcową 


dla młodzieży 


(gh) Wojewódzki zarząd Ligi 
Kobiet w Bydgoszczy przekazał 
Ostatnio Towarzystwu Przyja” 
ció} Dzieci nowowyremontowa- 
ną świetlicę dworcową. s 

W trzech obszernych, wid- 
nych i estetycznie urządzonych 
izbach świetlicy młodzież dojeż- 
dżająca do szkół w Bydgoszczy 
może wygodnie odpocząć lub 
odrabiać lekcje. Świetlica posia 
da m. in. własną bibliotekę i 
czytelnię, a obsługiwana jest 
przez specjalny personel, który 
czuwa nad dziećmi. Ze świetlicy 


| korzysta ponad 1.200 uczniów i 


uczennic dziennie, część mło- 
dzieży korzysta w świetlicy z 
bezpłatnych obiadów. 


W Chojnicach 
rozpoczął się kurs 
wędzenia ryb 


W Zakładach Rybnych w Choj 
nicach rozpoczął się 2-tygodnio- 
wy kurs dla mistrzów i maj- 
strów w wędzarnictwie ryb, zor 
ganizowany przez Dyrekcię Cen 
irali Rybnej. W kursie bierze 
udział 36 wędzarzy z całej Pol- 
ski. i 
„czestnicy kursu pogłębia swe 
kwalifikacje zawodowe z-zakre- 
sw -przetwórstwa rybnego, w 
szczególności zaś w dziedzinie 


>» technologii wędzenia ryb. 


Ponad 100 tys. osób 
zwiedziłe wystawę 
MDM i warszawskich 


osiedli 


W niedzielę nastąpi zamknię- 
cie wystawy Marszałkowskiej 
Dzielnicy. Mieszkaniowej i war- 
szawskich osiedli. 

Wystawa ta otwarta była od 
3 września. Zwiedziło ją ponad 
100 tysięcy osób. 


Podziękowanie 


Żona, córki, zięć i wnuki Wła- 
dysława Kuca składają serdeczne 
podziękowanie Podstawowej Orga- 
nizacji Partyjnej piekarni WSS nr. 
9, związkom zawodowym  spozyw- 
ców 1 spółdzielców, wydziałowi pro 
dukcji WSS, współpracownikom pie 
karni WSS nr. 9, oraz towarzyszom, 
przyjaciołom, rodzinie i znajomym, 
za wzięcie udziału w obrzędach 
pogrzebowych. 


Wydział Kultury Prezydium 
| St R. N. zorganizował w zakła- 


W arszawscy korespondenci piszą: 


Już pracuje u nas 


Wiele żmieniło się w Państwowych Zakładach Wyrobów Metalowych 


Jeszcze do niedawna, bo do 
3 listopada 1949 r., dzisiejsze 
Państwowe Zakłady Wyrobów 
Metalowych dawn. „Konrad 
Jarnuszkiewicz* były własno- 
ścią prywatną. Przejęcie zakła- 
du przez państwo sprawiło, iż 
w ciągu niespełna roku stan 
pracowników został podwojony, 
a ilość produkcji przypadającej 
na jednego pracownika wzro- 
sła o przeszło 30 proc. 


Upaństwowienie zakładu 
oznaczało przejście na pro- 
dukcję zgodną z uprzednio 


opracowanym planem. Zadanie 
nie było łatwe do przeprowa- 
dzenia. Stał temu na przeszko- 
dzie prawie całkowity brak za- 
pasów surowca i podstawowych 
materiałów pomocniczych oraz 
fatalny stan obrabiarek. Ener- 
giczna interwencja podstawowej 


organizacji partyjnej umożliwi- 
ła zapewnienie dostatecznych 
ilości materiałów do produkcji 
bieżącej, a zbiorowy wysiłek 
załogi sprawiał, że plany pro- 
dukcji każdego miesiąca były 
wykonywane i  przekraczane. 
Walka o wykonanie planu nie 
była jednakże łatwa. 

Odgrzebane z gruzów spalo- 
ne maszyny, po wyremontowa- 
niu i uruchomieniu ich, odma- 
wiały posłuszeństwa, powodu- 
jąc zahamowania procesów z 
trudem tylko usuwane przez 
załogę. 

Trudne warunki pracy nie 
zniechęcały jednak czujnej na 
każde wezwanie załogi, do po- 
nadplanowych zobowiązań. Każ- 
de wezwanie było podejmowa- 
ne i chlubnie wykonywane. 

Obecnie po prawie roku pla- 


nowej pracy zakładu, jako 
przedsiębiorstwa państwowego, 
wiele rzeczy na jego terenie 
uległo zasadniczym zmianom. 
We wrześniu br. ok. 80 proc. 
załogi przystąpiło do współza- 
wodnictwa pracy. Zawiązał się 
klub racjonalizatorów. Zaopa- 
trzenie w surowiec stało się co- 
raz bardziej regularne i odpo- 
wiadające potrzebom produkcji, 
park maszynowy uzupełniony 
jest maszynami nowszych ty- 
pów, ilość i jakość narzędzi 
zbliżyła się do stanu odpowia- 
dającego rzeczywistym potrze- 
bom zakładu. 

Wszystkie te czynniki spra- 
wiły, że normy dotychczas sto- 
sowane w zakładzie, stopniowo 
przestały być normami real- 
nymi. 

Zwołano zebranie i przedy- 


Od roku wędrują papierki 
a pomysł leży niewykorzystany 


Jeden ze zdolnych konstruk- 
torów naszego zakładu złożył w 
październiku 1949 r. projekt na 
masową produkcję pilniczków 
do otwierania ampułek leczni- 
czych. Przy złożonym projekcie 
załączone zostały wszystkie po- 
trzebne do uruchomienia pro- 
dukcji opisy i rysunki. Kon- 
struktor nasz zaofiarował rów- 
nież przekazanie państwu zbu- 
dowanego przez siebie automatu 
do produkcji pilniczków, na któ 
rym, przy obsłudze jednego czło 
wieka, można z łatwością pro- 
dukować 40.000 sztuk pilnicz- 
ków w ciągu 8 godzin. 

Projekt wraz z rysunkami zo- 
stał skierowany do Centralnego 
Biura Konstrukcji Maszyn dla 
wydania fachowej oceny. Cen- 
tralne Biuro Konstrukcji Ma- 
szyn wydało opinię pozytywną 
isprawa powędrowała dalej do 
Centralnego Zarządu Przemysłu 
Maszynowego, a następnie do 
Ministerstwa Przemysłu Ciężkie 


go, skąd po pewnym czasie wró 
ciła do Zjednoczenia Przemysłu 
Narzędziowego celem dokonania 
szczegółowych obliczeń kosztów 
produkcji, zapotrzebowania itp. 


Według obliczeń, dokonanych 
przez Zarząd Przemysłu Narzę- 
dziowego, produkcja pilniczków 
na zgłoszonym automacie przy 
pracy jednego człowieka wynie 
sie miesięcznie 1 miln. sztuk, a 
w osiem miesięcy można będzie 
pokryć zapotrzebowanie całego 
kraju. Cena natomiast jednego 
pilniczka, wraz z całkowitymi 
kosztami nakładowymi wynie- 
sie 0,45 zł za jedną sztukę. 

Obecnie pilniczki takie są 
ręcznie produkowane w Krako- 
wie przez jakiś warsztacik i są 
gorsze niż przy produkcji maszy 
nowej. Przy obecnej produkcji 
zatrudnionych jest 7 ludzi, któ- 
rzy produkują 10.000 sztuk dzien 
nie, a cena jednej sztuki wyno- 


si 5,28 zł przy nieszczególnym 
gatunku wyrobów. 

zdawałoby się, że jest to dro- 
bna sprawa i w dzisiejszym na 
szym budownictwie wielkiego 
przemysłu nie odgrywa żadnej 
roli. Tymczasem tak nie jest, bo 
daje to państwu ponad 4.700 tys. 
z: oszczędności miesięcznie i 
zwalnia 6 ludzi zatrudnionych 
przy produkcji obecnej, a któ- 
rych będzie można użyć do in- 
nej pracy. 

Sprawa ta jest obecnie w no- 
wej wędrówce, bo po oblicze- 
niach w Zjednoczeniu Przemy- 
słu Narzędziowego została prze- 
słana do Centralnego Zarządu 
Przemysłu Maszynowego skąd 
po sprawdzeniu obliczeń prze- 
słano do decyzji Min. Przemy- 
słu Cieżkiego. 

Papierki wędrują już cały 
rok. To stanowczo za długo. 

ST. STOPIŃSKI 
Fabr. im. gen. 
K. Świerczewskiego 


Ponadplanową produkcję wartości 
730 milionów zł przyniesie realizacja 
zobowiązań październikowych stolicy 


, 

Stale napływają nowe zobo- 
wiązania załóg warszawskich 
zakładów pracy dla uczczenia 
33 rocznicy Rewolucji Paździer- 
nikowej i II Światowego Kon- 
gresu Pokoju. Obok zobowiązań 


podejmowanych. zespołowo przęz 


poszczególnych fabryk, 
budów i instytucji, wzrasta 
również ilość indywidualnych 
postanowień zwiększenia wy- 
dajności pracy, polepszenia ja- 
kości produkcji. 

Załoga instalatorów SPB za- 
trudniona na budowie przy ul. 
Podchorążych postanowiła osią- 
gać stale 250 proc. normy, co 
przyspieszy ukończenie robót 
izolacyjnych w kanałach obie- 
gowych o 10 dni. 

Załoga Państwowych Zakła- 
dów Wyrobów Metalowych 
(dawniej Jarnuszkiewicz) zobo- 
wiązała się wykonać w paździer 
niku ponadplanową produkcję 
wartości ponad 6 miln. zł. Do 
dnia dzisiejszego zobowiązanie 
to jest już zrealizowane w 50 
proc. 

Kierowcy samochodów PPRK-5 
Jan Sabat i Ryszard Stelma- 
szewski postanowili przejechać 
na swych samochodach „Skoda'** 
i „Fiat“ 70 tys. km bez remontu 
silnika wozu, Oraz zaoszczędzić 
po przeszło 100 tys. zł każdy 


załogi 


drogą zwiększenia przebiegu 
opon. 

Łącznie do dnia 12 bm. ponad 
71 tysięcy ludzi pracujących w 
około 230 zakładach pracy sto- 
licy: podjęło zobowiązania dla 


cji Październikowej i II Świa- 
towego Kongresu Pokoju. Rea- 
lizacja zobowiązań podjętych 
przez masy pracujące Warszawy 
przyniesie państwu dodatkową 


| produkcję wartości 730. milio- 


uczczenia 33 rocznicy Rewolu- | nów złotych. 


Mechanizacja 


i nowy sprzęt 


usprawnią pracę ZOM w r. 1951 


Od sprawnie pracującego a- 
paratu oczyszczania miasta za- 
leży w dużej mierze wygląd 
naszej stolicy. Szybkie i spraw- 
ne usuwanie śmieci, których to- 
ny „produkuje“ nasze miasto — 
to już nie tylko sprawa wyglą- 


du, ale również sprawa zapo- 
bieżenia chorobom, wylęganiu 
się much. 


ZOM przed wojną nie był wy- 
posażony w odpowiedni sprzęt. 
Po wojnie poważne sumy prze- 
znaczone zostały na zakup sprzę 
tu. Zakupiono kilkanaście wo- 
zów do bezpylnego wywożenia 
śmieci, samochody-polewaczki. 


W roku 1951 zarówno tabor | 


ZOM jak zaplecze gospodarcze 
zostanie rozbudowane. 

Przede wszystkim ukończona 
będzie budowa stacji obsługi 
sprzętu i warsztaty przy ul 


Obozowej o kubaturze 9.100 m 
sześc. Przy ul. Radzymińskiej 
wybudowany zostanie 1-piętro- 
wy budynek gospodarczy o ku- 
baturze 1.500 m sześc. Znajdzie 
w nim pomieszczenie magazyn 
dzielnicy, szatnie, umywalnie 
dla pracowników. Rozbudowane 
zostaną pomieszczenia przy ul. 
KRN 64. Przewiduje się też u- 
rządzenie dużej szatni, ubikacji, 
umywalni itp. 

Tabor ZOM wzrośnie o 6 spec 
jalnych samochodów do pole- 
wania i zamiatania ulic. Zaku- 
pione zostanie 26 węży do zmy- 
wania jezdni i chodników. Przy= 
będzie 6 tys. kubłów blaszanych 
do śmieci oraz 6.000 koszy uli- 
cznych. 

Inwestycje te usprawnią pra- 
cę ZOM i wpłyną dodatnio na 
czystość miasta. (gl) 


| Roz 
komisja norm 


skutowano możliwości zastąpie- 
nia norm obecnych normami 
realnymi, uzasadnionymi tech- 
nicznie i zgodnymi z zachodzą- 
cym procesem lepszej organi- 
zacji pracy i racjonalizowania 
procesów wytwórczych. 

Stwierdzono, że normy obecnie 
obowiązujące, jako przestarza- 
łe, stały się hamulcem wzrostu 
wydajności i dalszego wzrostu 
produkcji., Dla zlikwidowania 
tego stanu wyłoniono spośród 
załogi Komisję Norm, która da 
końca listopada br. po szczegó- 
łowym zbadaniu obowiązują- 
cych norm zastąpi je nowymi 
normami. 

Opierając się na dotychcza- 
sowych osiągnięciach ambitnej 
załogi Państwowych Zakładów 
Wyrobów Metalowych, możemy 
być pewni, że nowe normy, 


| gwarantujące sprawiedliwy po- 
ilości | 


dział zarobków według 
i jakości pracy, dzięki szeroko 
rozwijającej się akcji racjona- 
lizatorskiej będą wysoko prze- 
kraczane, co walnie przyczyni 
się do przedterminowego wyko- 
nania zadań Planu 6-letniego. 
K. SZKUŁA 


Państw. Zakł. Wyrob. Metal. 


Murarze przodują 
przy budowie osiedla 
Krakowskie 


Przedmieście 


Z wyjątkiem rozpoczętego 
przed kilkoma dniami budynku 
przy rogu ul. Koziej i Krakow- 
skiego Przedmieścia wszystkie 
kamieniczki osiedla mieszkanio- 
wego ZOR przy Krakowskim 
Przedmieściu są już pod da- 
chem. W ostatnim okresie prac 
wyróżniły się na tej budowie 
zespoły murarskie Sadowskiego, 
Turzkowskiego i Królikowskie- 
go, które wyrabiały normę w 
granicach 126 — 144 proc. Bio- 
rąc pod uwagę zabytkowy cha- 
rakter budowy jest to wynik 
bardzo dobry. 


WSS zorganizowała 
kurs magazynierów 


stolówek 


W tych dniach rozpocznie się 
w WSS kurs magazynierów sto- 
łówek. Obejmie on ponad 40 
osób. i 

Wykłady, przewidziane na 120 
godzin, będą odbywały się w 
godzinach wieczornych, aby 
umożliwić kursantom równo- 
czesną pracę zawodową. (1) 


Budka 


Na końcowym przystanku li- 
nii 25, przy ul. Kawęczyńskiej, 
stoi budka MZK. Budka ta czyn 
na była jeszcze przed trzema 
miesiącami, obecnie jest zam- 
knięta. 

Na końcowym przystanku li- 
nii 25, przy ul. Kawęczyńskiej, 
o każdej porze dnia wielu lu- 
dzi, czeka na tramwaj. Deszcz 
i zimny wiatr dają im się po- 
rządnie we znaki. _ 

Czekający na przystanku za- 
glądają do suchego, zacisznego 
wnętrza budki. Niektórzy chwy- 
tają za klamkę. Budka jednak 
zamknięta jest mocno. A taka 
byłaby z niej miła poczekalnia. 

e (sz) 


jłach przekracza 


Szkoły zawodowe w Warsza- 
wie mają do spełnienia szcze- 
gólnie ważną rolę. Warszawa 
bowiem ma stać się centrum 
szkolenia zawodowego. 

Obecnie w Warszawie mamy 
213 szkół zawodowych, z czego 
szkół I stopnia jest 103, a II sto- 
pnia 110. Prócz tego istnieje w 
stolicy kilkanaście szkół zawo- 
dowych prowadzonych przez 
Centralne Zarządy Przemysłu. 
Większość szkół podległych Dy- 
rekcji Okręgowej Szkolenia Za- 
wodowego, bo 121 — to szkoły 
typu technicznego. W szkołach 1 
stopnia jest 14 tys. uczniów, a 
w II stopnia 13 tys. 

Mimo tak dużej ilości szkół 
wyposażenie ich pozostawia nie- 
jednokrotnie wiele do życzenia. 
Poza tym zagęszczenie w szko- 
dopuszczalne 
normy. Dlatego też naglącą po- 
trzebą jest rozbudowa tych 
szkół oraz budowa nowych. 


Budowa nowych szkół 


Przełomem w  dotychczaso- 
wym budownictwie szkół zawo- 
dowych w Warszawie będzie 
rok przyszły. W roku bieżąeym 
bowiem nie ma do zanotowania 
zbyt wielkich osiągnięć na tym 
odcinku. 

Tak więc w roku przyszłym 
wykończona będzie odbudowa, 
zniszczonego podczas wojny, du- 
żego budynku szkolnego przy ul. 
Okopowej. Mieszczące się tu 
szkoły otrzymają salę gimnasty- 
czną, garaże, halę warsztatową. 
Zakończona będzie odbudowa 
skrzydła budynku o kubaturze 
6 tys. m sześc. oraz domu miesz- 
kalnego. Rozbudowa ta pozwoli 
na zwiększenie liczby uczniów 
szkół mieszczących się w tym 
budynku o dalsze 300. 

Rozpocznie się również w ro- 
ku przyszłym budowa hali war- 
sztatowej, budynku szkolnego i 
internatu na 250 miejsc przy 
szkole.przy ul. Bliskiej 17. Bu- 
dynki te zostaną wykończone w 
stanie surowym pod koniec ro- 
ku. Całkowite ich wykończenie 
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Warszawy 


dzie miejsce około 800 uczniów. 

Na dużym terenie przy ul. Ka- 
węczyńskiej 44 rozpocznie się 
budowa liceum mechanicznego 
na 800 uczniów. Kubatura po- 
mieszczeń wyniesie 30 tys. m 
sześc. Całkowite oddanie szkoły 
do użytku przewidziane jest 
również w roku 1952. 

Olbrzymi budynek szkoły dla 
liceum budowlanego stanie już 
w roku przyszłym przy ul. Do- 
maniewskiej na Mokotowie. Ku- 
batura budynku wyniesie 50 tys. 
m sześc. Koszt robót w roku 
1951 — 120 milionów. Koszty 
wykończenia i oddania do użyt- 
ku w roku 1952 wyniosą dalsze 
180 milionów. 

W szkole tej znajdzie miejsce 
na nauke w roku 1952 — 1440 
uczniów. 


Ponadto powiększy się budy- 
nek szkoły przy ul. Sandomier- 
skiej 12 przez dobudowanie dru- 
giego piętra. Da to możliwość 
powiększenia stanu uczniów tej 
szkoły o 400 osób. 

Poza tymi inwestycjami, 120 
milionów złotych przeznaczone 
jest na wyposażenie szkół w po- 
trzebny sprzęt oraz uzupełnienie 
brakujących warsztatów i na- 
rzędzi. 


W planie 6-letnim 
2,5 miliarda złotych 


W planie 6-letnim przewidzia- 
ne jest ogółem na rozbudowę 
szkolnictwa zawodowego w War 
szawie prawie 2 i pół miliarda 
złotych. Za sumę tę wybudowa- 
nych względnie odbudowanych 
zostanie ogółem 12 szkół z war- 
sztatami szkolnymi, 3 duże ha- 
le warsztatowe oraz 2 internaty 
na 250 uczniów każdy. 

Dyrekcja Okręgowa Szkolenia 
Zawodowego w trosce o rozwój 
szkolnictwa w Warszawie wy- 
stąpiła o przyznanie dodatko- 
wych sum na budowę nowych 
szkół. Chodzi tu mianowicie o 
wybudowanie dalszych 6 szkół, 


Szkolne wystawy o Planie 6-letnim 


w Krakowie 


(gh) We wszystkich szkołach: 
podstawowych i średnich Kra- 
kowa, w których istnieją koła 
ZMP i ZHP, trwają przygoto- 
wania do ogólno-wojewódzkiej 
wystawy, propagującej Plan 
6-letni oraz perspektywy roz- 
wojowe Polski Ludowej. 

Młodzież szkolna przygotowu- 
je we własnym zakresie plansze, 
wykresy, wskaźniki, fotografie i 


napisy, obrazujące planowany 
wzrost produkcji przemysłowej 
i rolnej oraz wzrost stopy ży- 
ciowej robotników w okresie re- 
alizacji Planu 6-letniego. 

Za najlepiej wykonane wy- 
stawy szkolne przewidziane jest 
wiele cennych nagród w posta- 
ci radioaparatów, bibiłiotek itp. 
na łączną sumę ponad pół mi- 


liona złotych. 


Rzemiosło łódzkie organizuje 
„..spółdzielnie pracy. , 


(gh) Wśród właścicieli prywat 
nych warsztatów  rzemieślni- 
czych, zrzeszonych w cecho- 
wych spółdzielniach pomocni- 
czych na terenie okręgu łódz- 
kiego, coraz częściej , odzywają 


się głosy, domagające się przej- | 


ścia ku wyższym formom uspo- 
łecznienia rzemiosła przez two- 
rzenie spółdzielni pracy. 


Ostatnio członkowie pomoc- 


niczych spółdzielni, rzemiosł 
włókienniczych w Pabianicach 
i Zelowie oraz wiełobranżowej 
spółdzielni w Piotrkowie _ Try- 
bunalskim postanowili prze- 
kształcić te placówki w spół- 
dzielnie pracy, wnosząc do nich, 
jako wkłady, swe warsztaty 
wraz z urządzeniami produk- 
cyjnymi. 


Szkolą się kadry stoczniowców 


(gh) W związku z przewidzia- 
ną w Planie 6-letnim rozbudo- 
wą Polskiej Floty Handlowej 
prowadzone jest na terenie Wy 
brzeża w szerokim zakresie szko 
lenie nowych kadr robotników 
stoczniowych. 

Centralny Zarząd Przemysłu 
Okrętowego, obok prowadzenia 
wzorowego ośrodka szkolenia 
przyszłych robotników stocznio- 
wych, rekrutujących się 'prze- 
ważnie z młodzieży. zrzeszonej 
w SP, szkoli również robotni- 


ków już zatrudnionych w stocz- 
niach. 

Ostatnio we wszystkich stocz- 
niach uruchomiono szkolenie ro 
botników stoczniowych tzw. 
„Techminimum'. 

Na urządzonych kursach zor- 
ganizowanych w godzinach. poza 
służbowych, wiełu czołowych 
przodowników i recjonalizato- 
rów pracy ma możność pogłę- 
bienia swoich wiadomości fa- 
chowych, uzupełnienia ich do- 
świadczeniami radzieckiego 
przemysłu okrętowego. 
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budowuje się szkolnictwo zawodowe 


przewidziane jest w roku 1952. | 4 hal warsztatowych oraz 3 in- 
W tej rozbudowanej szkole znaj- 


ternatów. Suma potrzebna na 
ten cel sięga przeszło 2 mild. 
złotych. 

Już rok przyszły przyniesie pa 
prawę warunków pracy szkol- 
nictwa zawodowego w Warsza- 
wie. Dalsza pełniejsza poprawa 
nastąpi w roku 1952, kiedy to 
zakończona będzie budowa szkół 
oraz hal warsztatowych. 

Dzięki pomocy i opiece władz 
szkolnictwo zawodowe będzie 
się rozwijać, aby zgodnie z wy- 
maganiami Planu  6-letniego 
kształcić nowe kadry fachow= 
ców. (ik) 


RADIO 


NIEDZIELA 15 PAŹDZIERNIKA 


Program I na fali 1322 m. 


Program dnia 5.55: Na jutro 23.10; 
Sygnał czasu 6.53 11.57; Wiadomo- 
ści 7.00 8.00 12.04 16.00 20.00 23.00. 

6.50 Początek audycji; 7.14 
dzieńdobry; 8.05 Aud. dla wsi; 
Muzyka; 9.00 Odpowiedzi fali ,49''; 
9.10 Głos mają kobiety: 9.32 Kon- 
cert; 9.45 „Jak się dawniej listy 
pisały“ — pow. Kraszewskiego; 10.10 
Polki; 10.15 Muzyka; 10.30 Aud. dla 
wojska; 11.15 Wszechnica Radio- 
wia; 11.35 Polska pieśń masowa; 
11.40 Stylizowana muzyka dalekie- 
go wschodu; 12.15 Poranek symfo- 
niezny; 13.15 Niedziela na wsi; 14.00 
Gawęda przyrodnicza; 14.15 Przer- 
wa; 15.45 Program następnego ty- 
godnia; 16.20 Piosenki w wyk. chó- 
ru Czejanda; 16.40 Reportaż; 17.00 
U naszych twórców; 17.10 „Faust“ 
— opera Gounoda; 19.40 „Strofy a 
Planie 6-letnim'' montaż po- 
etycki; 20.30 Muzyka taneczna; 21.15 
Teatr Eterek; 21.45 Wieczorna se- 
renada; 22.15 Wiadomości sportowe: 
22.45 Melodie operetkowe; 23.15 Na 
dobranoc; 24.00 Hymn i koniec au- 
dycji. 


Program II na fali 367 m. 


Program dnła 6.55 13.25; Na jutro 
23.10; Wiadomości 8.00 12.04 17.08 
20.00 23.00; Sygnał czasu 6.53 11.57. 

6.50 Początek audycji; 7.00 Mo- 
zaika muzyczna; 7.50 Muzyka; 8.i5 
Polska pieśń masowa; 8.20 Melodie 
operetkowe; 8.50 Aud. SKRK; 9.00 
Koncert organowy; 9.30 2 humore- 
ski; 9.45 Wieś tańczy i Śpiewa; 10.10 
Przegląd prasy stołecznej; 16.15 
Skrzynka ogólna; 10.20 Poezja i mu 
zyka: 11.15 Aud. literacka; 11.25 Re- 
pertuar kin i teatrów  warszaw- 
skich; 11.30 Polskie melodie ludo- 
we; 11.45 Skrzynka Wszechnicy Ra- 
diowej; 12.15 Koncert pod dyr. Lier- 
sza; 13.00 Historia ruciu robotni- 
czego; 13.15 Tygodnik warszawski; 
13,30 Ulubieni pieśniarze i pieśniar- 
ki; 14.00 Wszechnica Radiowa; 14.20 
Popularne utwory fortepianowe; 
14.40 Pogadanka z cyklu: „Zagadki, 
pracy“; 14.50 Melodie ludowe; 15.15 
Aud. dla świetlic dziecięcych; 16.00 
Nasze chóry Śpiewają; 16.20 „Marla 
Konopnicka — poetka ludu''; 16.35 
Melodie świata; 17.20 Koncert Cho- 
pinowski; 17.50 Rezerwa; 18.00 „Od- 
prawa posłów greckich" — słucho- 
wisko wg Kochanowskiego; 19.00 
Koncert pod dyr. Gerta; 20.30 Wie- 
czorna serenada; 20.45 „Teatrzyk 
5-ciu piór“; 21.15 Felieton; 21.25 Kon 
cert; 22.05 Wiadomości sportowe; 


Na 


22.45 Melodie operetkowe; 23.15 Na 
dobranoc; 24.00 Hymn i koniec au- 
dycji. 
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WĘGIEL 


POWIEŚĆ 


Sztygar ruchem dalekowidza od- 
sunął na odległość ręki srebrny ze- 
garek z brelokiem i przekrzywiając 
głowę odczytał godzinę. Potem zni- 


* knęli obaj za rogiem dowierzcnni. 


2. 


Kiedy latarki sztygara i Prostego 
zniknęły w mroku, a głowy ich roz- 
topiły się w grzmocie rynien, Ko- 
kot powiedział z prawdziwym bó- 
lem: 

— Popatrz, popatrz, co za czło- 
wiek! 

— Bydłak! Chwant! Cybuch! 

— I jak to nasza kopalnia ma cią- 
gnąć, kiej oni tacy! Za grosz zaufa- 
nia do robotnika! 

— Cholera z tak p 

ą kopalnią! 

— Tak nie gadaj] 7 

+ Wiktor, pieronie, ty wiesz, że 
mnie nie chodzi o pieniądze. 

— To po co chacharzysz? 

— Diabli mnie biorą! Nie może to 
u nas być tak, jak na innych ko- 
palniach? Tam inżynierowie — swoi 
ludzie, pracują, zależy im... A tu?... 

Albert Rutka rzucił się na łopatę 

z taką zajadłością, jakby miał ją 
wsadzić nie w węgiel, lecz w brzuch 
inżyniera  Prostego. Jego twarz 
w złości była podobna do twarzy 


rozgniewanego chłopca, chociaż Al- 


"bert przekroczył już 


Piąty rok życia. 


trzydziesty 


Wiktor stał rozkraczony i wlepiał 
okrągłe oczy w latarkę, rzuconą na 
spong u jego nóg. 

— Szerszeń przystałby, a ten nie. 
Ale kierownik musi go słuchać, pie- 
rzynioka! A to byłoby foremnie: tak 
ze dwa tuziny chłopa, dwójkami, 
jeden drugiemu nie włazi pod ło- 
kieć... 540 wózków? Zrobilibyśmy 
sami więcej, ni, Albert? 


— Pieron, pieron jasny! 


Popatrzył wzdłuż ściany. Trzy- 
dziestu sześciu ludzi rępociło oskar- 
dami i łopatami przy ociosie, rzuca- 
ło sobie węgiel na nogi, obrywało 
kęsy ze Ściany na plecy, swarzyło 
się i powrzaskiwało; 

— Umknij się! Pójdź no dalej! 
Raus, diable! 


Brygada ścianowa szła szerokim 
frontem. Ładowano węgiel, odwalo- 
ny niedawno, na złączone w długie 
koryto rynny potrząsalne, które ten 
węgiel niosą przez całe pole aż do 
poprzecznego chodnika, zwanego do- 
wierzchnią. Tam urobek ze szczę- 
kiem sypał się na druga partię ry” 
nien, by skacząc PO nich polecieć do 
taśmy. 

Najbliższy rębacz, 
ski, usadziwszy Z i z 
złom węgla na rynnie I sprawdziw- 
szy przezornie oczyma, czy nie za- 
wadzi o stempel, odwrócił się pO- 
woli ku Wiktorowi: 


Felek Dąbrow- 
uwagą potężny 


— Ciesz się Kokot, że Rutka nie 
przypalił w mordę temu barabie! 

— A ja żałuję! — warknął zacie- 
kle Albert. 

— Wczoraj — ciągnął nieprzer- 
wanie Felek — też jednego fochnał 
w pysk, aż go musieli wynosić 
z oberży. s 

— Biłeś się znowu? 

Rutka zamruczał. Czarny kędzior 
zasłaniał mu twarz od strony kam- 
ratów. 

— Wyciepną cię kiedyś z kopalni. 

Tamten nagle splunął. Jakby mu 
się znudziło, położył szybko łopatę 
na spong, przeskoczył rynnę i u- 
siadł na porzuconej połowiczce. Za- 
wsze tak z nim było: zapalał się 
w jego duszy niespodziewany ogień 
a później nagle przygasał. 

Felek obdzierał. ścianę z przycze- 
pionych łat węglowych. Drapał się 
po usypisku i zaczepiał węgie! 
krótkim oskardem. Potem ciągnął, 
a czarna bryła z hukiem leciała mu 
pod nogi. Ruchy jego były powolne, 
ale precyzyjne i pełne skupienia. 
Rzadko pogadywał do Kokota: 

— Nie gryź się. Co cię to obcho- 
dzi. 

— Kopalnia?... 

— Hy, tam... Są większe kłopoty. 

— Ja bym chciał, żeby wszystko 
lepiej... A te diabły same... 

— Pluj na nich. Człowieku, ty 
i tak masz święte życie. 

—  Berasz! 

— Pomieszkałbyś u mnie. Taki 
ojciec, pieron, to gorzej, jak piekło. 

— Ojca trza szanować — wtrącił 
z boku, ciężko sapiąc, Dudulik. Mi- 
mo półmroku jego czerwony kark 


błyszczał, niby krwawy burak, znad 
kurtki. 

— Nie, takiego ojca nie trzeba 
szanować. 

— To go wyrypaj po karku — do- 
radził złośliwie Rutka. Felek umilkł. 
Wszyscy wiedzieli, że stary Alojz 
Dąbrowski, oszust, bumelant i pi- 
jak, był od Felka dwa razy mocniej- 
szy. Stąd pochodziły kłopoty ręba- 
cza. Przychodzi czasami wieczorem 
— ojciec w jedynej izdebce chrapie 
z dziwką. Dzieciaki Felka opowia- 


dają mu szeptem co dziadek wyra- 
biał. 


Felek uważnie zachacza łatę wę- 
gla i obrywa ją aż do gładkiego 
ociosu. Jego jasne, gorzkie oczy 
błądzą wolno po towarzyszach. Dia- 
beł go wie, czy patrzy, czy tylko 
rozmyśla. Naraz cicho, nie śpiesząc 
się, zwraca uwagę Dudulikowi: 

— Nie tak, rozbij! na dwie części. 
Nie przejdzie między stemplami. 

— Człowieku! 

— Rób zresztą, jak chcesz... Hy, 
żeby mi tak dali mieszkanie z ko- 
palni... Jeden pokoiczek! 

— Pocałuj Prostego w pępek. Mo- 
że ci da! — warczy Albert Rutka. 

— Coś się tak przyczepił do za- 
wiadowcy! A co, ma słuchać takich 
smoluchów? Ty go będziesz uczył? 
A jaką szkołę skończyłeś? Proszę? 
— Dudulik z sapaniem wyrzucał 
słowa, każde osobno, jak pociski 
z procy. Jego okrągła twarz wyglą- 
dała niby powleczona stearyną. Przy 
każdym słowie lekko wstrząsał ba- 
rami, naigrawając: się z rozmówcy. 

— Szkoły, ociec, to jeszcze nie 
wszystko, nie wiecie o tym? — u- 
pomniał go Kokot. 


= 


— Specjalnie. takie dzisiejsze... 
Beszperajstwo. Jedno beszperajstwo. 
Kto tam uczy? Taki kwaki, jak ty... 
Dawniej, o dawniej były szkoły! Ja 
wiem, słyszałem. A kto tam miał co 
do gadania? Hrabia de Villon, hra- 
bia Henckel von  Donnersmarck, 
hrabia Morawski... 


— Ociec, sypcie, bo czas, jak to 
czas — leci. 

— No to co? — zdziwił się nie- 
mile Dudulik. Obrażony  fuknął 
przez nos i z przydechem,  falując 
brzuszyskiem, ładował dalej. Równo- 
cześnie wspominał: taki książę 
Pszczyński... Suchy jak papier, 
szkiełko w oku. Albo herzog von 
und zu Ratibor... „Pomagałem raz 
bratu w dostawie jęczmienia dla 
niego do Raciborza. To był pan — 
rękawiczki w lewej ręce, patrzy 
nad głowę, 6, teraz takich niezwy- 
kłych ludzi już nie ma... 


A Felek marzy na głos: 


— Żeby jeden gibelek, a własny. 
Ach, wyrwać się od tego ojca! Ale 
kopalnia nie da. Zawiadowcy to by 
dała. Takiemu jak ja — ni! Łoń- 
skiego roku zrobiłem taki wichaj- 
ster do wybierania „widii“ ze ściany 
i co? Dali choć złotka? 


Ostatnie pół godziny prawie wszy- 
scy markierowali. Węgiel załadowa- 
no co do okrucha, a nowego nie war 
to było „odpalać“. Zostałby dla dru- 
giej zmiany. Jeszcze tak dobrze nie 
ma, żeby komuś robić prezenty! 


Tylko bloki Kokota, Bracika i Fel- 
ka wybierały do ostatniej minuty. 
Ci dwaj umieli lepiej obiiczyć czas 


i wysiłek — wyrywali sobie dość 
węgla na całą dniówkę. 


Zbierając narzędzia Wiktor za- 
gadnął chudego,  przygarbionego 
człowieka, który w zamyśleniu 


wciągał jaklę: 

— Pielka, chudzioczku, masz ja- 
ką utrapę? . j 

— Bo to mało? Co dzień nowa. 

— No? à 

Pielce twarz ściągała się co chwi- 
la w nerwowym ticku, który krzywił 
mu oko, nos i kąt ust. Miał posiwia- 
łe skronie, chociaż był młody i ka- 
pryśnie wygięte wargi. Jękliwie o- 
powiadał, podczas gdy gęsiego prze- 
ciskali się dowierzchnią ku chodni- 
kowi: 

— Wiktor, wiesz, chłopie, nie na- 
rzekam, ty wiesz, że ja nie narze- 
kam. Chyba, że mam już fest zmar- 
twienia. A właśnie mam! Żona koń- 
czy nosić bachora, wiesz. To będzie 
szóste dziecko. Żona już niedługo, 
Wiktor, wiesz... 

— Daj, poniosę ci łopatę. 

— Ii... Doktór kazał ostrożnie, 
bo możę potracić. A. rodzić tylko 
w szpitalu w Trzyńcu. 

— No to czego burczysz? Będziesz 
miał nowego bąka. 

— Hm. — Machnął niepewnie rę- 
ką, tak, jakby chciał powiedzieć „do 
pioruna z tym!“ Ale nawet ten ruch 
wypadł mu niezręcznie: niedokoń- 
czony, urwany w połowie, wahający. 
Tak jak wszystko, co robił Pielka. 
Szepnął: 

— Pożyczysz mi ze dwieście złot= 
ków, Wiktor? Jak, Wiktor? - 


(C. d. n.) 


Czytelnicy i korespondenci piszą 


Nie wolno lekceważyć pożytecznej pracy 


Studenci Akademii Wychowa- 
nia Fizycznego im. Gen. K. 
Świerczewskiego dla uczczenia 
33 rocznicy Rewolucji Paździer- 
nikowej i Światowego Kongresu 
Obreńców Pokoju powzięli zo- 
bowiązanie przepracowania w 
dniu 8 bm. 6-ciu godzin przy 
kampanii buraczanej i zorgani- 
zowania występów  artystycz- 
nych dla robotników rolnych. 


Po załatwieniu spraw technicz 
nych i uprzedzeniu kierowni- 
ctwa wyjechaliśmy dwoma gru 
pami do PGR. Wilanów, gdzie 
przydzielono nam dwa gospodar 
stwa — Łyczyn i Obory. 

W gospodarstwie Obory, gdzie 
pracowało nas 200, kierowni- 
ctwo gospodarstwa nie zaintere- 
sowało sie naszą pracą. 

Sami zorganizowaliśmy mię- 
dzy sobą współzawodnictwo. 
Przekroczyliśmy nawet normy. 
osiągane przez robotników tego 
majątku. Z gospodarstwa był 
wydclegowany tylko jeden czło 
wiek. który miał pokierować 


ra 


pracą 200 ludzi. Człowiek ten 
zresztą był bardzo krótko i za- 
raz odszedł. 


Na polu zjawił się także sam 
kierownik gospodarstwa Obory. 


Drób i ob. Kierek=czy uczennice? 


Ob. Kierek, zamieszkuje we 
Wrocławiu przy ul. Próchni- 
ka 199, w ośmiopokojowej wil- 
li, położonej w ogrodzie z kor- 
tem tenisowym. Ob. Kierek zaj- 
muje cały ten lokal z żoną, a 
w  niezamieszkałych pokojach 
chowa podobno drób i króliki. 
Budynek posiada olbrzymie po- 
mieszczenie na świetlicę oraz 
kuchnię na kilkadziesiąt osób. 


Od czerwca br. Polskie Za- 
kłady Zbożowe starają się o 
przydział budynku przy ul. Pró- 
chnika 199 na urządzenie w 
nim internatu dla uczennic Pań 
stwowego Technikum Przemy- 
słu Młynarskiego we Wrocła- 
wiu. Starania te, poparte inter- 
wencją Departamentu Kontroli 
Ministerstwa Przemysłu Rol- 
nego i Spożywczego w KW 
PZPR, Prezydium Wojewódz- 
kiej Rady Narodowej i Delega- 
turze Naczelnej Izby Kontroli 
we Wrocławiu, zostały uwień- 
czone sukcesem. 


Dnia 5 sierpnia br. Prezy- 
dium MRN we Wrocławiu przy 
znało lokal Polskim Zakładom 
Zbożowym. Zanim jednak zdą- 
żono przystąpić do robót adap- 
tacyjnych i niezbędnego remon- 
tu, decyzja została uchylona. 

Od tego czasu wszelkie sta- 
rania o ponowny przydział bu- 
dynku pozostały bezskuteczne. 
Referent Wydziału Kwaterun- 


Mieszkańcy zagrożonego domu nie powinni 
dłużej czekać na remont 


W domu naszym przy ulicy 
Piastowskiej 26 we Włochach 
zniszczony został dach podczas 
dieton wojennych w 1944 ro- 


Warunki mieszkaniowe w ja- 
kich mieszkamy od tego czasu 
są wprost nie do zniesienia. Pro 
wizoryczny dach jaki zdołaliś- 
my założyć z własnych fundu- 
szów nie spełnia swego zada- 
nia, gdyż jest dziurawy. 

Do mieszkań naszych zakra- 
dła się wilgoć powodująca od- 
padanie tynku z sufitów i 
ścian. Przedostająca się ze stry- 
chu woda załewa klatkę scho- 
dową i spływa do mieszkań ni- 
żej położonych. Na górze wil- 
gotne ciągle sklepienie stało się 
wylęgarnią wszelkiego rodzaju 
robactwa, które wędruje po ca 
łym budynku. 

Istnieje obawa zawalenia się 
klatki schodowej, po której 
spływa woda w czasie pory de- 
szczowej, jak również wybuchu 
pożaru, gdyż instalacje elek- 
tryczne „bezpośrednio przylega- 
ją do nigdy nie wysychających 
ścian i sufitów. 

Na początku bieżącego roku 
zwracaliśmy się do Starostwa 
Powiatowego w Aninie z proś- 
bą o przeprowadzenie remontu 
dachu i uszkodzonego częściowo 

| 


Przyjechał elegancką bryczką, 
stanął na drodze, wsadziwszy 
ręce w kieszenie popatrzył chwi | 
lę i zaraz odjechał. | 


Po zakończeniu pracy dare- 
mnie czekaliśmy na jakąś ko-, 
misję, która by podsumowała | 
wyniki pracy i podała wyniki 
współzawodnictwa. Wreszcie zor 
ganizowaliśmy własną komisję, 
która rozpoczęła obliczanie wy- | 
ników. 


Berlin, w październiku. | 


Dziś odbywają się wybory w 
Niemieckiej Republice De- 
mokratycznej. Punkt szczytowy 
osiągnął entuzjazm mas pracu- 
jących, który znajduje wyraz 
we wzmożonym współzawodni- 
ctwie pracy. Coraz donioślej do 
chodzą echa przedwyborcze 
również z terenu zachodnich 
Niemiec. Hasła Frontu Narodo- 
wego dawno już bowiem stały 
się silnym pomostem, wiążącym 
walkę o pokój i zjednoczenie 
Niemiec po obu stronach Ła- 
by. 


W trakcie tego zjawił się kal- 
kulator majątku (nazwisko: nam 
niestety nieznane), który będąc 
w stanie nietrzeźwym, utrudniał 
nam tylko dokonywanie pomia- 
rów i obliczeń, zachowując się 
przy tym niegrzecznie. 


Odwoływanie się do kierowni 
ctwa gospodarstwa nie odniosło 
żadnego skutku. 


Kierownictwo gospodarstwa 
PGR w Oborach zlekceważyło 
zapał i pracę 200 studentów i 
studentek. Wyjechaliśmy stam- 
tąd z poczuciem, że praca nasza 
była nikomu niepotrzebna, sko- 
ro nikt nie troszczył się o wy- 
niki. 


Mimo wzrastających prześla- 
'dowań i represji wobec bojow- 
ników o pokój, mimo cenzury 
pocztowej, docierają do Berli- 
na całe stosy listów zza ame- 
rykańskiego kordonu. Z listów 
tych przebija wiara w Niemiec- 
ką Republikę Demokratyczną i 
|w przyszły parlament ludowy. 
który będzie walczył o zjedno- 


JÓZEF DEMPNIAK 
oraz ?-miu słuchaczy A.W.F. 


kowego MRN we Wrocławiu, 
ob. Cibiński, dał do zrozumie- 


nia przedstawicielowi PZZ, że |czenie Niemiec. 
jeśli się zapłaci ob. Kierkowi 
700 tysięcy złotych, tytułem | Zdrajcy z Bonn boją się 


zwrotu kosztów przeprowadzo- 
nego przez niego remontu, to 
przydział będzie natychmiast 
zadłatwiony. 

Dnia 6 października PZZ, zwró 
ciły się w tej sprawie do Pań- 
stwowej Komisji Lokalowej 
przy Prezydium Rady Mini- 
strów. Dnia 12 bm. Komisja za 
wiadomiła nas, że sprawa nie 
będzie mogła być rozpatrzona 
przed upływem dwóch tygodni. 

A tymczasem? 

Uczennicć Państwowego Tech 
nikum Przemysłu Młynarskiego 
gnieżdżą się w jednej małej sa- 
li, w której poza łóżkami, nie 
można już wstawić żadnego me 
bla, bez żadnych możliwości 
nauki w godzinach pozaszkol- 
nych, w warunkach, urągają- 
cych wszelkim wymaganiom 
higieny, bez wody, z jedną ubi- 
kacją na 40 dziewcząt. 

A p. Kierek? 

"Zamieszkuje nadal z żoną i 
drobiem w ośmiopokojowej wil 
li z hallem i kuchnią, mogącą 
obsłużyć kilkadziesiąt osób, z 
ogrodem i kortem tenisowym. 

Jak długo będzie to, jeszcze 
trwało? 


wyborów 

W liście do Rady Narodowej 
Frontu Narodowego pisze ro- 
botnik Friedrich J. (nazwisk 
nie będziemy podawać ze wzglę 
dów zrozumiałych) z miasta 
Hagen w Westfalii: „Panowie z 
Bonn mają stracha, wielkiego 
stracha, ponieważ wiedzą do- 
brze, iż wybory 15 październi- 
ka mają na celu obronę poko- 
ju, ponieważ wiedzą również, 
że w Republice Demokratycz - 
nej ludzie potrafią demaskować 
zdrajców. Tutaj, na zachodzie, 
władcy z roku 1933 znowu sie- 
dzą na swych dawnych fote- 
lach. I właśnie ci panowie 


z 
Bonn, w którym rządzą najbar 
daiej reakcyjne partie, mają 


S. KLOTZ 
Szef Działu Kadr PZZ 


ostatniego piętra. W Kilka mie- 
sięcy po złożeniu przez nas po- 
dania przybyła komisja, która 
dokładnie dom badała, opisała, 
a nawet obiecała remontować 
i.. odjechała. Następna komisja 
przybyła na początku maja, po- 
wtórzyła te same ceremonie co 
pierwsza i odjechała zapew- 
niając nas, że najpóźniej w koń 
cu czerwca rozpocznie remont 
budynku. 

Obecnie jest już październik, 
i nic się nie zmieniło. Gdy o- 
statnio zwróciliśmy się do Sta- 
rostwa Powiatowego w Aninie, 
odpowiedziano nam, że remont 
naszego domu jest już zatwier- 
dzony, ale wcześniej się nie roz 
pocznie niż... w przyszłym ro- 
ku. 

Mieszkańcy naszego domu są 
pracownikami państwowymi, 
bądź pracownikami sektora u- 
społecznionego i ze swych po- 
borów nie są w stanie wyre- 
montować dachu i nadbudować 
ściany ostatniego piętra. 

Dziwi nas bardzo opieszałość 
urzędników załatwiających 
sprawę remontu naszego do- 
mu, która ciągnie się już od 
roku czasu. 

Mieszkańcy domu przy 
ulicy Piastowskiej 26 
we Włochach 


Pracownicy stoczni gdańskiej, 


TRYBUNA LUDU 


(OB WŁASNEGO KORESPONDENTA „TRYBUNY LUDU') 
Marian Podkowiński 


jeszcze odwagę krytykować wy 
bory w Niemieckiej Republice 
Demokratycznej. Ci panowie, 
którzy oszukali naród niemiec- 


ki..." 


Pamiętajcie o tych, którzy 
tu są prześladowani 
Literat K. z miasta Miinster 
(Westfalia) pisze o wyborach w 
Republice, jako o ważnym wy- 


|darzeniu dla walki o zjednocze- 


nie Niemiec. I wyraża głębokie 
przekonanie, że osiągnięcie tego 
celu — zjednoczenie kraju — po 
loży kres nędzy mas pracują- 
cych zachodzie Niemiec. 
„Olbrzymią armię bezrobotnych 
propaganda amerykańska tuma 
ni nic nieznaczącymi 
cami, w razie zaś oporu, gwał- 
tem zmusza do posłuchu. Kry- 
zys ekonomiczny î drożyzna 
wtrąciły klasę robotniczą na sa- 
mo dno nędzy..." 


na 


obietni- 


Ludzie z Westfalii, gdzie jest 
przeszło 300 tysięcy  bezrobot- 
nych piszą w listach do Rady 
Narodowej w Berlinie: „Myślcie 
codziennie o nas! Pamiętajcie o 
tych, którzy są tutaj prześlado- 
wani w imię „demokracji i wol- 
ności“ w amerykańskim stylu." 


Robotnik metalowy Ferdy - 
nand K. z miasta Muelheim 
(Zagłębie Ruhry) pisze: „Nikt 
nas się nie pytał czy chcemy 
iść do wojska ani też nikt nie 
troszczy się o nasze zdanie w 
sprawie remilitaryzacj. Z du- 
mą patrzymy na pokojową od- 
budowę Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej. Jesteśmy prze 
konani, że wybory 15 paździer- 
nika przekreślą rachuby zamor- 


Alojzy Żołnowski i 1 
podwyższenie normy wykonywania wręgów, skracając czas przewidziany dotychczas na pracę 
o 30 proc, Na zdjęciu Żołnowski i Oszczudłowski obliczają w czasie przerwy obiadowej czas 


kowale: 


potrzebny na wykonanie jednego wręgu 


skich i rodzimych podżegaczy 
wojennych... 


Wolę mego syna zobaczyć 
w więzieniu... 


Doktór medycyny Sch. z Bad 
Hersfeld oświadcza:  „Utkana 
przez kapitalistów ze zbrodni i 
szaleństwa okupacyjna kurtyna 
nie przesłoni nam oczu. Pragnie- 
my zjednoczonych Niemiec, chce 
my sprawiedliwej zapłaty za na 
szą ciężką pracę, pragniemy żyć 
w spokoju, albowiem nienawi- 
dzimy wojny. Nie chcemy sły- 
szeć o bombach atomowych...“ 

Hutnik Kurt E. z miasta Es- 
slingen powiada z dumą: „Mój 
16-letni syn i jego dwaj przyja- 
ciele stanęli przed sądem woj- 
skowym w Stuttgarcie, ponie- 
waż rozklejali pokojowe afisze 
w naszym mieście. Na wiecu 
protestacyjnym również i ja 
przemawiałem w obronie na- 
szych chłopców, atakując ame- 
rykański imperializm. Ludzie bi 
li brawo, mimo obecności woj- 
skowej policji, a prawdziwy en- 
tuzjazm ogarnął zebranych, kie- 
dy oświadczyłem, „że wolę me- 
go syna zobaczyć w więzieniu, 
aniżeli w masowym grobie*. Bę 
dziemy naszą walkę prowadzić 
tak długo, dopóki zjednoczymy 
pokojowe Niemcy...*. 


Dzień historycznego 
wypowiedzenia się 
za pokojem 

Bezrobotny tokarz Karl H. z 
miasta Weiden (Palatynat) pi- 
sze w liście do rozgłośni Lip - 
skiej: „U was w Demokratycznej 
Republice, wszyscy mają pracę. 
U nas praca jest tylko dla spe- 
cjalnych zawodów. Wczoraj 


Stoczniowcy podwyższają normy pracy 


Tadeusz Oszczudłowski zgłosili 


Foto Film Polski 


Teatr 


Jaszcz 


Konopnicka... na razie dla dzieci 


Maria „Konopnicka: „O krasnoludkach i o sierotce Ma- 
ka . Widowisko w 3 aktach w opracowaniu scenicznym 
anny Januszewskiej. Premiera w Państwowym Teatrze 


Nowej Warszawy. 


: Maria Konopnicka, 'od której 
smierci upłynęło w bież. mie- 
siącu 40 lat, była najwybitniej- 
szą przedstawicielką epoki po- 
zytywizmu w poezji polskiej. 
Była też znakomitą nowelistką, 
której pełne realizmu drobne 
utwory prozą, dopiero współ- 
czesne pokolenie docenia we 
mszystkich ich wartościach. Na- 
tomiast jej potężny rozmiara- 
mi wypad w stronę epiki („Pan 
Balcer w Brazylii*) zakończył 
się pomimo uroku poszczegól- 
nych ustępów dzieła i wymowy 
` społecznej jego fragmentów — 
niepowodzeniem. 

Konopnicka nie była również 
autorką dramatyczną. Napisała 
jednak trzy bardzo interesują- 
ce historyczne  jednoaktówki, 
związane wspólną ideą wolno- 
myślicielską i wydała je w za- 
raniu swej działalności literac- 
kiej (1881) pt. „Z przeszłości, 
fragmenty dramatyczne”. Czy 
nie warto by spróbować odczy- 
tać na nowo te napisane szla- 
chetnym wierszem urywki dra- 
matyczne o Hypatii, Vesalliu- 
szu i  Galileuszu? -Utarło 
się mniemanie o antydrama- 


wić do czytelnika młodocianego 
i popadała w sentymentalizm, 
nierzadko bliski ckliwości. Pió- 
ro, choćby dotykające tematu 


tragicznej doli chłopskiej, sta- 


tyczności tych utworów. Ale 


pódobny sąd wypowiadano wało się łagodne i dobrotliwe. 

i A? . | Ostrość spojrzenia zastępowała 
długo i o poezji dramatycznej | ,. z 

P filantropia. 

romantyków. f 

sk Tak jestii w historyjce o kra 

P p 2 s _ | snoludkach i sierotce-gęsiarce. 

Nim zainteresujemy się bli- | Motyw chłopskiej biedy zatra- 


żej Konopnicką dla teatru do- 
rosłych, Teatr Nowej Warsza- 
wy udoroślony następca 
Teatru Dzieci Warszawy — się- 
gnął do twórczości Konopnic- 
kiej dla dzieci i wystawił prze- 
róbkę sławnej opowieści „O 
krasnoludkach i o sierotce Ma- 


ca się tu w bajeczce o cudow- 
nej pomocy krasnoludków, osią 
fabuły są problemy margine- 
sowe, pomocy dla Marysi, któ- 
rej lis zadusił gąski, udziela 
tajemnicza królowa, Tatra, sie 
dząca na majestatycznym tro- 
nie za siedmioma lasami i 


rysi“. Wystawił — dodajmy za- 
raz — z pietyzmem i staranno- 
ścią, świadczącymi, że Warsza- 
wie przybył nareszcie teatr mło 
dzieżowy, godny tego określe- 
nia. Jest to zarazem piękny 
hołd złożony pamięci pisarki. 


Konopnicka napisała sporo 
utworów dla dzieci, przypomi- 
nam sobie jakieś „Na jagody", 
jakieś „Poezje dla dzieci*, ja- 
kieś „Jasełka“... Nie są one bez 
zarzutu. Bystro, zwłaszcza nę- 
dzę chłopską,  dostrzegająca 
poetka, surowa gromicielka ob- 
szarniczej przemocy — dziwnie 


łagodniała, gdy miała przemó- 


siedmioma górami. No tak, po- 
zostaje jeszcze temat Koszałka 
Opałka, nadwornego historyka 
krasnoludków, którego książ- 
kowa mądrość bałamuci, a łat- 
wowierność wpędza w różne 
przygody. Ale w Koszałku O- 
pałku poetka ośmiesza tylko 
ciasną akademicką uczoność i 
do tego jednego motywu ogra- 
nicza właściwie akcenty kry- 
tyczne. 

Hanna Januszewska usiłowa 
ła pewne momenty realistycz- 
ne w utworze Konopnickiej pod 
kreślić i uwypuklić, umiała też 
tkliwą bajkę oczyścić z pewnych 
zgoła zbędnych elementów (np. 


"najbardziej 


z nocnych zwidzeń Marysi). 
Dużo trudu w tym samym ce- 
lu wykazuje inscenizacja Ma- 
rii Jabłonkówny. Ale pozostał 
na planie pierwszym — może 
skutkiem fałszywie pojękliwej 
gry Nalberczaka — jakiś mi- 
styczny biologizm ubogiego chło 
pa Skrobka, pozostały opacznie 
symboliczne akcenty w postaci 
Sarabandy (na domiar słaba 
gra Janczara i upersonifikowa- 
nej wiosny (Szemplińska). 


Musiało się też w widzu do- 
rosłym utrwalić przekonanie, 
że bajka Konopnickiej — choć 
na pewno społecznie i wycho- 
wawczo nieszkodliwa — nie na- 
leży jednak do pedagogicznie 
w pełni wartościowej literatu- 
ry dla starszych dzieci. Taką 
literaturę możemy czerpać ze 
Związku Radzieckiego, a nie 
możemy czerpać z literatury 
rodzimej. Nie możemy dlatego 
— ponieważ takich uworów w 
naszej literaturze ciągle jesz- 
cze, z niewielu wyjątkami, brak. 


* 


Teatr Nowej Warszawy u- 
czynił z bajki Konopnickiej u- 
rocze widowisko, bezwątpienia 
budzące w dzieciach wyobraź- 
nię i kształcące smak estetycz- 
ny. Akcja toczy się w dwu pła 
nach: kukiełkowym i ludzkim, 
i to harmonijne powiązanie dwu 
rzeczywistości teatralnych jest 
pociągającym ele- 
mentem przedstawienia. Ma się 
chwilami wrażenie, że rzeczy- 
wiście maleńkie, ruchliwe czło- 


wieczki żyły za pan brat z o- 
gromnymi  ludziskami, wśród 
których nawet łagodna Mary- 
sia - sierotka wydaje się o- 
gromną postacią. Janecka za- 
grała Marysię z wdziękiem i 
ekspresją, na jakie tylko tekst 
pozwalał. Obok niej wyróżniły 
się Kornacka (Babułeńka) i Je- 
zierska (Chomik). i 


Dwie realistyczne, antropo- 
morficzne postacie Lisa i Żaby 
znalazły bardzo wyrazistych i 
dobrych wykonawców w oso- 
bach Stokowskiego i Byszew - 
skiego. Zwłaszcza  Byszewski 
miał parę popisowych scen. O- 
dziany był też w wyborny ko- 
stium czym nie każda postać 
dysponowała. 


Krótkie słowa przystrojonej 
po janosikowemu królowej Ta- 
try wypowiedziała mistrzow- 
sko, darzona specjalnymi ©- 
klaskami, Zofia Małynicz. 

Lalki zaprojektowała Janina 
Petry - Przybylska. Rysowały 
się one plastycznie i wykonywa- 
ły płynnie nawet skomplikowa- 
ne ruchy (plastyka ruchu — 
Sławomir Lindner). Stanisław 
Libner doskonale przemawiał w 
imieniu Koszałka Opałka. 

Poważne słowa uznania nale- 
żą się ilustracji muzycznej Zyg- 
munta Mycielskiego: ta muzy- 
ka żartobliwa, pełna prostoty. a 
nie wpadająca w łatwiznę, sta- 
nowi organiczny składnik przed 
stawienia i przyczynia się rów- 
nież do pozytywnego wrażenia 
z całości. 


„Referendum pokoju” sięga 
na zachód od Łaby 


gdy stałem w kolejce po zasi- 
łek, zwróciłem uwagę na nową 
tablicę: „Rusznikarze i byli żoł- 
nierze łączności proszeni są o 
natychmiastowe zgłoszenie się 
do urzędu pracy“. Taka jest 
nasza rzeczywistość..." 

Przywódca hamburskiego pro- 
letariatu aresztowany podczas 
Dnia Młodych Bojowników o Po 
kój, senator Dettmann, który 
już ósmy dzień kontynuuje 
strajk głodowy wraz ze 180 in- 
nymi więźniami schumacherow- 
skich władz Hamburga, w liście 
otwartym wysłanym z więzie - 
nia do ludności Niemieckiej Re- 
publiki Demokratycznej pisze: 
„Uczyńcie z wyborów 15 paź - 
dziernika dzień historycznego 
wypowiedzenia się Niemców za 
pokojem i za porozumieniem na 
rodów, dzień odbudowy Demo- 
kratycznych Niemiec dla dobra 
całego narodu niemieckiego". 

k 

Postepowe koła zachodnio - 
niemieckiego społeczeństwa, dla 
których skoszarowane angloa - 
merykańskie dywizje, jako po- 
czątek „ery remilitaryzacji* Tri- 
zonii, stały się dalszym bodź - 
cem do wzmożonej wałki o po- 
kój, widzą w wyborach Niemiec 
kiej Republiki Demokratycznej 
wydarzenie o wielkim znacze- 
niu dla wzrostu sił pokoju w ca 
łych Niemczech. 

I to przeświadczenie przebi- 
ja z każdego listu, z każdego 
głosu, który trafia z zachodnich 
Niemiec da Berlina. 


Kronika 


wydawnicza 


SIMONOW O CHINACH 

"Nakładem Wydawnictwa MON 
„Prasa Wojskowa“ ukazał się 
drukowany przed paru miesią- 
cami w „Prawdzie“ obszerny re 
portaż Konstantego Simonowa 
„Chiny Walczące* (tłum. Hen- 
ryk Jurski, str. 170, 9 wkładek 
i ilustracji, zł 105). Świetny pi- 
sarz radziecki w wyniku wła- 
snych rozmów i obserwacji od- 
twarza „na gorąco“ obraz Chin, 
przywódców, żołnierzy, robotni- 
ków i chłopów — trafnie uka- 
zując trudności i sukcesy, roz- 
mach budowy nowego ustroju 
Chin Ludowych. 


NOWE ZESZYTY 
„WIEDZY POWSZECHNEJ". 


wydawnictwo Popułarne-Mau 
kowe „Wiedza Powszechna“ w 
nowej serii „Architektura“ wy- 
dało pracę Adolfa wittelsa „Dro 
gami rozwoju budownictwa na 
tle dziejów człowieka" (str. 56, 
zł 80.—). Liczne rysunki i ilu- 
stracje podnoszą wartość popu- 
laryzatorską tego krótkiego za- 
rysu historii architektury od bu 
downictwa człowieka pierwot- 
nego aż do budownictwa socja- 
listycznego. 

Z dużym zainteresowaniem 
naszej młodzieży spotka się pra 
ca Mieczysława Subotowicza p.t. 
„Silniki odrzutowe i loty mię- 
dzyplanetarne* (zeszyt VI z cy- 
klu „Ruchy i siły", str. 92, zł 
140.—). Mimo obszernej litera- 
tury radzieckiej cytowanej w 
wykazie, autor w tekście opiera 
się przede wszystkim na wyni- 
kach badań uczonych niemie- 
ckich i angielskich. 

Poza tym w cykłu „Ziemia i 
Księżyc” ukazał się zeszyt dru- 
gi: „Ruchy Księżyca* w opraco- 
waniu Stefana  Wierzbińskiego 
oraz w cyklu „Z zagadnień teorii 
wychowania“ zeszyt drugi 
„Wstep do teorii pedagogiki“ 
Ignacego Szaniawskiego. 


NOWE SZTUKI DLA 
ZESPOŁÓW AMATORSKICH 


Biblioteczka Świetlicowa 
CRZZ wzbogaciła się o dalsze 
5 tomów. = 

W przekładzie i inscenizacji 
Czesława Szpakowicza ukazała 
się sztuka radziecka Izydora 
Sztoka „Gastello* („Książka i 
Wiedza“, str. 116, zł 125.—), osnu 
ta na tle życiorysu bohaterskie- 
go lotnika radzieckiego, który 
taranem swojego płonącego sa- 
mołotu wysadził w powietrze 
cysterny z benzyną nieprzyja” 
ciela. 

Adaptację dla świetlic znanej 
sztuki Anatola Sofronowa „Bfo- 
skiewski charakter“ a Ire 
na Bołtuć-Staszewska (przekład 
J. Flesznera, str. 106). 

Aktualną tematykę wałki ro- 
botników przeciwko próbom 
szkodnictwa i dywersji porusza 
Władysław Lubecki w nowej 
sztuce w czterech aktach „Spra- 
wa Anny Kosterskiej" (str. 100, 
zł 130). 

Zeszyt 65 Biblioteczki przy- 
nosi sztukę pisarza ukraińskie- 
go Iwana Koczergi „Maszynista 
Czerewko* (przekład i adapta- 
cja Jerzego Kuryluka, str. 54, 
zł 60.—). Sztuka posiada wyso- 
kie wartości wychowawcze, sta 
nowiąc próbę ukazania w du- 
żym skrócie na małym odcinku 
odludnej stacji kolejowej, rolę 
partii i przemiany w ludziach 
w dni rewolucji i w dwanaście 
lat po utrwaleniu władzy ra- 
dzieckiej. F 

Ostatni z pięciu nowych ze- 
szytów Biblioteczki Świetlico- 
wej CRZZ, to trzy kapitalne 
scenki humorystyczne Czechowa 
pt. „Wesele“ (w przekładzie Je- 
rzego Wyszomirskiego), „Niedź- 
wiedź* i „Zapomniałem“ (w 
przekładzie Aleksandra Mali- 
szewskiego). (A) 


Nowa polska sztuka 


w Teatrze Domu 


W Teatrze Domu Wojska Polskiego grana jest z powodzeniem 
sztuka Aleksandra Maliszewskiego „Wczoraj i przedwczoraj”) 
| Na zdjęciu Janusz Paluszkiewicz w roli starego rototnika i Ka-| 

tarzyna Żbikowska w roli jego żony 


TAK BYŁO... 


W rubryce tej zamieszczamy informacje i wypowiedzi z popi 
rającej ustrój kapitalistyczny prasy przedwrześniowej. Zami 
$zczone fragmenty przypominają o tym, jak żyli ludzie w latać 
rządów kapitalistów i obszarników. 


30 stycznia 1935 roku doniósł 
sanacyjny „Kurier Czerwony“: 

„Wczoraj stanął przed sądem 
Jakub  Wengart, bezrobotny, 
który celem uratowania się 
przed śmiercią głodową potur- 
bował posterunkowego. Na za- 
pytanie prokuratora, czy długo 
chce siedzieć, odpowiedział, że 


może siedzieć dłużej niż do 
wiosny.“ 
„Robotnik“ donosi 5 lutego 
1935 ne 


„W Olkiennikach, woj. wileń- 
skie, robotnik tekturowni Wi- 
ktor Cieślik, lat 30, pod nie- 
obecność żony zamordował swo- 
ich dwóch synów;  6-letniego 
Henryka i 3-letniego Jana, PO 
czym sam popełnił samoboj- 
stwo. Żona Cieślika zeznała, że 
mąż jej żyjąc pod ciągła Srożbą 
utraty pracy, wpadł w de- 
presję.“ ; 

A 28 tegoż miesiąca: 

„Sąd Okręgowy w Warsza- 
wie rozpatrywał wczoraj tra- 
giczną sprawę nieślubnej matki 
Eugenii Walter, która znajdu- 


l 
a 


y 
Nr 284 | 


Wojska Polskieg 


Foto AR 


jąc się w nędzy i nie widzæ 
możności wychowania dzieckł 
utopiła je w gliniance.* 

4 lipca 1925 r. „Kurier Cze 
wony' zamieszcza mastępuj 
notatkę: 

„W ciężkich warunkach zna 
lazł się 29-letni Edward Godej 
cki, z zawodu  elektromontef 
Na próżno starał się o prać 
Nie mógł jej nigdzie znale 
W rezultacie wyeksmitowano 
z mieszkania i znalazł się b 
dachu nad głową. Nocował p 
mostem, w alejach na ławce. NA 
„Wołówkę* powędrowała ostat 
nia marynarka. Wtedy ktoś 
radził mu, aby starał się dost 
do szpitała, „gdzie zawsze zna 
dzie się wygodne łóżko i łyżk 
strawy*.  Godeckiemu H 


t 


się projekt. Korzystając z pó 
godnego dnia rzucił się w 
Jerozolimskich na chodnik, sy$ 
mulując tak dokładnie omdle 
nie, że zaniepokojeni przech. 
nie wezwali pogotowie. Lek: 
poznał się na symulacji i odd, 
Godeckiego w ręce policji.“ 


Kropki 
WYSOKIE I NISKIE... 


Jak donoszą z Paryża, amery- 
kański podżegacz wojenny Dul- 
les; w wywiadzie udzielonym 
pismu „Information“ na temat 
„unifikacji“ Europy Zachodniej, 
oświadczył m. in., że „wysokie 
płace i niskie ceny nie mogą ra- 


zem istnieć". 


Ideałem Dullesa ż jemu po- 
dobnych jest współistnienie 
„wysokich cen i niskich płac. 
(oczywiście dla ludzi pracy): 

Jest to jeden z punktów „204- 
wiennego* planu „unifikacji E- 
uropy Zachodniej”, którego au- 


SZA 


NKURS „AŚ 
Zadanie Nr 78 


Mat w 3 posunięciach 


Pracę tę wzięliśmy z pięknie wy- 
danej przez Czeskie Związki Zawo 
dowe broszury „Problemowy 
Sach*, poświęconej działalności 
słynnego mistrza kompozycji. 


KONKURS „B“ 
Zadanie Nr 78 


w pozycji powyższej, wziętej z 
partii Spielmann — Breyer, gra- 
nej na- mistrzowskim turnieju we 
Wrocławiu w 1912 r. zagrały czar- 
ne błędnie 1.. Ha5:a2 i musiały za- 
dowolić się remisem. Mogły one jed 


d 22 

nad l 

torami są wysocy emisariusć 

niskich interesów. (s210 

MIESO ARMATNIE ZAMIAS, 
CHLE 


„Le Monde“ donosi, że syty 
acja gospodarcza Jugosławii je 
wręcz tragiczna. „Stopa życi 
wa ludności obniża się z kd 
dym dniem. Żywności jest «l 
raz mniej“. Nawet racje chleb 
które îi dotąd w Jugosławii bi 
ły katastrofalnie niskie, zosta 
od 1 października znacznie 0 
niżone. | 

Jedyny produkt, który titow 
cy przygotowują w wielkich 
lościach, to mięso... armatnie 

(b) 
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nak wygrać w zupełnie prosty spi 
sób. Jaki? 


Rozwiązania zadań konkurs 
46 


Nr 71. Nastąpiło 1. Sd5—effj 
Kg8—8 (1... W:e7? 2. Hc8+, Ri 
Hide+, 4. Hiest 1 5. Hh8x) M 
Se7:g6+,  K18—B7. 3 wh—hi 
Kg7:h7. 4. SgE—e5+, Kh7—h6. 
Hf5—h5+ i czarne poddały 5 


gdyż mat jest nieunikniony. Po 
Kg. 2. Hie4, H16. 3. Sd5 zostal) 
czarne co najmniej z figurą mnić. 

Nr 72. Po 1. c:d5 zagrały czarne 
pięknie 1... Gh6:f4--!! 2, Hi3:f4 | 
Khi, Wg3) Wg6—g3!! i białe poi 
dały się. Grozi „po _ prostu“ m 
przez 3... W:h3, a oddanie het 
na zaledwie o parę posunięć od 
cze katastrofę. 

Nr 73: Po 1... Hc1—d6. białe, 2 
grożone matem przez 2... H:dl i 
Hh1l nie mogac bić 2. W:d6 ze wz 
du na 2... Wel- i 3... Whi mat 1) 
nocześnię uratować skoczka b4 í 
grały 2. Wfl i po 2... H:b4 skap! 
lowały po kilku posunięciach. 

Nr 74 Tartakower przeprowad 
końcowy szturm we wspaniałym 
łu: 1. Wgj3:g87. We7:g7. 2. Sh5w] 
Hd7—e?7. 3. SfGie8. 4. Hfe 
Wg?7—e7 (inaczej ginie skoczek) 4 
f5—16. Se5—g6 (jeżeli 5...We6 tO 4 
f7, HfB 7, W:e5, Wi:e5. 8. H:e5 it 
6. Wed:e7, Sg6ó:e7. 7. £6—17. i czal 
poddały się (7... Hf8. 8. Hf6+, 

9. 18, H-H). 

Obrona królewsko - indyjs 
grana w mistrzostwach Czechosło” 
cji w Gottwaldowie rb. ° 


Białe: Zita Czarne; StU' : 


1. Sf3, Sf6. 2. b3, g6. 3. Gbz, GH 
4. e3, 0—0. 5. c4, dë. 6. d4, Sb—di: 
Gez, e5. 8. d:e5. Sg4. 9. Sd4, SE! 
10. Sc3, Sc5. 11. 0—0, h5. 12. Hcz, 
13. h3, Sh6. 14. Sd, Se6. 15. Siu 
Gie6. 16. Gig, K:g7. 17. Hc3+,£6. 4 
Sf4, Gf7. 19. Wa—dl, He7. 20. Gf3, 
21. Wd2, Wf-—d8. 22. Wfdl, Wd”. 
e4, Wa--d8. 24. g3, g5. 25. SME, 
Gih5. 26. G:h5. Hie4. 27. Wez, H 
28. g4, He5. 29. b4, Hb6. 30. Ges, 
31, c5, Hag. 32. We6, Sg8. 33. © 


We?. 34. W:e7, Sie?. 35. d7. Hi 
36. Wet, Sd5. 37. Hd3, Sf4. 38. 

S:h3-. 39. Kh2, H:f2+. 40. Ki 
Hiel. 41. Hg6+ i czarne podd 


się. gh 

Bardzo dobra partia, zwłasz 
w swym stadium końcowym. Pi 
świetnie obaliły całą koncepcję © 
nych, rozpoczętą ruchem 24.. 
Precyzyjne zakończenie przypo 
studium. 


mit 


